






























































































































Krzysztof Obremski64

w tym mechanizmie perswazji, który klasyczna teoria retoryczna określała 
jako pozyskanie przychylności audytorium (captatio benevolentiae). 

Nieprzypadkowo swą ludzką i stanową wspólnotę z protestantami Skar-
ga zwerbalizował od razu w pierwszym akapicie Upominania do ewanjeli-
ków – to właśnie we wstępie retor powinien pozyskać tę życzliwość, która 
jest warunkiem koniecznym skutecznej perswazji. Taż ludzka i stanowa 
wspólnota w kolejnych zdaniach została przez Skargę może nawet prze-
słonięta tym wszystkim, co fundamentalnie przeciwstawia katolików pro-
testantom. Autor Upominania do ewanjelików wręcz prowokował przeci-
wieństwo życzliwości protestanckiego audytorium, to jest jego wrogość. 
Skarga popełniłby taki, w teorii retorycznej wprost elementarny, błąd? 
Trudno, a może nawet niepodobna, przyjąć, że owa sprzeczność między 
zwerbalizowaną we wstępie ludzką i stanową wspólnotą z protestantami 
a dominującą w kolejnych zdaniach przepaścią religijną byłaby jakimkol-
wiek błędem retorycznym. Jak więc tę sprzeczność wyjaśnić? Może tym, że 
wbrew swemu tytułowi – Upominania do ewanjelików – głównym adresa-
tem Skargowej wypowiedzi byli sami katolicy. 

Dostateczne wyobrażenie o tym, jak o kilka lat wcześniej przebiegał 
dialog religijny w stołecznym przecież Krakowie, znajdziemy u Wacława 
Sobieskiego: 

Nie posiadając się z zemsty, magnatka Barbara z Myszkowskich Zborowska, 
wojewodzina krakowska, podmówiła żołnierzy, że w odwet wystrzelili w koś-
ciele P. Marii w czasie nabożeństwa 40-godzinnego na despekt katolikom. Po-
spólstwo, wzburzone tym jeszcze bardziej, chciało spalić jej dom. Wprawdzie 
mu w tym przeszkodzono, ale czekało na sposobność. Rozjątrzony tłum miał 
znaleźć niebawem upust dla swego gniewu i rozgoryczenia za kilka miesięcy 
(1588), kiedy to 700 studentów uderzyło i złupiło dom arianów, spaliło wiele 
w nim dzieł i dobrze zbatożyło ich ministra45.

W kontekście tych i podobnych wydarzeń wypowiedzi zarówno kato-
lickich, jak i protestanckich polemistów religijnych wydają się samozwrot-
ne: pisarze nie tyle przekonują wierzących inaczej, ile sami siebie i swoich 
współwyznawców utwierdzają w wierze przez nich samych wyznawanej. 

45  W. Sob i e sk i , op. cit., s. 45. O tym, jak w Prusach Królewskich protestanci poczy-
nali z katolikami podobnie jak oni z nimi w Krakowie ‒ J. Tazb i r, Państwo bez stosów i inne 
szkice, s. 124‒125.

Publikacja objęta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.  
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientów indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostępniania serwisach bibliotecznych



65Konfederacja warszawska, ksiądz Piotr Skarga i mowa...

Skargowy druk już samym tytułem – Upominanie do ewanjelików – 
wskazuje na swój poniekąd dialogowy status46, zaś w tekście owym tytułem 
opatrzonym znajdziemy śródtytuł Przestroga do katolików o zachowaniu 
z heretyki. Wypowiedź Skargi została więc odautorsko podzielona na dwie 
części, zdawałoby się dialogową i monologową. Wbrew owemu podzia-
łowi, sygnowanemu śródtytułem, także dialog okazuje się jednak raczej 
katolickim monologiem („A też nie masz między katoliki de religione dissi-
dia, ale wielka zgoda”47), tyle że przedstawianym jako dialog poróżnionych 
w wierze i nabożeństwem panów braci. Ostatecznie raczej „swoim” katoli-
kom niż „obcym” protestantom Skarga mógł dowodzić, że tytułowe skaże-
nie zborów krakowskich było aktem sprawiedliwości religijnej, więc gniew 
protestantów pozostaje bezpodstawny, oni zaś owym skażeniem zborów 
powinni czuć się ostrzeżeni przed ponowieniem zamieszek. Właściwie 
wbrew odautorskiemu podziałowi Upominania do ewanjelików na dwie 
części, to jest dialogową i monologową, wyróżnienie tych dwóch form 
wypowiedzi wydaje się iluzoryczne, ponieważ polemika z „obcymi” nieja-
ko siłą rzeczy będzie zarazem utwierdzaniem argumentacji „swoich” i od-
wrotnie. Na przykład problem dziesięcin: dowodzenie, dlaczego powinny 
być zachowane, jest skierowane tak do katolickiej, jak też protestanckiej 
szlachty. 

2. Skargowy Dyskurs na konfederacyją: ironia i obrazowanie 

Wydany drukiem w 1607 roku Dyskurs na konfereracyją nie jest wypo-
wiedzią tak emocjonalną jak Upominanie do ewanjelików, jednak i w tym 
drugim druku – już niezdeterminowanym konkretnym tumultem, a więc 
niejako siłą rzeczy wyzwalającym mocne emocje po obydwu stronach kon-
fliktu katolików z protestantami – okaże się, że mowa Skargi bywa podszy-
ta nienawiścią. W wywodzie unaoczniającym „dziesięcioraką niesprawied-
liwość i szkody ciężkie Kościoła Bożego, i rany sumnienia katolickiego” 

46  Tzn. jedynie skierowany do protestantów, ci jednak jako heretycy pozostają trakto-
wani jako stojący najniżej w hierarchii pobożności (są wręcz anty-pobożni) i ta wykluczająca 
ze wspólnoty chrześcijańskiej wiary hierarchiczność przekreśla dialogowość pojmowaną jako 
relacja współrzędności wypowiadających się podmiotów. 

47  [P. Skarga], Upominanie do ewanjelików..., s. 189.
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dwie poniekąd sprzeczne role Skargi (rozważającego problematykę prawną 
i zarazem unaoczniającego krzywdy strony przez niego reprezentowanej) 
zarazem powstrzymują emocje oraz je wyzwalają. Emocje to dwojakie, 
wręcz sprzężone zwrotnie: współczucie dla strony skrzywdzonej i wrogość 
dla strony krzywdzącej. Taki podział rozróżnionych wiarą i nabożeństwem 
obywateli Rzeczpospolitej determinuje Skargowe argumenty, jak też przy-
woływanie ewangelicznych owiec i wilków czy pszenicy zachwaszczonej 
kąkolem.

W Dyskursie na konfederacyją mowa Skargi jest głębiej podszyta nie-
nawiścią niż – można powiedzieć: okolicznościowe – Upominanie do 
ewanjelików. W starszym druku niczym wody podskórne nienawiść tak 
intensywnie wybija się na powierzchnię, że jak powódź ogarnia całą wypo-
wiedź. W późniejszym druku inaczej: nienawistne wody podskórne tylko 
niekiedy wydobywają się spod ‒ zdawałoby się ‒ racjonalnej i tym samym 
w ogóle wolnej od jawnych emocji argumentacji. Tymczasem taż argu-
mentacja i emocje okazują się wręcz sprzężone z sobą48, ponieważ materia 
konfliktu dzielącego poróżnionych w wierze i nabożeństwem obywateli 
Rzeczypospolitej jeśli nie wyklucza całkowicie, to przynajmniej znacząco 
ogranicza możliwość zdystansowanego spojrzenia, co wynika i ze znacze-
nia spornej materii (spór o konfederację warszawską jest przecież sporem 
o wiarę, i tym samym o wieczne zbawienie bądź potępienie człowieka), 
i stąd, że w Skardze wypowiada się strona (przynajmniej w jej własnym 
przekonaniu) pokrzywdzona.

Autor Dyskursu na konfederacyją wyróżnił 10 niesprawiedliwości, jed-
nak wszystkie one są poniekąd wtórne w kontekście tego, co fundamen-
talne, tym zaś jest odpowiedź na pytanie „kto kim jest?”. Skargowa odpo-
wiedź zawiera się w tych dwóch jedynie pozornych pytaniach: 

By król J.M., katolicki pan, w domu swym i w miastach swoich dopuścił za-
kładać cathedras pestilentiae i kacermistrzom dał miejsce dusze ludzkie zabijać, 
kościoły swoje psować i wiarę katolicką obalać, niezgody i rozruchy w mieście 
swym szczepić, a jakoby się o to Panu Bogu sprawił? Izali ten owiec nie zabija, 
który wilkom wrota do nich otwarza?49

48  „Otóż dla Skargi moc języka jest wprost proporcjonalna do poruszenia czy pobu-
dzenia woli i uczuć czytelnika-słuchacza. Skarga był uc zuc iowcem. [...]”. M. Koro lko , 
O prozie „Kazań sejmowych” Piotra Skargi, Warszawa 1971, s. 86 [podkreślenie autora].

49  [P. Ska rga ], Dyskurs na konfederacyją, Kraków 1607, [za:] M. Koro lko , Klejnot 
swobodnego sumienia..., s. 364. 
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Cathedrae pestilentiae („świątynie zarazy”) i kacermistrze50 – takie okre-
ślenie tożsamości drugiej strony konfliktu już samo w sobie zawiera jego 
rozstrzygnięcie. Ewangeliczne owce i wilki wręcz determinują katolickie 
emocje: naturalny strach przed zagryzieniem splata się z nienawiścią do 
drapieżników. Emocje te są na tyle wyraźne, by w czytelniczym audyto-
rium stały się może nawet nieuniknione, a zrazem jeszcze na tyle potencjal-
ne, aby ich aktualizacja była już osobistym przeżyciem katolików. Strach 
i nienawiść współtworzą perpetuum mobile: wzajemnie się potęgują. 

Podłoże owych skrajnych emocji nie jest jedynie religijne (zbawienie 
versus potępienie) czy tym bardziej wyłącznie legislacyjne (konfederacja 
warszawska jako problematyka praworządności), lecz również dosłownie 
materialne:

Na swoją maluczką krzywdę jednego w Poznaniu abo w Krakowie obalonego 
domu nowego się prawa, nowego statutu domagać. A katolikom o krzywdy 
niezliczone kościołów Bożych starego i od wszytkich stanów postanowionego 
prawa bronić. Onym dwa domy szlacheckie zgorzały, których szkoda na kila 
set złotych szacować się może. A katolikom, którym kościoły pobrali, fundusze 
poodbierali, imiona i wsi, i rolę odjęli, i szkody po kilkakroć sto tysięcy po-
czynili. Oni lichą szkodę na prywatnym domu odnieśli, a nam domy chwały 
Bożej, domy zbawienia ludzkiego, domy Rzeczypospolitej pobrali i popusto-
szyli, i wyłupili. O ich chałupkę nowe i na majętność, i na gardła ostre, i na 
wszytki się stany i na duchowieństwo ściągające się prawo stawcie, a o naszych 
krzywdach nieoszacowanych stare prawa pod ławę mieccie51. 

Mniejsza tu oczywiście o to, czy faktycznie tylko dwa „obalone domy 
nowe” wyczerpują listę strat protestantów, gdyż w świecie przedstawionym 

50  „Ustawę warszawską [Skarga] nazywał dzikim, piekielnym, wilczym i tyrańskim pra-
wem, zwolennika reformacji, który się na nią powoływał, bezbożnym wyrodkiem, niespra-
wiedliwym drapieżcą, lwem jadowitym, wreszcie – kacerzem. [...]

Dylemat, co zrobić z »heretykami«, którzy by nie ulegli namowom i groźbom, pozosta-
wał jednak nadal nie rozwiązany. Skarga mówił o nich jedynie, że »takim rzadko co pomóc 
może«. Bardziej otwarcie wyrażał się na ten temat jego konfrater, Jakub Wujek; zatwardzia-
łych »kacermistrzów« lepiej byłoby popalić, potopić czy powywieszać, niżby mieli prowadzić 
dusze ludzkie na potępienie. Autor Kazań sejmowych natomiast, wspominając o potrzebie 
»penowania heretyków« za bluźnierstwa czy szerzenie ateizmu, nigdy nie precyzował ro-
dzajów kar, jakie miałyby ich spotkać”. J. Tazb i r, Piotr Skarga. Szermierz kontrreformacji, 
s. 176‒177; 180.

51  Ibidem, s. 365.
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Skargowym piórem są one jedynym protestanckim argumentem – w kon-
tekście strat katolików zarazem rzeczowo znikomym. Co najważniejsze: 
można powiedzieć (ale Skarga tego wprost nie dopowiedział), że katolicy 
nic złego nie zrobili, wszak pobożnie zniszczyli dwie protestanckie „świą-
tynie zarazy”. Tytułowy „dyskurs” może więc zostać uznany poniekąd za 
bezprzedmiotowy. 

Pierwsze słowo tytułu Skargowego druku – Dyskurs... – czytelnika 
z XXI wieku wprowadza w błąd. Wszak to słowo należące do z pewnością 
ważnych terminów współczesnej humanistyki52. Także znaczenia „dyskur-
su” w XVI-wiecznej polszczyźnie mogą wprowadzać w błąd: dyskusja, dys-
puta, wymiana zdań; wywód, wypowiedź, dowodzenie53. W tekście pióra 
Skargi z pewnością znajdziemy wywód dowodzący, jakąż to krzywdą staje 
się wymierzona przeciwko katolikom konfederacja warszawska. Trudniej 
mówić o dyspucie, skoro druga strona może przedstawić jedynie tak zniko-
mą argumentację, jak dwa „obalone domy nowe”. Ów brak równoważno-
ści między katolikami a protestantami tytułowy dyskurs czyni perswazyjną 
iluzją. Zresztą sam Skarga wcześniej, to jest w Kazaniach sejmowych, słowa 
„dyskurs” użył w tak indywidualnym znaczeniu, że zostało to odnotowane 
w Słowniku polszczyzny XVI wieku: „Więcej jeden stary, który rzeczy ręką 
nosił, poradzić może, niżli sto młodych z języcznymi dyskursami”54. Owo 
indywidualnie Skargowe znaczenie jest – przeczytamy w tymże Słowniku – 
znaczeniem ironicznym. Znamienne: w żadnym z tytułów tekstów współ-
tworzących antologię tekstów polemicznych wokół konfederacji warszaw-
skiej słowa „dyskurs” nie znajdziemy. 

Czy to retoryczna zasada stosowności nakazała, aby protestanckie au-
dytorium było traktowane z należnym mu lekceważeniem? Stąd ironicz-
ny „dyskurs” w tytule druku z 1607 roku? Ironicznemu znaczeniu tego 
słowa można przypisać dwojaką funkcję: dla katolickiego audytorium jest 
niczym porozumiewawcze mrugnięcie okiem „swego” do „swoich” (tzn.: 
równoprawnego statusu adwersarzom odmawiamy), dla protestanckiego 
audytorium zaś znakiem lekceważenia (tzn.: jesteście warci jedynie „dys-
kursu”, nie zaś „responsu”). Oczywiście ta dwojaka funkcja Skargowej iro-
nii pozostawała uwarunkowana rozpoznaniem odautorskiej intencji, która 

52  Jedynie sygnalnie: Krytyczna analiza dyskursu. Interdyscyplinarne podejście do komuni-
kacji społecznej, red. A. Duszak , N. Fa i r c l ough , Kraków 2008.

53  Słownik polszczyzny XVI wieku, t. VI, red. M.R. Mayenowa , Wrocław 1972, s. 295. 
54  Ibidem.
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z kolei była zdeterminowana kontekstem – zróżnicowanym nie tylko po-
działem religijnym (katolicy versus protestanci), ale także kulturą literacką 
(jej odpowiedni poziom to warunek konieczny rozpoznania ironii – w tek-
ście drukowanym intonacja czy też mimika jej nie wskażą). 

Jako polemista religijny Skarga sięgał po przedstawienia unaoczniające, 
kto jest kim w Rzeczypospolitej obywateli poróżnionych w wierze i nabo-
żeństwem, nie tylko przywoływał ewangeliczne owce i wilki czy też pszeni-
cę i kąkol. W krytyce takiego [niby-]pokoju religijnego, do jakiego dążyli 
protestanci, wykorzystał porównania znamienne dla tego, co Janusz Tazbir 
określa mianem sarmatyzacji katolicyzmu – z jej konkretyzacją przecież 
abstrakcyjnych twierdzeń wiary:

Jakoż ty [nędzny robaku] walczyć chcesz z Panem twoim, glino z garczarzem, 
ławko z stolarzem?55

Sprawiedliwy barzo pokój, jako kokoszy z końmi czynić chciały. My w żło-
bach waszych owies wasz wybierać przed wami będziem, a wy ani gębą i zęba-
mi, ani nogą nas nie ruszajcie. [...] Taki [pokój] dają kokoszy, ale zdechłym, 
co sobą nie władną, szkapom. Takić nasz [katolików] z nimi [ewangelikami] 
pokój, taka sprawiedliwość56. 

Kokoszy i szkapy (oraz jazda wozem konnym57) to codzienność szlachty 
ziemiańskiej jako społeczności producentów rolnych, więc Skargowe po-
równanie wyzwaniem dla wyobraźni panów braci z pewnością nie było58. 
Porównanie poniekąd prowokacyjne (szlachetnie urodzeni posesjonaci 
zdechłymi szkapami?) i tym samym mobilizujące do walki z protestanc
kimi kokoszami. Zarazem kokosze i szkapy jako alternatywne dla owiec 
i wilków czy pszenicy i kąkolu unaocznienie stanu protestanckiej rzeczy 
poruszały również tym, że pozostawały jeszcze niezużyte59. 

55  [P. Ska rga ], Upominanie do ewanjelików..., s. 207. 
56  [P. Ska rga ], Dyskurs na konfederacyją, s. 366‒367.
57  W Upominaniu do ewanjelików znajdziemy takie porównanie: „Bo tak [niekatolicy] 

na jednym wozie z nami siedząc, gdy woźnice strącać będą, wszytkich nas i sami siebie po-
przewracają i z góry przykrej szyje z nimi połamiem”. [P. Ska rga ], Upominanie do ewanje-
lików..., s. 204. 

58  Por. M. Koro lko , O prozie „Kazań sejmowych” Piotra Skargi, s. 163‒164. Podobnie 
obrazowe bywały porównania werbalizowane przez protestantów: biskupów nazywali „nie-
mymi psami”. J. Tazb i r, Państwo bez stosów i inne szkice, s. 131.

59  O rozpowszechnieniu porównania z owcami i wilkami: K. Me l l e r, „Noc przeszła, 
a dzień się przybliżył”. Studia o polskim piśmiennictwie reformacyjnym XVI wieku, Poznań 

Publikacja objęta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.  
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientów indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostępniania serwisach bibliotecznych



Krzysztof Obremski70

Mówiąc językiem militarnym60, można powiedzieć, że w świecie przed-
stawionym piórem Skargi protestanci są wzięci w krzyżowy i zarazem właś-
ciwie morderczy ogień. Z jednej strony Bóg i apostołowie nakazują prote-
stantów wręcz eksterminować:

Tęż naukę [tj.: fałszywe proroki karać] Pana i Boga swego Apostołowie i na 
piśmie zostawili, gdy się strzec heretyków kazali i w dom ich puszczać i pozdra-
wiać ich bronią. I kankrem albo ogniem piekielnym, abo dziwnym mięsem 
członki bliskie zarażającym nazywają (Tyt. 2; II Tym. 2; II Jan 2)61.

Ciż protestanci jako fałszywi prorocy są jednak gorsi niż ‒ zdawałoby 
się ‒ najgorsi wyznawcy półksiężyca:

[...] dysputacyjom [z katolikami] nie dostoicie, jużescie ich tak odbiegli, iż jako 
Turcy mówić z sobą o religiej nie dacie, na sąd się żadny i wszystkiego świata 
rozumy, a podobno i na anjelskie nie dacie. [...] Od dysputacyjej udajecie się do 
inych śrzodków i mieszaniny, drogę prostą do pokazania prawdy opuściwszy62.

Znamienne słowa: „dysputacyjom nie dostoicie”, „od dysputacyjej 
udajecie się do inych śrzodków i mieszaniny”. Ta ostatnia współcześnie 
może zabrzmieć niedostatecznie mocno – „mieszanina” w XVI-wiecznej 
polszczyźnie to słowo, jakim obie strony (katolicka oraz protestancka) 
określały wiarę adwersarzy. Dostateczne wyobrażenie o tym, jaką było in-
wektywą, zawiera się w tym, że XVI-wieczna „mieszanina” to nie tylko 
‘połączenie różnych elementów’ czy ‘całość złożona z różnych elementów’, 
lecz także pasza dla bydła63. 

Rzecz nie tyle w semantycznym przeciwstawieniu ‘(poważna) dysputa-
cyja’ : ‘(Skargowy ironiczny) dyskurs’, ile w wartościowaniu owym przeciw-
stawieniem zwerbalizowanym. Jeśli bowiem jako adwersarze protestanci są 

2004, s. 131. Podobnie rzecz się ma z drugim porównaniem: „Przypowieść o kąkolu zrobiła 
zresztą w tej epoce niesłychaną karierę; z komentarzy do niej oraz polemik na ten temat 
dałoby się zestawić sporą bibliotekę”. J. Tazb i r, Piotr Skarga. Szermierz kontrreformacji, 
s. 167; por. s. 183.

60  Por. M. Lena r t , Miles pius et iustus. Żołnierz chrześcijański katolickiej wiary w kul-
turze i piśmiennictwie dawnej Rzeczypospolitej (XVI‒XVIII w.), „Studia Staropolskie. Series 
Nova”, t. XXI, Warszawa 2009, passim. 

61  [P. Ska rga ], Dyskurs na konfederacyją, s. 368.
62  Ibidem, s. 369.
63  Słownik polszczyzny XVI wieku, s. 90. 

Publikacja objęta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.  
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientów indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostępniania serwisach bibliotecznych



71Konfederacja warszawska, ksiądz Piotr Skarga i mowa...

postrzegani krytyczniej nawet niż Turcy, to kimże oni są? Religijnie kimś 
gorszym niż poganie. Dlaczego? Zapewne wyjaśnienie kryje się w tym, że 
poganom nie była dana łaska wiary w jedynego Boga, protestanci zaś ową 
łaskę – jako odszczepieńcy kierowani ekstremalnie złą wolą – bluźnierczo 
porzucili64. 

3. �Protestanckie responsy na Skargowe druki: obrazowanie  
i przyjaźniejsza wrogość

Jeszcze w 1592 roku, a więc poniekąd bezzwłocznie po tumulcie w Krako-
wie, ukazał się anonimowy druk opatrzony tytułem Respons w porywczą dany 
na upominanie do ewanjelików o zburzenie zboru krakowskiego i na przestrogę 
do katolików od kogoś uczynioną w roku 1592. Także późniejszy druk Skargi 
– Dyskurs na konfederacyją – otrzymał, ponownie anonimową, odpowiedź: 
Krótki respons na dyskurs przeciwko konfederacyjej przedrukowany (bez miejsca 
i roku wydania). Nie miejsce tu, by jakkolwiek komukolwiek przyznawać 
rację w owych sporach o sam „klejnot swobodnego sumienia”, nie mówiąc 
już o innych punktach ówczesnych sporów religijnych (najogólniej: to, co 
obydwie strony określały jako swą wiarę, dla katolików było herezją, dla 
protestantów zaś bałwochwalstwem; jedni i drudzy zgodnie natomiast arian 
uznawali za heretyków)65. Powstrzymawszy się przed rozstrzyganiem kwestii 
pro- i antyekumenicznych, można natomiast zapytać, czy Skargowa mowa 
podszyta nienawiścią (taka wszak była) stała się wyzwaniem, na które prote-
stanccy polemiści zareagowali podobną mową. 

64  „Żyd czy Turek nigdy nie należeli do wspólnoty katolickiej (o prawosławnych nic 
Skarga przezornie nie wspominał), kalwini, luteranie, arianie haniebnie się z niej wyłamali”. 
J. Tazb i r, Piotr Skarga. Szermierz kontrreformacji, s. 179.

65  Skoro nie miejsce tu, by jakkolwiek komukolwiek przyznawać rację w owych spo-
rach, zapewne najtrafniej byłoby przyjąć, że ówczesna literatura religijno-polemiczna po-
winna być postrzegana jako ilustracja teorii, według której dana interpretacja jest zasadna 
w granicach danej wspólnoty interpretacyjnej (Stanley Fish). Nawet jednakże przyjąwszy 
taką relatywistyczną postawę, pozostaniemy z koniecznością zdefiniowania spornej materii –  
również podjęcie tego podstawowego wyzwania zapewne okazałoby się o tyle trudne, że 
i tutaj strony konfliktu przedstawiłyby odmienne stanowiska (tym bardziej że stronę prote-
stancką charakteryzują takie relacje wewnętrzne, które najtrafniej oddaje konceptystyczna 
formuła „niezgodnej zgodności”). 
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Najogólniej można powiedzieć, że obydwie odpowiedzi (tę z 1592 r. 
i tę po 1607 r.) charakteryzuje bez wątpienia niższe napięcie emocjonalne. 
Trudno określić, w jakim zakresie jest ono determinowane tym, że autor 
Kazań sejmowych był ofensywny (kontrreformacja jako kontrofensywa), 
zaś obydwaj jego polemiści defensywni (obrona status quo). W tekstowych 
światach owych czterech druków znamienne jest to, że protestanccy pole-
miści powstrzymywali się przed wypowiedzeniem tego, co miałoby kato-
lików zdyskwalifikować jako chrześcijan i tym samym usytuować wśród 
zewnętrznych wrogów chrześcijaństwa.

Z pewnością ewangeliczne owce i wilki to materia wręcz przechodnia 
między Skargą a jego polemistami, znajdziemy je i w druku z 1592 roku66, 
i w druku z 1607 roku67. Zarazem autor pierwszego z tych druków (ana-
logicznie do swego katolickiego adwersarza) naocznymi przedstawieniami 
słownymi przybliżał meritum podjętej problematyki:

[Ten nas miły upominacz] A jako ów kotek, co się z nabożną postawką a mru-
czeniem paciorków przymyka do myszej dziury [...]68.

Tak to historyja, którą pisze [nasz upominacz], prawdziwa jako ona, iż 
baran w rzece poniżej pijąc wodę mącił ją wilkowi brodzącemu i sprawiedliwie 
mu tego gardłem przypłacił69.

Próżno się [prałaci] łagodnymi słówki łasicie, a kły swe, których pełno 
w tej [Skargowej] oracyjej, pokrywać chcecie70.

Te trzy porównania mogą być określone jako równoważne porównaniu 
pióra Skargi (kokosz i szkapa), to znaczy są podobnie obrazowe i zarazem 
w trybie znamiennym dla sarmatyzacji katolicyzmu materię jednak sto-
sunkowo abstrakcyjną czynią czymś zmysłowo postrzeganym, a zarazem 
bliskim realiom szlacheckiego życia (np. „Jakoby kto rzekł: nie bronięć 
przejazdu przez tę głęboką rzekę, jenoć most zrzucę”)71.

66  Respons w porywczą dany na upominanie do ewangelików o zburzenie zboru krakow-
skiego i na przestrogę do katolików od kogoś uczynioną w roku 1592, [cyt. za:] M. Koro lko, 
Klejnot swobodnego sumienia..., s. 219, 231, 239.

67  Krótki respons na dyskurs przeciwko konfederacyjej przedrukowany, [cyt. za:] M. Ko-
ro lko, Klejnot swobodnego sumienia..., s. 383.

68  Respons w porywczą dany..., s. 220.
69  Ibidem, s. 221.
70  Ibidem, s. 239.
71  Ibidem, s. 225.
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Co jednak ważniejsze od takich czy innych porównań, anonimowi 
autorzy protestanckich druków krytyczne oceny katolickich adwersarzy 
formułowali łagodniej, na przykład autor Responsu w porywczą danego tak 
sformułował swoją czytelniczą postawę wobec katolickiego druku: „Nie 
chceli kto dać sobie oczu zamydlić a we złą tonią mizernie zwiedzion 
być”72. Taka krytyczna postawa pozwoliła mu o anonimowym dlań adwer-
sarzu (tj. Skardze) napisać: „I poszydzuje sobie z nas ucieszony nasz upo-
minacz, żebyśmy Bogu dziękowali, że się nam [pobicie] odwlokło”73. Czy 
faktycznie takie Skargowe pocieszenie krakowskich kalwinów jest szyder-
stwem? Odpowiedź powinna być dwuczęściowa: o intencji Skargi trudno 
zasadnie się wypowiedzieć – o wrażeniu adresatów jego pocieszenia czy też 
„pocieszenia” niepodobna dyskutować: szyderstwo. Ono zaś należy do po-
tencjalnych komponentów nienawiści, jak też mowy jedynie nią podszytej. 

Tylko w dwóch punktach Respons w porywczą dany jest tekstem, w któ-
rym katolicy zostali potraktowani słowami bezdyskusyjnie niskimi. Po 
pierwsze: Skargowi „męczennicy” to „łotry w tym tumulcie [krakowskim] 
pobite”, „hultaje, które dworzanie a słudzy królewscy i inszy ludzie zacni 
a dobrzy od tego złego uczynku odganiali”, „motłoch i hultajstwo”74. Ano-
nimowy autor na szydercze słowa pocieszenia jeszcze niepobitych prote-
stantów odpowiedział szyderstwem: 

Dosyć miejcie na kilku tam głodnych pochlebcach waszych nie tylko na kato-
likach, ale już od was w tej oracyjej [tj. w Upominaniu do ewanjelików] kanoni-
zowanych świętych męczennikach, co w Krakowie stali się katowczykami nad 
wywleczonymi z grobu ciały ewnjelickimi; na umarłych się ucząc a wprawując 
w to rzemiosło na żywe75.

Czy takie mianowanie „męczenników” „katowczykami” to jeszcze tyl-
ko kpina, czy też już szyderstwo? – trudno bez wahania odpowiedzieć, 
tym bardziej że materia ta pozostaje uwarunkowana dyscypliną tak wciąż 
jeszcze umiarkowanie rozwiniętą jak stylistyka historyczna języka pol-
skiego. Po drugie: jeśli katolicka wiara jest przez (pochodzącego zapew-
ne spośród kalwinów) autora oceniana jako bałwochwalstwo, wówczas 

72  Ibidem, s. 219.
73  Ibidem, s. 222.
74  Ibidem, s. 222‒223.
75  Ibidem, s. 223.
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niejako siłą rzeczy dla duchowieństwa przeznaczone są słowa skrajnie kry-
tyczne: „hordy mnichów”76, „papieżowi niewolnicy” i „wodzowie ślepi”77, 
„hipokrytowie”78.

Skarga nie skrywał bynajmniej, że dla niego protestanci są gorsi niż 
Turcy oraz Tatarzy – Respons w porywczą dany zawiera mniej surową oce-
nę katolików: dla anonimowego autora Turcy to „największy heretycy” 
(jednak w Paskowych Pamiętnikach przeczytamy, jak to gdańscy luteranie 
pragnęli zwycięstwa Turków pod Wiedniem). O tym, że można wskazać 
różnicę natężenia (mówiąc eufemistycznie) emocji negatywnych, świadczy 
również to, że w obydwu protestanckich drukach sąsiedzi Rzeczypospolitej 
(Turcja, Moskwa), jak też odległa Hiszpania czy bliższa od niej Francja 
nie są bynajmniej przedstawiani jako unaocznienie wręcz ekstremalnego 
poziomu bezbożności katolików, ale jako taki stan zniewolenia władzą ab-
solutną, ku któremu podąża polski Kościół, a z nim jemu wierni panowie 
bracia79.

4. Od religijnego okrucieństwa do mowy podszytej nienawiścią 

W 1577 roku synod piotrkowski zajął się również konfederacją warszaw-
ską, to jest obłożył ekskomuniką każdego, kto by „chciał rzeczone przy-
mierze pochwalać, bronić lub mu sprzyjać”80. Ten bezdyskusyjny przecież 
fakt historyczny to kontekst konieczny obydwu Skargowych druków, a za-
razem unaocznienie tego, jak fundamentalna i jednocześnie ekstremalna 
materia w nich została podjęta.

Upominanie do ewanjelików wyszło drukiem w 1592 roku. O ówczes-
nej atmosferze Mirosław Korolko pisze:

Zarówno wyznaniowe tumulty [Kraków i Wilno – dwakroć 1591 r.], jak i zjaz-
dy protestanckie wywołały w kraju wielkie napięcie polityczne [...]. W atmo-
sferze nasilonego napięcia zaczynają ukazywać się polemiczne pisma ulotne, 

76  Ibidem, s. 231.
77  Ibidem, s. 240.
78  Ibidem, s. 242.
79  Ibidem, s. 220
80  [P. Ska rga ], Upominanie do ewanjelików..., s. 201 (przyp. 55).

Publikacja objęta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.  
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientów indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostępniania serwisach bibliotecznych



75Konfederacja warszawska, ksiądz Piotr Skarga i mowa...

które otwierają w dziejach naszej literatury nową epokę. Dawne formy reto-
ryczne, jak traktat teologiczny, list czy dialog polemiczny, zostaną w 1592 r. 
zastąpione paszkwilami i pamfletami polemicznymi. Wobec wzmocnionych 
królewskim poparciem sił kontrreformacji nie trzeba już było przeciwnika wy-
znaniowego traktować jako równorzędnego partnera w dyskusji światopoglą-
dowej. Należało go teraz upominać, karcić lub ośmieszać81.

Taka atmosfera z pewnością sprzyjała Skargowej mowie podszytej nie-
nawiścią. Kropkę nad „i” stawia właśnie dopiero co przywołany Mirosław 
Korolko: „Zarówno Upominanie, jak i następne broszury antytolerancyjne 
Skargi oraz innych polemistów katolickich były świadomie obliczane na 
urabianie atmosfery nienawiści wyznaniowej wokół heretyków”82. Prob-
lem jednak polega na tym, że owa nienawiść bywała jakby tłumiona nie 
tyle miłością do protestantów, ile tym, że przecież wciąż jeszcze pozostają, 
chociaż w wymiarze skrajanie ułomnym i zaledwie cząstkowo, chrześci-
janami. Logika zostaje jakby unieważniona czy przynajmniej zawieszona: 
protestanci zarazem są bardziej grzeszni od Żydów czy też Turków, ale też 
pobożniejsi jako wyznawcy jedynego prawdziwego, acz odrzuconego przez 
nich Boga (którego elementami koniecznymi są Kościół katolicki z papie-
żem jako jego głową). Znamienne, że nawet w jednym akapicie Skarga 
zwerbalizował dwie przeciwne postawy, wpierw bowiem pisze:

Barziej je [katolików] do pokoju [z heretykami] wiąże i zniewala miłość ku bra-
ciej i cierpliwość a cichość Krystusowa, i zrozumienie chorym głowom, które 
na czas od siebie odchodzą, i oczekiwanie a dobra nadzieja upamiętania ich, 
jako z łaski Bożej po tak częstym nawracaniu się ich do Kościoła Katolickiego 
doznawamy. 

By ojcowskiej postawie wobec protestanckich synów marnotrawnych 
przeciwstawić wyższość katolickiej trzeźwości ducha: „trochę się po onym 
pijaństwie luterskich drożdży ludzie przetrzeźwili”83. Jeśli mowa Skargi nie 
jest tylko nienawistna, to dlatego, że nawet inwektywy nie przekreślają 
świadomości wspólnoty wiary. Paradoksalnie: herezja biegunowo przeciw-
stawia prawowiernych i odszczepieńców, zarazem jedna wiara chrześcijań-
ska pozostaje na tyle silna, że nawet najostrzejszy konflikt nie jest w stanie 

81  M. Koro lko , Klejnot swobodnego sumienia..., s. 95.
82  Ibidem, s. 96.
83  [P. Ska rga ], Upominanie do ewanjelików..., s. 202.
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w pełni przesłonić już tylko znikomej więzi wyznawców Jezusa Chrystu-
sa. Owa cząstka miłości, jaką żywi Kościół, matka dzieci marnotrawnych, 
sprawia, że mowa podszyta nienawiścią, podszyta nawet najgrubszymi 
nićmi, nie będzie mową nienawiści bezgranicznej. Zarazem znikomość 
owej cząstki miłości chrześcijańskiej jest uwarunkowana tym, że katolików 
z protestantami wiąże to, co ich poza wiarą i nabożeństwem nie rozdzie-
la: jedni i drudzy są ludźmi, którzy niejako ponad podziałami religijnymi 
współtworzą szlachecką wspólnotę sąsiadów. 

Przestroga do katolików o zachowaniu z heretyki może być czytana nie 
tylko jako zapis Skargowego pragmatyzmu (ostatecznie wszak katolicka 
szlachta bywała sąsiadem protestantów, toteż: „W jednej łódce z nimi pły-
nąc, każmy im siedzieć spokojem, aby i nas, i siebie nie potopili”84), ale 
również pewnego wewnętrznego rozdarcia: nawet w tym, co znajdował 
jako najgorsze, niekiedy starał się znaleźć coś pozytywnego. Tyle że kiedy 
już znalazł, wówczas to, co dla katolików miało być pozytywne, dla prote-
stantów mogło się stać zniewagą:

Nonnus, biskup heliopolski, ujrzawszy wytwornie barzo ubraną nierządnicę, 
zbudował się mówiąc. „Nigdym jeszcze takiej pilności w ubieraniu dusze mo-
jej, aby się Krystusowi podobała, nie uczynił”. Tak my na nie patrząc, jako 
o swoje herezje mówić i czynić umieją, rzec sobie możem: nigdyśmy się tak 
ochotnie i pilnie o nasze prawdę katolicką nie zastawiali, jako oni o błędy 
i zatracenie dusz swoich i ludzkich85. 

Tak oto do Żydów, Turków i Tatarów dołącza nierządnica jako postać 
unaoczniająca, kim są protestanci. Ta ich jakże swoista Skargowa pochwała 
zapewne musiała kształtować pogardę katolików i nienawiść znieważanych 
nią protestantów. Ostatecznie każde porównanie pozostanie jakąś formą 
utożsamiania. 

Argumentem pośrednim, dowodzącym, że mowa Skargi pozostawa-
ła podszyta nienawiścią, byłoby rozumowanie „przez zaprzeczenie”: jego 
obydwa druki są wszak przeciwieństwem języka porozumienia86, znajdzie-

84  Ibidem, s. 212.
85  Ibidem, s. 205.
86  „Sądzę, że język porozumienia winien być maksymalnie zrozumiały dla obu part-

nerów, prosty, autentyczny, mało emocjonalny, przy czym niepożądane są w nim zwłaszcza 
emocje negatywne, szyderstwo, ironia i wszelkie mechanizmy manipulacji”. J. Puzyn ina , 
Język porozumienia, język agresji, język alienacji..., s. 77.
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my w nich bowiem to, co z pewnością nie sprzyja pokojowi religijnemu, 
a wręcz go przekreśla: skrajnie negatywne emocje, szyderstwo oraz ironię, 
a nawet manipulację w tym, jak zostały przedstawione przyczyny i przebieg 
wydarzeń zwanych tumultem krakowskim. Oczywiście istotny będzie nie 
tylko Skarga nadawca i jego druki komunikaty, lecz także dwojaki („swój” 
i „obcy”) odbiorca: jakież były następstwa Skargowych słów? Najogólniej 
można powiedzieć, że była to wzajemna nienawiść katolików i protestan-
tów. Ci drudzy też wypowiadali się mową nienawiści. Tyle że – jak dowodzi 
porównanie obydwu responsów z tekstami Skargi – ich emocje negatywne 
pozostawały znacząco słabsze.

Jak twierdzi Mirosław Korolko, ideały osobiste Skargi w pewnej części 
można odczytać z Żywotów świętych: „Ludzie bez gniewu a gorącości są 
słabi do egzekucyjej”87. Owego „gniewu a gorącości” autorowi Kazań sej-
mowych nie zabrakło w 1611 roku:

[...] Włoch, Francus de Franco, przeciwnik dogmatu o Eucharystii, wystąpił 
podczas procesji Bożego Ciała w Wilnie z przemową do tłumu. Stanąwszy na 
stopniach urządzonego na ulicy ołtarza wzywał jej uczestników, aby nie popeł-
niali bałwochwalstwa oddając „opłatkowi boską cześć”. Franka niezwłocznie 
uwięziono i poddano torturom. Daremnie próbowali go ratować kalwini wi-
leńscy; na skutek usilnych nalegań królowej Konstancji oraz Piotra Skargi, któ-
ry wtedy właśnie przebywał w Wilnie, cudzoziemca skazano na śmierć przez 
poćwiartowanie. Na początku ucięto mu język88.

Polakowi żyjącemu w XXI wieku owa kara, wymierzona za znieważenie 
przedmiotu kultu religijnego, może się wydawać okrucieństwem. Skardze 
zapewne wydawała się zaś aktem pobożnej wytrwałości królewskiej żony 
i królewskiego spowiednika. Wszak jak sam napisał w Żywotach świętych: 
„najpożyteczniejszym i najtrudniejszym jest wytrwanie w dobrem do koń-
ca – perseverantia”. Jeśli przyjąć, że Skargę pochowano w letargu, wówczas 
z tym, co zostało przez niego określone jako „najpożyteczniejsze i najtrud-
niejsze”, koniec końców przyszło mu się zmierzyć we własnej trumnie.

Nie miejsce tu, by jakkolwiek szerzej podjąć pytanie o metodologicz-
ną zasadność wykorzystania współczesnej „mowy nienawiści” w analizie 
tekstów sprzed czterech stuleci, toteż poprzestanę na wskazaniu zapewne 

87 Z a: M. Koro lko , O prozie „Kazań sejmowych” Piotra Skargi, s. 65. 
88  J. Tazb i r, Państwo bez stosów i inne szkice, s. 129.
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najgłębszej i zarazem najogólniejszej analogii, która zawiera się w tym, że 
i ówczesnym antagonistom religijnym, i współczesnym przeciwnikom poli-
tycznym przyszło się zmierzyć z tym samym wyzwaniem89: ogólnospołecz-
nemu audytorium swe wypowiedzi mogą przedstawiać na równi wrogowie 
wartości (wówczas: wiary, współcześnie: wolności), jak też ich obrońcy. 
Pomijając przemoc fizyczną, po jaką w raczej nieporównywalnym zakresie 
sięgały obie strony (tumulty krakowskie versus tumulty toruńskie90?), pod-
stawowym sposobem kształtowania werbalnej dyskwalifikacji religijnego 
adwersarza było odmawianie mu prawa do prawowierności: dla katoli-
ków protestanci to heretycy – dla protestantów katolicy to bałwochwalcy. 
W takim stanie rzeczy ‒ zdawałoby się ‒ grzeszna nienawiść będzie swoim 
aksjologicznym zaprzeczeniem: świętym gniewem. To jednak nie relacje 
między „rzeczami” a „słowami” są tu istotne (o znaczeniotwórczej mocy 
wyrazów bliskoznacznych pisał m.in. już Arystoteles w Retoryce), ale status 
nienawiści i jej zazwyczaj nieprzemożona siła. Istotne jest bowiem to, że 
określenie „mówione językiem nienawiści” konotuje i dopuszcza zaraźliwe 
„napiętnowanie absolutne” oraz „nieograniczoną wrogość wobec autora 
danej wypowiedzi, a jednocześnie daje się zastosować do dowolnej rze-
czy powiedzianej,  która nam się nie podoba”91. Najogólniejsze 

89  „Bo oto otwiera się perspektywa następująca: szerokiemu odbiorcy mają przedsta-
wiać różne swoje opcje w  konkre tnych  sp r awach  na  równ i  wrogowie wolności, 
jak i jej obrońcy. To zaś nie prowadzi prostą drogą do celu, jakim jest stworzenie atmosfery 
nakładającej choćby jakieś pęta na wrogów wolności”. A. Bogus ł awsk i , op. cit., s. 274 
[podkreślenie autora].

90  Najsłynniejszy pozostaje ten z 1724 r. (budynek jezuickiego kolegium splądrowany; 
kaplica sprofanowana; winni tumultu ukarani także wyrokami śmierci – w tym burmistrz 
Torunia). O innym znamiennym wydarzeniu związanym z kultem Bożego Ciała w luterań-
skim Toruniu, przeczytamy:

„[Biskup chełmiński Kazimierz Jan Opaliński] Zjechał i w 1668 r., odprawił z wielką 
wystawnością procesję, ale nazajutrz gmin miejski opadł naprzód służbę biskupa, idącą za 
kupnem żywności na targ miejski, i wśród urągowisk i bicia zawlókł do więzienia na ratuszu, 
„szlachtę i woźnego królewskiego, którzy więźniów tych z uprzejmości odwiedzili, w równie 
dziki sposób krwawią, kilku prałatów katedralnych i księży, do asysty biskupiej przybyłych, 
obalają na ziemie, strzałami z rusznic i inną bronią wiele im po całym ciele ran zadają, 
w twarz im plują. Wreszcie biskupa samego (w jego domu) biorą w ścisłe oblężenie, nie 
dopuszczając nikomu ani wyjścia, ani wejścia. [...] Trwało to przez całą noc aż do 10-ej rano, 
gdy biskup, zdobywszy się na odwagę, wyszedł w otoczeniu kilku służących, przedarł się 
przez tłum i schronił do kościoła św. Jana”. S. Za ł ę sk i , Jezuici w Polsce, t. IV, cz. II, Kraków 
1904, s. 728 [pisownia oraz interpunkcja zmodernizowane – K.O.].

91  A. Bogusławski, op. cit., s. 277 [podkreślenie autora].
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i zarazem fundamentalne kwalifikacje religijne, zwerbalizowane słowami 
„herezja” i „bałwochwalstwo”, jawią się jako sprzężone w trybie nieunik-
nionym z emocjami negatywnymi – z wówczas dominującą nienawiścią. 

Dyskwalifikacja nie naszej wiary stawała się podłożem doprawdy fun-
damentalnej, a wówczas pobożnej nienawiści, której werbalizacje byłyby 
już raczej tylko kwestią taktyczną (ówczesny dialog ekumeniczny miał coś 
z listka figowego92). W takim stanie rzeczy można powiedzieć, że jak „śro-
dek przekazu jest przekazem”, tak też „podmiot wypowiedzi jest wypowie-
dzią”. To, co było mówione, pozostawało wtórne wobec faktu podstawo-
wego: w czyim imieniu ktoś się wypowiadał. Nie tyle w swoim własnym, 
ile kościoła, do którego należał – jako przedstawiciel religijnej wspólno-
ty interpretacyjnej. Zaś pobożna dyskwalifikacja wierzących odmiennie 
(heretyków i bałwochwalców) dialog ekumeniczny czyniła iluzją, wszak 
ten stawał się sekwencją monologów. Przepaść religijna, zwerbalizowana 
choćby tymi słowami Skargi: „natury heretyckie, będąc srogie i na krwie 
ludzkiej rozlanie okrutne i skwapliwe, towarzystwo ludzkie rozrywają, 
a katolickie natury, będąc łaskawe i ciche, towarzystwu ludzkiemu służą 
i one spajają”93, wyraża fundamentalny splot natury ludzkiej z podziałami 
religijnymi wśród chrześcijan i w takim kontekście niejako automatycznie 
przyjdzie stwierdzić, że dialog zwany dziś ekumenicznym wówczas mógł 
pozostawać przedsięwzięciem jedynie pozornym94. 

Współczesna mowa nienawiści wyraża intencję „poniżania, zastrasza-
nia, wzniecenia [pobudzenia] przemocy lub wywołania działań opartych 

92  W kontekście 350. rocznicy tzw. Colloquium Caritativum (Toruń, 1645 r.; spot-
kanie teologów katolickich, kalwińskich i luterańskich) Janusz Tazbir napisał: „toruńskie 
spotkanie zakończyło się fiaskiem. Co więcej, w niczym nie polepszyło sytuacji protestantów 
w Rzeczypospolitej. Osobliwy był to zresztą ekumenizm, skoro braci polskich do Colloqui-
um nie dopuszczono”. J. Tazb i r, Łyżka dziegciu w ekumenicznym miodzie, s. 90. 

93  P.  Ska rga , Kazania sejmowe, oprac. J.  Tazb i r  przy współudziale M.  Koro lk i , 
wyd. IV uzupełnione, Wrocław 1984, s. 127 (Kazanie piąte. Jako katolicka wiara policyj 
i królestw szczęśliwie dochowywa, a heretyctwo je obala). 

94  „Horyzont doświadczenia i zakres symbolicznej reprezentacji traktowanych wrogo 
jednostek, czy grup społecznych jest ograniczony, a sposób wyrażania (poprzez mowę nie-
nawiści) obrazu innych powoduje, że znajduje on nieustanne potwierdzenie: naznaczani, 
stygmatyzowani inni nie są w stanie wpłynąć na zmianę utwierdzonych symbolicznymi re-
prezentacjami wrogich postaw – przynajmniej w normalnej sytuacji komunikacyjnej. Tym 
bardziej że przedstawiciele stygmatyzowanych i nienawistnie traktowanych grup będą albo 
uciekać – unikać kontaktu, albo odpowiadać obronnie, a więc też agresywnie na wyjściową 
agresję naznaczających”. I. Kr zemiń sk i , op. cit., s. 133 [podkreślenie autora].
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na uprzedzeniach przeciwko osobie lub grupie osób” również na tle religij-
nym95 – podobnie rzecz się ma w analizowanych tu tekstach współtworzą-
cych poważną część polemiki wokół konfederacji warszawskiej: zarzuty he-
rezji czy bałwochwalstwa są bowiem skrajnym poniżaniem adwersarzy, co 
więcej: takie właściwie dyskwalifikujące oceny prawowierności ówcześnie 
brzmiały groźnie i niczym wezwanie do nie tylko werbalnej aktywności. 
Można zaryzykować uogólniające spostrzeżenie, że obie strony konfliktu 
na miarę swoich możliwości odpłacały pięknym za nadobne. Jako języ-
kowe podłoże ówczesnej nienawiści religijnej mowa nią podszyta ujawnia 
swe społeczne znaczenie w kontekście tego, co współcześnie psychologia 
społeczna określa słowami „wytwarzanie praobrazów mentalnych”96. 

95  Ibidem, s. 125.
96  „We współczesnej psychologii społecznej mamy wyraźną tendencję do dominacji 

koncepcji poznawczych w rozumieniu i wyjaśnianiu działań społecznych i zachowań grupo-
wych. [...] język, mowa  ludzka , jest nośnikiem pojęć , kategorii, owych znaczących sym-
boli, które niosą nie tylko opis obiektów, zapis ich cech, czy właściwości, ale ich znaczenie 
zawiera w sobie prototyp postawy, jaka wynika z tej znaczącej treści”. Ibidem, s. 127‒128. 
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Atenajos Sofista
Atenajos, Uczta mędrców, przełożyli, 
wstępem i komentarzem opatrzyli Krystyna 
Bartol (księgi I‒II, VI‒VII, XI‒XII, XIV, XV 665a‒686c) 
i Jerzy Danielewicz (księgi III‒V, VIII‒X, XIII, 
XV 686d‒702c), Wydawnictwo Poznańskie, 
Poznań 2010, s. 1374

Helena Cichocka 
Uniwersytet Warszawski

Atenajos swoim dziełem doskonale wpisuje się w atmosferę tej – nazwijmy ją –  
bluszczowej kultury drugiej sofistyki, która znalazłszy solidny punkt oparcia 
w dawnej świetności Hellady, płoży się wokół niej i rozrasta, a zakorzeniona 
w przeszłości wypuszcza pędy i przemienia się w gęsto ulistnioną roślinę zadzi-
wiającą świeżością i oryginalnością kształtów1. 

Prąd literacko-kulturowy, którego nazwę „druga sofistyka” wprowadził 
na przełomie II i III wieku n.e. do literatury przedmiotu jeden z pierw-
szych przedstawicieli tego nurtu – Filostrat, został określony przez nie-
go mianem „filozofującej retoryki”2. Tym samym druga sofistyka znalazła 

1  Cf. Wstęp (Uczta mędrców jako utwór z czasów drugiej sofistyki), s. 27.
2  Cf. Flawiusz Filostratos, Żywoty sofistów, przeł., wstępem i komentarzem opatrzył 

M. S z a rmach , Toruń 2008, ks. I, s. 22: „Drugą Sofistykę należy uważać jako filozofującą 
retorykę. Rozprawia ona bowiem o tym samym, co filozofowie, tylko że oni, stawiając py-
tania i posuwając się w rozwiązywaniu tych zagadnień, w żadnym wypadku nie twierdzą, że 
je zgłębili, podczas gdy dawny sofista głosi, że ma o nich wiedzę... Dawna sofistyka, podej-
mując tematy filozoficzne, bardzo je rozwlekała. Rozprawiała więc o męstwie, o sprawiedli-
wości, o herosach i bogach oraz kiedy ukształtowała się postać świata. Ta zaś, która nastała 
później, a której nie należy nazywać nową, bo też jest stara, tylko raczej drugą, przedstawia 
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swych czołowych reprezentantów3 przede wszystkim w takich mówcach 
jak Eliusz Arystydes czy Menander Retor, a także w autorach deklamacji, 
na przykład w Polemonie z Laodykei czy też Herodesie Attyku; kierunek 
drugiej sofistyki reprezentuje również literacka proza Diona z Prusy4, Lu-
kiana, wreszcie samego Filostrata5.

Pierwszy w polskiej literaturze przedmiotu pełen przekład Uczty męd-
rców Atenajosa, pióra Krystyny Bartol i Jerzego Danielewicza, opatrzony 
monograficznym Wstępem i niezwykle wnikliwym naukowym komenta-
rzem, ukazał się na początku 2011 roku nakładem Wydawnictwa Poznań-
skiego. Tłumaczenie to poprzedzały publikowane już od roku 19956 arty-
kuły jego autorów7 dotyczące problematyki związanej z dziełem Atenajosa 
z Naukratis. Dopiero jednak obszerny Wstęp do polskiego wydania Uczty 
mędrców8 ukazuje czytelnikowi tę złożoną i niekiedy dyskusyjną proble-
matykę twórczości jednego z najcenniejszych dla literatury antycznej pisa-
rzy: po prezentacji autora i datowaniu powstania utworu na okres rządów 
Marka Aureliusza (161‒180 n.e.)9 tłumacze przechodzą do wyjaśnienia 

biednych i bogatych, ludzi szlachetnych i tyranów oraz sławne tematy, których dostarcza 
historia”. 

Cf. E.L. Bowie , Greeks and their Past in the Second Sophistic, „Past and Present” 46 
(1970), s. 35‒36: „The evidence presented has shown that in the sophistic period certain 
elements in the Greek world showed a marked tendency to adopt the conventions and atti-
tudes of the past over a wide spectrum of activities. Are the Greeks of this period behaving 
differently from their predecessors in any significant degree or manner? And if so, why?”.

Cf. S. Ni co s i a , La Seconda Sofistica, [w:] Lo Spazio Letterario della Grecia Antica, vol. I, 
t. III, Roma 1994, s. 85‒90 (I. Sul concetto di „Seconda Sofistica”).

3  Cf. M. S z a rmach , Druga Sofistyka, [w:] Literatura Grecji starożytnej, red. H. Pod-
b i e l s k i , Lublin 2005, s. 323‒346; Atenajos (II w.n.e.) jest opracowany w tym podręczniku 
przez J. Danielewicza w kolejnym rozdziale: Atenajos, s. 347‒351. J. Danielewicz podkreśla 
w podsumowaniu tego rozdziału, że z przedstawicielami drugiej sofistyki łączy pisarza zami-
łowanie do popisu ‒ wprawdzie nie retorycznego, ale encyklopedycznego (ibidem, s. 350).

4  Cf. M. S z a rmach , Dion z Prusy, monografia historyczno-literacka, Toruń 1979.
5  Należy w tym miejscu przypomnieć opatrzone odpowiednimi wstępami i komenta-

rzami przekłady pism Filostrata pióra Mariana Szarmacha, a mianowicie cytowane wyżej Ży-
woty sofistów (Toruń 2008), Rozmowa o herosach (Toruń 2003), Listy miłosne (Toruń 2008).

6  Cf. K. Ba r to l , Atenajosa z Naukratis księga win (Deipnosophistai 25f‒40f ), „Mean-
der” 50 (1995), s. 215‒226; J. Danielewicz, Nowe spojrzenie na Ucztę mędrców Atenajosa, 
„Meander” 57 (2002), s. 109‒123.

7  Cf. Bibliografia, s. 70‒71.
8  S. 7‒64.
9  Autor i czas powstania utworu, s. 7‒8.
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znaczenia tytułu dzieła Atenajosa, decydując się na wprowadzenie do pol-
skiej tradycji badań nad literaturą grecką terminu dejpnosofiści10; w dalszej 
kolejności ukazują Ucztę mędrców na tle tradycji sympozjonu literackiego11, 
po czym następuje najciekawszy chyba z punktu widzenia metodologii ba-
dań nad tradycją drugiej sofistyki rozdział – Uczta mędrców jako utwór 
z czasów drugiej sofistyki12. Rozdział kolejny, Utwór Atenajosa jako źródło cy-
tatów13, nawiązując do eksponowania w badaniach wcześniejszych nad tym 
autorem encyklopedycznego aspektu jego dzieła, wskazuje na najważniej-
szą zasługę Atenajosa dla literatury greckiej, a mianowicie na bardzo częste 
przytaczanie cytatów wielu tekstów, które przecież nie zachowały się do 
naszych czasów. Niezwykle ważna dla badaczy literatury antycznej jest tak-
że wszechstronna analiza budowy dzieła, techniki narracyjnej oraz sposobu 
prowadzenia dyskursu zawarta w kolejnym rozdziale Wstępu14. Następnie 
autorzy przekładu omawiają historię transmisji tekstu Atenajosa, zestawia-
ją wydania oraz przekłady15. Końcową partię Wstępu wypełnia przegląd 
treści16 15 ksiąg Uczty mędrców – niezbędny zwłaszcza dla czytelnika, który 
nie miał dotychczas zbyt częstych kontaktów z tym wyjątkowym dla lite-
ratury antycznej dziełem17. 

10  Tytuł dzieła, s. 9‒11; Postaci dejpnosofistów, s. 11‒20.
11  S. 20‒26.
12  S. 26‒28. 
13  S. 28‒29.
14  S. 30‒42.
15  S. 42‒53.
16  S. 53‒60.
17  Ukazały się dotychczas w literaturze światowej jedynie dwa pełne przekłady Atena-

josa na języki nowożytne: Athenaios. Das Gelehrtenmahl. Eingeleitet und übersetzt von Claus 
Friedrich, kommentiert von Thomas Nothers, Stuttgart 1998‒2001 (Hiersemann) oraz Ateneo. 
I Deipnosofisti. I dotti a banchetto. Prima traduzione italiana commentata su progetto di 
L. Canfora. Introduzione di Ch. Jacob, Roma 2001 (Salerno); przekład na język hiszpański 
jest jeszcze niepełny – do roku 2006 ukazał się przekład ksiąg I‒X: Ateneo, Banquete de 
los Eruditos, G.L. Rodriguez-Noriega, Madrid 1998 (Biblioteca Clásica Gredos). Poza tym 
są dostępne wydania tekstu Atenajosa opatrzone jednocześnie przekładem i komentarzem: 
Athenaeus, The Deipnosophists, with an English translation by Ch.B. Gulick, London and 
New York 1927‒1941 (Loeb Classical Library); Athénée de Naucratis, Les Deipnosophistes, 
livres I et II. Texte établi et traduit par A.M. Desrousseaux, avec le concours de Ch. Astruc, 
Paris 1956 (Les Belles Lettres) oraz Athenaeus: The Learned Banqueters, ed. and transl. by 
S. Douglas Olson, Cambridge (Mass.)‒London 2007 (Loeb Classical Library) – do czerwca 
2010 ukazały się księgi I‒XIII; cf. Atenajos Uczta mędrców, Bibliografia, s. 69.
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Wstęp kończy przesłanie od tłumaczy18, do którego niebawem powróci-
my, po czym podana jest bibliografia w wyborze19. Komentowany przekład 
Uczty Mędrców Atenajosa obejmuje prawie 1200 stron tego monumental-
nego wydania20. Ostatnia część omawianej edycji zawiera indeksy21: spis 
występujących w dziele postaci, cytowanych autorów, nazw osobowych 
i geograficznych oraz indeks rzeczowy.

Nawiązując zatem do wypowiedzi autorów przekładu (Od tłumaczy) za-
wartej w końcowej partii Wstępu22, należy w tym miejscu podkreślić, że 
podjęcie się przez Krystynę Bartol i Jerzego Danielewicza pierwszego 
w tradycji polskiej filologii klasycznej przekładu Atenajosa zaowocowało 
mistrzowskim „uporaniem się” z niezwykłym rozmiarami greckim teks-
tem, który nie stanowi przecież jednolitej całości, jest specyficznym rodza-
jem antologii poezji i prozy greckiej, obejmującej fragmenty utworów po-
wstałych w ciągu pierwszego tysiąclecia rozwoju literatury greckiej. Dużą 
trudność musiało stanowić na przykład oddanie w tym przekładzie odpo-
wiedniego słownictwa z różnych dziedzin: „od nazw przedmiotów użytku 
codziennego po terminologię medyczną, botaniczną czy odnoszącą się do 
muzyki, ceramiki lub budowy okrętów...”23; poza tym należy podkreślić, że 
możliwość skonfrontowania przez czytelnika każdego cytatu z Atenajosa, 
stanowiącego przecież dokument literacki, z oryginałem, nakładała niejako 
na autorów przekładu obowiązek zachowania liczby wersów i oryginalnego 
zestawu wyrazów. 

Za niemal dziewięcioletnią, żmudną pracę nad przekładem Atenajosa je-
steśmy wszyscy Autorom przekładu bardzo wdzięczni. Jesteśmy także zo-
bowiązani za Wstęp do przekładu ‒ nowoczesny, mający charakter zwię-
złej monografii naukowej. Na podkreślenie zasługuje tutaj niewątpliwie 
interpretacja Uczty mędrców Atenajosa jako utworu typowego dla okresu 
drugiej sofistyki24. W literaturze przedmiotu zazwyczaj podkreślane było 

18  Wstęp, s. 61‒64.
19  Ibidem, s. 65‒74.
20  Ibidem, s. 75‒1277.
21  Ibidem, s. 1279‒1374.
22  Cf. ibidem, s. 61.
23  Cf. ibidem, s. 62.
24  Cf. ibidem, s. 26‒28: Uczta mędrców jako utwór z czasów drugiej sofistyki.
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powiązanie dzieła Atenajosa z drugą sofistyką ze względu na „kanon eduka-
cyjny” czasów poklasycznych, na dążenie autora do „erudycyjnego popisu” 
oraz eksponowanie wyższości greckiej tradycji kulturowej. 

Autorzy przekładu zwracają jednak szczególną uwagę na inny ważny 
aspekt przynależności Atenajosa do tradycji drugiej sofistyki ‒ na 

usytuowanie dzieła u zbiegu dwóch niezwykle charakterystycznych dla tego 
nurtu obszarów komunikacyjnych, mianowicie odbioru czytelniczego i ust-
nego przekazu. Zastosowanie na poziomie wewnątrztekstowej konstrukcji 
dzieła enuncjatywno-performatywnej techniki prezentowania erudycyjnej 
książkowej wiedzy (dejpnosofiści wygłaszają wszak długie mowy i biorą udział 
w sui generis słownym żywym agonie) sprawia, że utwór Atenajosa zaspokaja 
oczekiwania zarówno gabinetowych miłośników wiedzy zaklętej w księgach 
z minionych epok, jak i bywalców teatrów i innych miejsc publicznych, którzy 
z zaciekawieniem przysłuchują się efektownym popisom i deklamacjom25.

Pierwszy polski komentowany przekład Uczty mędrców Atenajosa pióra 
Krystyny Bartol i Jerzego Danielewicza w wyjątkowy sposób zaspokaja po-
trzeby naszego rynku czytelniczego, zarówno przekazując nam treść dzieła 
w mistrzowskim przekładzie, jak i włączając do polskich badań nad drugą 
sofistyką jej nowatorskie opracowanie w świetle najnowszej naukowej lite-
ratury światowej.

25  Ibidem, s. 27‒28.
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Ewa Krawiecka, Staropolskie Portrety 
Św. Marii Magdaleny, „Poznańskie Studia 
Polonistyczne”, Poznań 2006, Ss. 212

Magdalena Kuran 
Uniwersytet Łódzki

Rozprawa Ewy Krawieckiej to „studium o kultowej i kulturotwórczej roli 
Marii Magdaleny w okresach dawnej Rzeczypospolitej” (s. 8). Z racji roz-
proszenia źródeł i ze względu na rozmiar przytoczeń ma ona charakter, 
wedle słów Autorki, „quasi-antologii”.

Materiał został uporządkowany w obrębie trzech rozdziałów (oprócz 
nich Wstęp i Zamknięcie). Pierwszy z nich, zatytułowany W kręgu źródła 
prymarnego. Maria Magdalena w Nowym Testamencie, składa się z czterech 
podrozdziałów, w których Autorka omawia kolejno źródła biblijne (Źródła 
kanoniczne), głos najstarszej tradycji kościelnej (Vox patrum), miejsce świę-
tej w gnozie (Maria Magdalena w gnozie) oraz sposób postrzegania Mag-
daleny w średniowieczu (Wykładnie średniowieczne). Rozdział ten krótko 
i rzeczowo prezentuje historyczny i teologiczny materiał dotyczący świę-
tej, niezbędny jako punkt wyjścia do dalszych rozważań. Wydaje się, że za 
mało miejsca poświęciła Autorka tradycji ojców Kościoła zachodniego. To 
z niej czerpali bowiem i wobec niej, w dużej mierze, określali się autorzy, 
których teksty Krawiecka zebrała w swej antologii. Z kolei tradycji gno-
stycznej, której echa nie znajdziemy w żadnym z licznie przywoływanych 
utworów staropolskich, poświęcono tu trzykrotnie więcej miejsca.

Wspomnianą lukę uzupełnia w pewnej mierze początek rozdziału 
następnego (W kręgu kultu), w którym to Autorka przytacza opinie oj-
ców Kościoła i pisarzy chrześcijańskich na temat Marii Magdaleny (m.in. 
świętych: Bernarda, Augustyna, Ambrożego). Trudno jednak zrozumieć, 
dlaczego z jedenastu przywołanych cytatów (na s. 29‒32) zaledwie trzy 
opatrzone są przypisami. Rozdział ten prezentuje rozwój kultu Marii 
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Magdaleny od pierwszych wieków chrześcijaństwa po XVIII stulecie. Au-
torka pokazuje, jaki wpływ na jego kształtowanie się miały opinie autory-
tetów kościelnych (zwłaszcza ojców Kościoła), działalność kaznodziejska 
franciszkanów i dominikanów oraz hagiografia. Za mało wyeksponowana 
wydaje się tutaj postać papieża, ojca Kościoła, Grzegorza I Wielkiego, od 
którego w Kościele zachodnim przyjęto jednoznaczną wykładnię o utożsa-
mieniu ewangelicznych Marii: Marii z Magdalii, Marii z Betanii i jawno-
grzesznicy namaszczającej nogi Jezusa w domu faryzeusza Szymona. Nie 
znaczy to oczywiście, że Grzegorz Wielki był prekursorem takiego czytania 
Pisma Świętego, jednak to jego homilie XXV i XXXIII ugruntowały tę 
opinię. Homilię XXV wykorzystywano przez wieki jako lekcję brewiarzo-
wą na święto Marii Magdaleny. Ewa Krawiecka przywołuje wprawdzie po-
stać św. Grzegorza Wielkiego (s. 37), jednak tylko jako tego, który nadał 
Magdalenie przydomek, jak pisze, „Myrrhiphora (niosąca mirrę, wonno-
ści)”. Trzeba tu jednak odróżnić dwa określenia myrophores (od gr. ‘woń, 
niosąca wonności’) od myrrhophores (od gr. ‘mirra, niosąca mirrę’). Nie 
są one synonimiczne. W liturgii bizantyńskiej druga niedziela po Zmar-
twychwstaniu czci pobożne niewiasty, które przyszły do grobu Pana. Zwie 
się ona niedzielą Mirofory, to jest tej, która przynosi wonności.

Autorka pokazuje, jaki przemożny wpływ na kształtowanie się legendy 
Magdaleny miał jej żywot spisany przez Jakuba de Voragine’a w Złotej le-
gendzie. Przypomina też inną legendę, benedyktyńskiego mnicha Hrabana 
Maura, De vita apostolica beatae Mariae Magdalenae. Żywotność kultu wi-
doczna była, zdaniem Autorki, w wielu dziedzinach, które w dalszej części 
rozdziału opisuje. Są to pieśni, hymny, sekwencje, których obecność w ła-
cińskich repertoriach odnotowała Autorka. Popularność świętej wiązała się 
z patronowaniem licznym cechom, grupom społecznym i wspólnotom. 
Krawiecka przytoczyła (za pracą E. Ogłazówny) szczegółowy wykaz świą-
tyń w Polsce, od wieku XII po XVI, związanych z kultem Marii Magdale-
ny. Rozdział dopełnia opis dziejów jej kultu w ośrodkach zachodnioeuro-
pejskich (szczególnie Sainte-Baume i Vézelay).

Rozdział trzeci, W kręgu literatury, stanowi trzon pracy. Autorka zgro-
madziła i poddała analizie teksty staropolskie, których bohaterką jest Ma-
ria Magdalena. Jest to, przynajmniej zgodnie z intencjami Autorki, rodzaj 
antologii zbierającej teksty o świętej, uzupełniany krótszymi bądź dłuższy-
mi analizami tychże. Ewa Krawiecka pisze we Wstępie, że kompozycją roz-
działu rządzi kryterium chronologiczne i genologiczne (s. 8). Podział ów 
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wygląda następująco (to także tytuły podrozdziałów): Przekazy kanoniczne; 
Kazania; Postylle; Modlitwy; Hagiografia; Apokryfy; Pieśni; Poza pieśniami; 
Epigramaty i emblematy; Wiersze; Dramat i paradramat; Utwory dewocyjne.

Materiał porządkowany jest chronologicznie w obrębie poszczególnych 
podrozdziałów (choć zdarzają się pewne odstępstwa, np. w części Modli-
twy). Dyskusyjne wydaje się kolejne kryterium zastosowane przez Autorkę. 
Nie chodzi tu o pomysł, lecz raczej o jego realizację. Czy można bowiem za 
kategorię gatunkową uznać takie pojęcia, jak: hagiografia, apokryfy, wier-
sze, utwory dewocyjne czy dziwną kategorię „poza pieśniami”?

Sama analiza też niczego nie uściśla ani nie tłumaczy. Pełno tu niejas-
ności. W podrozdziale Kazania wymienia Autorka między innymi kaza-
nia Jakuba Wujka. Zaraz następuje podrozdział Postylle, gdzie znajduje się 
tylko Rej ze swoją Postyllą. Przecież Wujkowe dzieło, z którego Autorka 
zaczerpnęła teksty homilii, nawet w tytule ma słowo „postylla” (Postilla 
catholica). Trudno więc dociec, dlaczego nie znalazło się w tym podroz-
dziale.

Sporo wątpliwości budzą kategorie „hagiografia” i „apokryfy”. Żadna 
z nich nie jest kategorią genologiczną. W obrębie zaś pojęcia apokryf reali-
zować się mogą różnorakie formy gatunkowe. O trudnościach z tak jedno-
znacznym kategoryzowaniem przywoływanych przez Badaczkę utworów 
świadczy choćby fakt umieszczenia Romansu zbawiennego [...] Karola Jó-
zefa Kwinty w dziale Hagiografia. Dlaczego nie wśród apokryfów, skoro są 
one główną pożywką opowieści? A co z gatunkiem, który sam autor zawarł 
w tytule dzieła, to jest romansem? Czy można go zupełnie zlekceważyć, 
skoro według deklaracji Autorki kryterium, którym się posługuje, jest ge-
nologia? Ewa Krawiecka pośrednio wyraża te zawiłości terminologiczne 
i trudności z klasyfikacją. Pisze mianowicie: „Klasyczne w swej zawartości 
ujęcie tematu, hagiograficzne i apokryficzne [podkreślenie moje ‒ M.K.] 
zarazem pochodzi już z doby postaropolskiej” (s. 107). Brak jednak zu-
pełnie tego niuansowania czy próby wytłumaczenia takiego, a nie inne-
go porządkowania materii. Notabene Autorka błędnie podaje tytuł dzieła 
Kwinty jako Romans zbawienny albo opisanie życia św. Maryi Magdaleny 
pokutnicy. Słowo „pokutnica” w tytule reformata nie pada. Brzmi on Ro-
mans zbawienny albo opisanie życia św. Maryi Magdaleny w trzech częściach. 
W pracy na poły materiałowej, która stara się być antologią, takie błędy nie 
powinny się zdarzać.
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Kolejna kategoria szczególnie dyskusyjna to Wiersze. Umieszcza tam 
Autorka tak różne teksty jak między innymi Kaspra Twardowskiego Po-
chodnię miłości Bożej, anonimowy Tren świętej Maryjej Magdaleny, Macie-
ja Kazimierza Sarbiewskiego Do św. Maryi Magdaleny [...], Wacława Ko-
chowskiego Góra Łysa (tu o Magdalenie tyle: „Magdalena Massyl wziena”) 
i Różaniec Najświętszej Panny Maryi, mesjadę Walentego Odymalskiego 
Świata naprawionego [...] ksiąg dziesięcioro (zaledwie 11 wersów), Elżbie-
ty Drużbackiej Pokutę św. Marii Magdaleny oraz Konstancji Benisławskiej 
Pieśni sobie śpiewane1. Połączenie tak różnorodnych tekstów w jednej gru-
pie jest mało przekonujące i sprawia wrażenie mechanicznej i uproszczonej 
klasyfikacji. „Wiersze” to trochę kategoria wytrych, worek ‒ wrzuca się do 
niego teksty, z którymi nie wiadomo, co począć. Jak bowiem potraktować 
pozostałe utwory przywołane przez Autorkę, które przecież są wierszami 
(zgodnie z definicją wiersza: „mowa w szczególny sposób zorganizowana, 
przeciwstawna prozie”). Z kolei dla jednego utworu Sebastiana Fabiana 
Klonowica Worek Judaszów stworzona jest osobna kategoria „poza pieśnia-
mi”. Wydaje się, że ten wierszowany utwór zmieściłby się w tak pojemnej 
formule zastosowanej przez Ewę Krawiecką, jaką są „wiersze” właśnie.

Dla czytelnika atutem pracy może być możliwość sięgnięcia do tekstów, 
często dość trudno dostępnych. Tak jest zwłaszcza w przypadku niektórych 
utworów zamieszczonych w podrozdziałach Modlitwy, Pieśni, Utwory dewo-
cyjne. Wybór tekstów, składających się na tę, jak ją zwie Krawiecka, „quasi- 
-antologię”, jest oczywiście wyborem subiektywnym. Brakuje tam jednak 
pewnych utworów, wydaje się znaczących. Skoro wielokrotnie przywołuje 
Autorka teksty, w których o Magdalenie się tylko napomyka, jej imię po-
jawia się zaledwie jako synonim pokutnicy czy są one literackim opisem 
scen nowotestamentowych, to dlaczego pomija obszerne dzieła, w których 
Magdalena jest postacią pierwszoplanową? Tak jest w przypadku Gabriela 
Leopolity i jego Zwierciadła pokutujących z przykładów św. M. Magdale-
ny uczynionych (Lwów 1618) czy ponad-200-stronicowego modlitewnika 
anonimowego zakonnika Grzesznik do świętej grzesznice uciekający to jest 
nabożeństwo codzienne i tygodniowe do świętej Maryji Magdaleny wszyst-
kich grzeszników patronki [...] (Kraków 1777). Co do obszerności cytatów, 
razi pewna dysproporcja. Tak na przykład Drużbackiej Pokuta św. Marii 
Magdaleny to około 250 wersów przytoczonego tekstu, w przypadku zaś 

1  Pisownię tytułów dzieł podaję za Autorką.
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Romansu zbawiennego albo opisania życia Maryi Magdaleny Karola Kwinty, 
niezwykle intrygującego, prawie 200-stronicowego utworu, obok półto-
rastronicowej analizy nie ma zacytowanego nawet jednego zdania, które 
mogłoby coś powiedzieć choćby o stylu reformackiego autora.

Wybór tekstów, a także to, które Autorka uznała za szczególnie god-
ne zacytowania, trzeba potraktować jako jej autonomiczną decyzję, a po-
czucie niedosytu ma swoje dobre strony, bo zachęca do sięgnięcia po cały 
tekst. Pojawia się tu jednak jeszcze jeden zasadniczy problem – opisy bi-
bliograficzne, a właściwie w wielu przypadkach ich brak bądź występujące 
w nich błędy. W pracy ukazującej się w wydawnictwie naukowym (a więc 
nie o charakterze popularnym czy popularnonaukowym) konieczność rze-
telności bibliograficznej wydaje się czymś bezdyskusyjnym. Nie chodzi 
tu o skrupulanctwo, ale ‒ w ostatecznym rozrachunku ‒ o wiarygodność 
i przydatność naukową. Autorka deklaruje, że książka jest na poły anto-
logią. Jednak około 15% cytatów pozbawionych jest wskazania źródła, 
a 60% opisów jest niepełnych (najczęściej brak numeru strony). Na doda-
tek w pracy nie ma bibliografii źródłowej. Skoro Autorka sama deklaruje, 
że wiele z tekstów przez nią prezentowanych to „teksty rozproszone”, do 
których nie zawsze łatwo dotrzeć, dlaczego nie daje czytelnikowi wskazó-
wek bibliograficznych? Chyba że określenie „quasi-antologia” potraktować 
jako wymówkę zwalniającą z podstawowego obowiązku autora, jakim jest 
opis źródeł.

Mnogość przywołanych przez Krawiecką tekstów z jednej strony jest 
zaletą pracy (wskazuje bowiem czytelnikowi szerszą perspektywę zagadnie-
nia, którym się zajmuje), z drugiej bywa pułapką. Chęć omówienia wszyst-
kich przywoływanych utworów bez jakiegoś klucza czy zasadniczego prob-
lemu, który tę analizę by ukierunkował, daje wrażenie pewnego chaosu 
i ‒ co jest widoczne w Zakończeniu ‒ nie prowadzi do wniosków, których 
można by się spodziewać po przeglądzie tak obszernego materiału. Podczas 
analizy skutkuje zaś banałami bądź zbytnimi uproszczeniami.

Jako przykład niech posłuży wprowadzenie do podrozdziału Kaza-
nia. To trzy czwarte strony o przemianach kaznodziejstwa polskiego od 
XIII wieku po kaznodziejstwo baroku. Nasuwa się wpierw pytanie, po co 
w podrozdziale, w którym analizowanych jest kilka kazań o Marii Mag-
dalenie, wstęp dotyczący historii kaznodziejstwa. Zawarty w 28 wersach 
przegląd 500 lat jego historii na gruncie polskim prowadzi niestety do 
posługiwania się ogólnikami, a czasem wręcz błędnymi informacjami. 
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I tak analiza XVI-wiecznego kaznodziejstwa zamyka się w jednym zda-
niu: „Wiek XVI przyniósł ograniczenie egzegezy na rzecz prostoty stylu 
i ubarwień tekstowych czerpanych z ludowego języka i humoru” (s. 64). 
Chciałoby się zapytać, czy w przypadku kaznodziejstwa można zastosować 
takie kryterium jak „wiek XVI”. Autorka jakby nie brała pod uwagę tego, 
czym dla przepowiadania Słowa Bożego były reformacja i sobór trydencki. 
Mówić można raczej o kaznodziejstwie przed- i posoborowym czy przed- 
i poreformacyjnym. Poza tym do kogo odnieść tak sformułowaną opinię? 
Na pewno (żeby poprzestać na wymienionych przez Krawiecką kazno-
dziejach) nie da się jej zastosować do kaznodziejskiej spuścizny wybitnych 
teologów i retorów, Wujka i Skargi. Nawet Postylla Reja, do której takie 
określenia jak prostota stylu czy inspiracja ludowym językiem i humorem 
można odnieść, ucierpiałaby, gdyby ją chcieć w ten sposób podsumować. 
Warto tu przywołać doskonałe studium Janusza T. Maciuszki o znamien-
nym tytule Mikołaj Rej. Zapomniany teolog ewangelicki z XVI w. (Warsza-
wa 2002), w którym autor pokazuje, jak wytrawnym teologiem był Rej 
(s. 291‒414 dotyczą Postylli).

Inny przykład dotyczy analizy kazania VII z cyklu Stefana Ponińskie-
go pt. Pokuta świętej Maryi Magdaleny przez całą jej świętą oktawę2. Pisze 
o nim Autorka tyle: „Kazanie siódme przypomina antiperistasim: opozycję 
lodu i ognia widoczną w świętej” (s. 84), dalej przytacza trzyzdaniowy cytat 
z kazania. Oczywiście można powiedzieć, że przy tak obszernym materiale, 
który zebrała Autorka, nie da się dokonać szczegółowej analizy wszystkich 
tekstów. Sam cykl Ponińskiego to dziewięć kazań; osiem na kolejne dni 
oktawy oraz zamykające Kazanie na konkluzyji oktawy św. Maryjej Magda-
leny (nie zaś jak pisze Autorka kazanie głoszone w dziewiątym dniu; s. 85). 
W sumie 93 strony formatu folio. Trudno jednak zgodzić się na rozwiązanie 
zaproponowane w pracy. Sprowadzenie kazania VII Ponińskiego do przed-
stawienia Magdaleny jako opozycji lodu i ognia jest nieuprawnione. Tym 
bardziej że do określenia tejże opozycji używa Autorka terminu antiperista-

2  Warto dodać, że ten sam cykl kazań Ponińskiego znajdziemy też pod innym tytułem ‒  
Kazania na święto świętej Maryi Magdaleny pokutującej na całą oktawę uroczyste. Został on 
wydany też w Poznaniu w 1723 r. Być może był to dodruk bądź zmieniono, w trakcie 
drukowania, koncepcję tytułu. Jeden i drugi ma tę samą liczbę kart (93). Przywołane przez 
E. Kraw i e cką  cytaty skonfrontowane z wersją zatytułowaną Kazania na święto świętej Ma-
ryi Magdaleny pokutującej [...] wskazują, że mamy najprawdopodobniej do czynienia z toż-
samymi tekstami (wyjąwszy kartę tytułową).
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sis. Termin ten słusznie został przez Krawiecką wyeksponowany. Wraca on 
w kazaniu wielokrotnie i jest kluczem do jego zrozumienia. Nie oznacza on 
jednak opozycji, co sugeruje Autorka. Wykorzystanie go przez Ponińskiego 
jest zaprzeczeniem banalności tego stwierdzenia. Jezuita sięgnął bowiem 
po termin z nauk przyrodniczych. Wprowadził go Arystoteles w traktacie 
o meteorologii. Lód (zimno, woda) i ogień (ciepło, gorąco) przeciwsta-
wione sobie są zaledwie punktem wyjścia do frapujących wniosków, jakie 
wysnuwa kaznodzieja. „Wystawię walkę i utarczkę wody, zimna, lodu z cie-
płem, gorącem, ogniem” ‒ pisał Poniński w zacytowanym przez Autorkę 
fragmencie. Punktem wyjścia była chęć wyjaśnienie paradoksu kryjącego 
się w zestawieniu z sobą słów faryzeusza i Jezusa, stanowiących motto ka-
zania. Pierwszy mówił o Magdalenie: „Peccatrix est”, Jezus zaś: „Dilexit 
multum”. Nie tylko o opozycję lodu i ognia, w największym skrócie: dobra 
i zła, chodziło kaznodziei, lecz także o paradoks ich współistnienia w czło-
wieku i konsekwencje ich zderzenia. Sięgając do świata przyrody, odwołał 
się więc do zjawiska opisanego przez Arystotelesa, a zwanego antiperistasis, 
podczas którego: „Nagromadzenie ciepła w jednym miejscu wywołuje od-
powiednią koncentrację zimna poniżej lub wewnątrz ciepła. Ciepło two-
rzy jakby pierścień wokół zimna lub odwrotnie. W sensie ścisłym oznacza 
ruch, w którym jedna rzecz A wypiera ze swego miejsca inną rzecz B i zaj-
muje jej miejsce”3. Kaznodzieja przeprowadza więc analogię: „Jako zimno, 
woda z ciepłem, z gorącem i ogniem per antiperistasim walczy, a tryumfuje 
ciepło, gorąco, ogień. Im większy mróz, tym się bardziej okna w izbie pocą, 
tym cieplej w głębokich piwnicach i studniach. Im się bardziej śniegiem trą 
ręce, tym więcej goreją” (s. 64). Pojęcie z zakresu zjawisk fizycznych (pre-
zentowane przez Ponińskiego na wielu przykładach) znajduje zastosowanie 
w sferze duchowej: „[...] im większą, ozięblejszą grzesznicą była, tym się 
większą i gorętszą Boską miłośnicą jakoby per antiperistasim stała” (s. 67).

Przywołam jeszcze przykład, który dotyczy stylu Skargi. Autorka pod-
sumowuje rozważania o jego kazaniu refleksją: „Piękny retoryczny styl pro-
zatorski, nawiązujący w swej podniosłości do stylu ksiąg prorockich, oraz 
środki użyte do przekonania słuchaczy (persvasio) i pobudzające emocje 
(movere) stanowią o wybitności talentu kaznodziejskiego Skargi”. Oczywi-
ście wszyscy wiemy o wybitnym talencie kaznodziejskim Skargi. Czy jednak 
wystarczającym argumentem mającym przemawiać za jego wybitnością są 

3  A r y s to t e l e s , Dzieła wszystkie, t. VII, przekł. L. Piotrowicz, Warszawa 1994, s. 23.

Publikacja objęta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.  
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientów indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostępniania serwisach bibliotecznych



Magdalena Kuran102

banalne formuły o „pięknym, retorycznym stylu”, o „środkach użytych 
do przekonania słuchaczy i pobudzających emocje”? Na czym to piękno 
polega, jakich środków użył do przekonania odbiorców i pobudzenia ich 
emocji, tego się nie dowiadujemy. W przytoczonym przed chwilą cytacie 
pojawia się użyte przez Autorkę słowo „persvasio”, które zwraca uwagę na 
jeszcze jeden mankament pracy. Pojawia się w niej sporo błędów. Czasem 
drobnych, czasem poważniejszych, którym jednak uważna lektura i korek-
ta powinny były zapobiec.

Słowo „persvasio” w łacinie nie istnieje, chodziło Autorce zapewne 
o „persuasio”. Kiedy Krawiecka pisze o rozważaniach pisarzy greckich 
i łacińskich utożsamiających Marię Magdalenę z Marią z Betanii, siostrą 
Marty i Łazarza, określa je jako „rzeczowe dywagacje” (s. 18), antonima-
mi nazywa zestawienia słów: robak ‒ perła, gnój ‒ złoto, pokrzywa ‒ lilia 
(s. 81), Metodiusz z Filippi nazwany jest przez nią ojcem Kościoła (s. 102).

Trudno się czasem odnaleźć w opisie źródeł, które podaje Autorka. Pi-
sze na przykład „Modlitwy z kancjonału z 1754 [...]” (s. 102), w przypi-
sie do tego sformułowania (s. 102, przyp. 36) znajdujemy zaś informację: 
Doskonały Kancyjonał..., Królewiec 1743. Mamy więc różne daty, nazbyt 
skrócony tytuł królewieckiego druku, brak strony. Co jednak spotka czy-
telnika, który będzie chciał ustalić źródło tekstu? W bibliografii Estreichera 
znajdujemy Doskonały kancyjonał pruski królewiecki z pilnością rewidowa-
ny i we dwie części rozdzielony wydany w Królewcu w roku 17324 przez 
Samuela Tschepiusa5. Estreicher podaje, że najprawdopodobniej istniało 
wydanie drugie z 1736 i trzecie z 1743 roku (chyba o nie chodziło Au-
torce). Jeśli jednak dotarła do wydania, które potwierdza tę informację 
Estreichera, powinna tym bardziej podać nie tylko pełny opis, lecz także 
miejsce, gdzie znajduje się egzemplarz nieodnotowany przez bibliografa. 
Wątpliwości się jednak mnożą, bo może chodzi Krawieckiej o kancjonał 
z roku 1754 (taka data pada w tekście głównym), również wydany w Kró-
lewcu. Nosi on jednak tytuł Kancyjonał pruski, zawierający w sobie wybór 
pieśni starych i nowych (Królewiec 1754) i wydany został przez Jana Hen-
ryka Hartunga6. Nie jest to więc kolejne wydanie tegoż z roku 1743, lecz 
zupełnie inny zbiór, o innym tytule, przez kogo innego wydany. Wspólne 
dla obu są słowo „kancjonał” i miejsce wydania ‒ Królewiec.

4  K. Estreicher, Bibliografia polska, III 8, s. 88.
5  Ibidem, III 20, s. 378.
6  Ibidem, III 8, s. 90.
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Podobny chaos panuje w opisie tak zwanych hortulusów. Autorka przy-
wołuje Modlitwę o świętej Marii [Magdalenie]. Na podstawie jej wskazó-
wek niemożliwe jest jednak jej zlokalizowanie. Krawiecka pisze: „Poniższa 
modlitwa [...] pojawiła się w późniejszej redakcji Hortulusa polskiego, z lat 
1530‒1580, do którego przydano modlitwy z Hortulusa łacińskiego An-
drzeja Piotrkowczyka, z roku 1585. Po ukończeniu redakcji w 1586 roku 
całość wydano w oficynie H. Scharffenbergera, powtórzono ją w Hortul-
sie polskim A.  Piekarczyka, z 1636 roku” (s. 96). Nasuwają się pytania:  
1) Czym jest hortulus z lat 1530‒1580? 2) Jak do „redakcji Hortulusa pol-
skiego z lat 1530‒1580” można dodać modlitwy z Hortulusa z 1585 roku? 
3) O jaką edycję po 1586 roku z oficyny H. Scharffenbergera chodzi, jeśli 
Hieronim Szarfenberg zmarł w 1555 roku? Wdowa po Hieronimie, Elżbieta 
Szarfenbergowa, prowadziła drukarnię tylko w roku 1556. Sygnetem dru-
karni męża oznaczyła zaledwie cztery druki. W 1557 roku oficynę przejął 
Mateusz Siebeneicher7. 4) Kim jest A. Piekarczyk, autor hortulusa z 1636 
roku? Ani autora, ani takiego wydania nie można zidentyfikować. Jest wy-
danie, ale z roku 1638, z oficyny Andrzeja Piotrkowczyka. Być może Autor-
ka powtórzyła omyłkowo podaną datę wydania modlitewnika (1636), która 
pojawia się w Chrestomatii staropolskiej (wyd. 3, Wrocław 2004, s. 308), 
a nazwisko wydawcy przekręciła (A. Piotrkowczyk ‒ A. Piekarczyk).

Kiedy Krawiecka omawia Wujkową homilię Na dzień świętej Maryjej 
Magdaleny, odsyła czytelnika do źródła. Oto treść przypisu: „J. Wujek, Po-
stilla catholica, to jest kazania na każdą niedzielę i na każde święto przez cały 
rok. Cz. 2, Kraków 1573 i liczne wznowienia”.

Brak strony w przypadku tekstów źródłowych jest w omawianej pracy 
właściwie normą. Nie w tym jednak rzecz. Sięgnijmy bowiem do wskaza-
nego przez Autorkę źródła. Właściwy tytuł tej części brzmi: Postylle część 
wtóra od Trójce Świętej aż do Adwentu, Kraków 1573. W części tej nie ma 
w ogóle kazań o świętych. Kazanie o Marii Magdalenie znajduje się w czę-
ści trzeciej (Postylle katolicznej część trzecia, w której się zamykają kazania 
na święta Panny Maryjej, apostołów, męczenników i innych świętych [...]), 
wydanej dwa lata później, w 1575 roku.

Kiedy dotrzemy już do części trzeciej i sięgniemy do kazania, wyda-
wałoby się przytoczonego przez Autorkę, czeka nas kolejne zaskoczenie. 

7  Drukarze dawnej Polski od XV do XVIII wieku, t. I, Małopolska, cz. I, Wiek XV‒XVI, 
red. A. Kawecka -Gr yc zowa , Wrocław 1983, s. 235‒238.
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Początek perykopy z tegoż wydania brzmi: „Czasu onego prosił Jezusa nie-
który faryzeusz, aby jadł z nim”. W tekście przytoczonym przez Autorkę 
mamy: „Onego czasu prosił Jezusa niektóry z Faryzeuszów, aby z nim jadł” 
(s. 68). A ostatnie zdanie kazania u Wujka to: 

[...] abyśmy się z taką wiarą i taką miłością do Pana swego wszyscy nawróci-
li, nawróciwszy już więcej nie grzeszyli, ale czyniąc godne owoce pokuty, na 
tym świecie łaskę Twoję świętą i grzechom odpuszczenie, a po śmierci chwałę 
wieczną otrzymali. Amen”. W pracy Krawieckiej: „Całujmy i namazujmy nogi 
Jego, opatrując chore i niemocne i zakładając potrzebne bliźnie nasze a bracisz-
ki Jego. To czyniąc, otrzymamy pewne grzechów odpuszczenie i łaskę świętą 
Jego, a po śmierci żywot wieczny. Amen (s. 71).

Skąd te różnice? Autorka cytuje kazanie Wujka o Marii Magdalenie, 
ale ze zbioru pt. Postylle mniejszej część wtóra letnia. Postilla catholica, z któ-
rej, jak twierdzi, pochodzi przywołane przez nią kazanie, to zupełnie inny 
zbiór niż Postylla katolicka mniejsza, z zupełnie innym kazaniem o Ma-
rii Magdalenie. Postyllę katolicką mniejszą wydał Wujek po raz pierwszy 
w latach 1579‒1580. Postilla catholica nazywana była w odróżnieniu od 
niej „większą”. Niezwykle staranne wydanie, rozmiar, związany z tym 
koszt wydania, były przeszkodą, która nie pozwoliła jej zyskać licznych 
odbiorców. Również jej dogmatyczno-polemiczne nastawienie, niezwy-
kła erudycyjność, które utrudniały odbiór przeciętnemu czytelnikowi, 
w tym słabo wykształconemu klerowi, spowodowały, że na prośbę pryma-
sa Uchańskiego i biskupa Myszkowskiego Wujek napisał Postyllę katolicką 
mniejszą. Miała ona charakter bardziej popularny i praktyczny. Nie była 
jednak skrótem poprzedniej i niewiele miała wspólnego ze swą większą po-
przedniczką. Żeby zacytować samego Wujka: „[...] wolałem z więtszą pracą 
prawie nową postyllę uczynić, barzo mało biorąc z postylle onej wielkiej, 
ale abo zgoła inszą materyją wnosząc, abo ją już inaczej traktując aniżeli 
w wielkiej”8. Dlaczego Autorka traktuje dwa zupełnie odrębne teksty jako 
tożsame? O tym, że ich nie rozróżnia, świadczy także uwaga na końcu 
jej przypisu. Po miejscu i dacie wydania: Kraków 1573, dodała „i liczne 
wznowienia”. Postilla catholica miała zaledwie dwa wydania (1573‒1775; 
1584). To Postylla katolicka mniejsza miała ich sześć.

8  J.  Wujek , Wysoce Wielebnemu [...] Łukaszowi Kościeleckiemu, [w:] idem, Postille 
mniejszej część pirwsza ozimia, to jest krótkie kazania abo wykłady świętych Ewanjelijej na 
każdą niedzielę i na każde święto [...], Poznań 1579, k. )(iij‒)(iij v.
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Rozprawa Ewy Krawieckiej podejmuje frapujące zagadnienie funk-
cjonowania w staropolskiej kulturze niezwykle intrygującej nowotesta-
mentowej postaci, jaką była Maria z Magdalii. Zebrane teksty pozwalają 
się zorientować, jak tę postać czytano, interpretowano i do jakich celów  
dewocyjno-moralizatorskich była ona wykorzystywana. Paradoksalnie, 
z jednej strony mamy obfitość i różnorodność form, w jakich się ona po-
jawia, z drugiej zaś zadziwiającą jednowymiarowość i przewidywalność 
w prezentowaniu jej wizerunku. Oczywiście konfesyjny charakter większo-
ści tekstów, w szczególności tych z modlitewników, kancjonałów, brewia-
rzy, zbiorów kazań, które musiały posiadać aprobację władz kościelnych, 
determinował ich zasadniczy przekaz. Zabrakło mi w pracy Krawieckiej 
czasem próby wydobycia, czasem zaś wyeksponowania tych tekstów czy 
ich fragmentów, które z tym sztampowym i przewidywalnym wizerunkiem 
chociaż w niewielkiej mierze zrywały. Szkoda na przykład, że nie przyto-
czyła Autorka rozważań S. Ponińskiego podających w wątpliwość status 
Magdaleny jako nierządnicy. To stanowisko nieczęste, a wśród autorów 
i tekstów przywołanych przez Krawiecką przykład jedyny. Pisał Poniński: 
„O Magdalenie niektórzy poważni auktorowie twierdzą, że nie była tak 
wielka, jak o niej pospolite rozumienie, grzesznica, ale tylko światowa 
dama w strojach, w komplementach, w dyskursach, w konfidencyjach, 
w przyjaźniach wszystka” (s. 33)9. W innym miejscu: „Magdalena, jeśli 
grzesznica, wszystkie jej grzechy: fornicatio simplex, gdyż adulteria, cudzo-
łóstwa, w Starym kamienowano Testamencie” (s. 85). W końcu ostatni 
przytoczony przez niego argument: „[...] nie była ona nigdy [...] własnego 
ciała przekupka, bo też takowej, mając bez tego dostatnią po rodzicach for-
tunę, nie potrzebowała obrywki i handlu” (s. 22). Reprezentowane przez 
Ponińskiego stanowisko pozostawało wyjątkiem, ale chyba właśnie dlatego 
warto było je wyeksponować10.

Lektura rozprawy E. Krawieckiej Staropolskie portrety św. Marii Mag-
daleny pozostawia mieszane uczucia. Z jednej strony zbiera i przypomina 

9  Powołuję się tu na: S. Pon iń sk i , Kazania na święto Maryi Magdaleny pokutującej na 
całą oktawę uroczyste, Poznań 1723.

10  Wśród znanych mi staropolskich kazań jeszcze tylko w jednym ‒ pijara, Benedyk-
ta od Świętego Józefa ‒ znalazłam wątpliwości, a właściwie jednoznaczne zaprzeczenie po-
wszechnemu przekonaniu o trudnieniu się przez Marię Magdalenę nierządem (zob. Kazanie 
w dzień św. Maryi Magdaleny, [w:] Benedykt od Świętego Józefa, Kazania na święta uroczyste 
dla większe czci i chwały Boga w Trójcy Jedynego [...], Warszawa 1702, s. 250).
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częstokroć zapomniane teksty. Pozwala to czytelnikowi zrekonstruować 
sobie na ich podstawie wizerunek świętej, który przez wieki funkcjonował 
w polskiej kulturze i dewocji. Sposób opracowania tematu pozostawia jed-
nak wiele do życzenia. 

Wrażenie nieukierunkowania analizy, zbytnich uproszczeń, jakimi po-
sługuje się Autorka w jej trakcie, są być może tylko subiektywnym poczu-
ciem, które dominuje po lekturze książki E. Krawieckiej. Niefrasobliwość 
Autorki szczególnie we wskazywaniu źródeł (niedokładność, ewidentne 
błędy) lub ich zupełny brak pozostaje jednak zjawiskiem obiektywnym. 
Powoduje, że próba dotarcia do nich staje się dla odbiorcy często niema-
łym źródłem frustracji i wymaga sporego samozaparcia.

Kiedy Autorka w Zamknięciu pisze o omawianych przez siebie teks-
tach: „Nie wykryto w niej arcydzieł. Najlepsze pióra niepospolitych kazno-
dziejów traktowały Marię z Magdalii na równi z tuzinami innych świętych; 
żaden z wybitnych rymotwórców przedrozbiorowych mówiąc o niej nie 
wzbił się na wyżyny sztuki słowa [...]” (s. 211), ma się wrażenie, jakby 
sama postponowała zgromadzone przez siebie teksty. Niesłusznie. Wydaje 
się, że nie o poszukiwanie arcydzieł chodziło w tej pracy, ale o materiał 
pozwalający wytłumaczyć i pokazać pewien fenomen kultury religijnej, ja-
kim był szczególny kult oddawany św. Marii Magdalenie w dawnej Polsce. 
Poza tym, naprawdę wiele tekstów, które przywołuje Autorka (zwłaszcza 
kaznodziejskich), to przykłady najwyższej próby artystycznego rzemiosła.
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Wystawa Odzyskane Piękno. Obraz Lucasa  
Cranacha Starszego Chrystus Błogosławiący 
Dzieci Po Konserwacji, 6 Listopada 2012– 
5 Lutego 2013, Zamek Królewski Na Wawelu

Katarzyna Prałat 
Uniwersytet Jagielloński, Kraków

L. Cranach st., Chrystus błogosławiący dzieci, po 1537, tempera, deska lipowa, 
77,5 × 122 cm, Zamek Królewski na Wawelu

W Zamku Królewskim na Wawelu odbyła się trzymiesięczna (6 listopada 
2012–5 lutego 2013) ekspozycja Odzyskane piękno. Obraz Lucasa Cranacha 
starszego Chrystus błogosławiący dzieci po konserwacji. Ów tytuł wyjątko-
wo trafnie oddaje charakter wystawy, która jest uwieńczeniem trwającego 
od 2002 roku procesu konserwacji dzieła niemieckiego malarza doby rene-
sansu. Prezentacja wawelskiego obrazu intryguje pod wieloma względami. 
Po pierwsze, skupienie uwagi widza nie na samym wyniku restauracji obra-
zu, a na całym jej toku, jest rzadką praktyką muzealną. W tym przypadku 
zwiedzający zostaje zapoznany z większością czynności konserwatorskich 
wykonanych, by obraz wyglądał tak jak w chwili ekspozycji. Poznanie tego 
procesu umożliwia szczególnie zaaranżowana przestrzeń wystawiennicza. 
Niewielka sala muzealna, tuż obok wejścia do komnat królewskich, została 
przedzielona na dwie części. W prawej – większej – w centralnym miejscu 
na postumencie został umieszczony obraz Lucasa Cranacha. Mimo wy-
różnienia za pomocą podwyższenia i oświetlenia (w sali panuje półmrok), 
element ten nie przyciąga wzroku zwiedzającego jako pierwszy (być może 
również dlatego, że dzieło sztuki nie jest ustawione frontalnie do wej-
ścia, lecz bokiem), jako pierwsze zwracają bowiem uwagę tablice ze zdję-
ciami z poszczególnych etapów konserwacji. Nie jest to nieprzemyślana 
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strategia narracji. Widz jest tak prowadzony opisem, by najpierw przejść 
wokół obrazu, porównać prezentowane na fotografiach elementy sprzed 
konserwacji ze sfinalizowaną pracą, przeczytać historię obrazu. W dru-
giej, nieco mniejszej części pomieszczenia, dodatkowe źródło informacji 
stanowią również film dokumentalny z  udziałem głównej konserwator 
obrazu dr Ewy Wiłkojć oraz ekran multimedialny, pozwalający na obej-
rzenie poszczególnych fragmentów dzieła w dużym przybliżeniu. W związ-
ku z wystawą została także przygotowana obszerna publikacja autorstwa  
dr Wiłkojć1, omawiająca historię dzieła oraz szczegóły długotrwałej, bez-
precedensowej zarówno w Polsce, jak i za granicą konserwacji. Taka am-
plifikacja procesów związanych z restauracją obrazu daje widzowi czytelny 
komunikat ‒ za istotę ekspozycji należy uznać (i  tu wrócimy do tytułu 
wystawy) przedstawienie złożonego procesu „odzyskiwania piękna” dzieła 
Lucasa Cranacha starszego. 

Edukacyjny charakter wystawy nie czyni z niej prezentacji błahej czy 
banalnej. Przedstawione omówienia każdego etapu pracy zespołu dr Ewy 
Wiłkojć pokazują złożoność współczesnej aktywności muzealnej oraz 
zwracają uwagę na konieczność interdyscyplinarnej współpracy podczas 
konserwacji zabytku2. Obraz Chrystus błogosławiący dzieci od 1977 roku, 
gdy pracę nad nim przerwała śmierć konserwatora prof. Rudolfa Kozłow-
skiego, znajdował się, szczelnie zapakowany, w pracowni konserwacji Za-
mku Królewskiego na Wawelu. Gdy w 2002 roku wznowiono restaurację 
dzieła, dzięki szczegółowym, możliwym współcześnie, analizom fizykoche-
micznym, dendrologicznym oraz badaniom przy użyciu ultradźwięków, 
rentgenografii, mikroskopii fluorescencyjnej, skanera laserowego czy kom-
puterowej analizy ilościowej ubytków (polegającej na przetworzeniu obra-
zu na postać cyfrową oraz kontynuowaniu badań za pomocą zaawansowa-

1  E. Wi łko j ć, Chrystus błogosławiący dzieci Lucasa Cranacha starszego w zbiorach Za-
mku Królewskiego na Wawelu w świetle badań i działań konserwatorskich, Kraków 2012. Z tej 
publikacji pochodzą wszystkie informacje na temat przebiegu procesu konserwacji oraz ter-
miny związane z renowacją wykorzystane w artykule.

2  Autorka we wstępie do katalogu wskazuje na niezbędną interakcję dyscyplin nauko-
wych, takich jak: historia, historia sztuki, fizyka, chemia, technologia drewna, która była 
możliwa dzięki współpracy ze specjalistycznymi ośrodkami naukowymi (m.in.: Laborato-
rium Analiz i Nieniszczących Badań Obiektów Zabytkowych, Wydział Technologii Drewna 
SGGW w Warszawie, Polska Akademia Nauk w Krakowie, Instytut Katalizy i Fizykochemii 
Powierzchni Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, Instytut Badań Dokumentacji i Poszu-
kiwania Dzieł Sztuki w Krakowie im. Karola Estreichera i wiele innych). Ibidem, s. 7–8.
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nych programów) udało się właściwie zdiagnozować stopień uszkodzenia 
warstwy malarskiej i podobrazia (poza konsekwencjami upływu czasu 
drewno było mocno zniszczone przez owady) oraz skutki nadmiernego 
użycia koncentratu Winacet R-50 przy poprzedniej próbie renowacji, co 
spowodowało wypaczenie desek i innych warstw technologicznych obrazu. 
Tak dogłębna analiza pozwoliła na przeprowadzenie przez wawelski zespół 
zarówno konserwacji technicznej (renowacja zniszczonego podłoża z drew-
na lipowego, wykonanie konstrukcji stabilizującej podobrazie i uzupeł-
nienie ubytków), jak i konserwacji estetycznej malowidła (rekonstrukcja 
niezachowanych warstw malarskich, usunięcie ściemniałych werniksów, 
tak by uwidoczniła się pierwotna jasność obrazu, wypełnienie ubytków 
przez naśladowanie oryginału i dbanie o dobór farb zbliżonych do techni-
ki temperowej). Wszystkie stadia konserwacji zostały szczegółowo opisane 
i zilustrowane w katalogu wystawy, który właściwie można uznać za roz-
prawę naukową. Warto także zwrócić uwagę na opisane w publikacji cie-
kawe zagadnienie związane z kwestiami deontologicznymi pojawiającymi 
się w trakcie podejmowania decyzji restauratorskich; autorka odwołuje się 
do poglądów na temat struktury dzieła sztuki Romana Ingardena oraz do 
myśli teoretyków nauk konserwatorskich3, co urozmaica lekturę.

Brawurowo przeprowadzona renowacja obrazu Lucasa Cranacha star-
szego przywraca go wawelskiej ekspozycji po burzliwej historii4. W oddzia-
le Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu obraz znalazł się w 1928 roku, 
sześć lat po tym, jak pojawił się w zasobach Państwowych Zbiorów Sztuki 
w Warszawie w 1922 roku, sprzedany przez biskupa Ignacego Dubow-
skiego z Łucka (nie ustalono, jak eksponat trafił do kaznodziei). Wawel 
pełnił wówczas funkcję reprezentacyjną i część zbiorów udostępniano do 
zwiedzania; Chrystus błogosławiący dzieci znajdował się w sali zwanej Alche-
mią. Po wrześniu 1939 roku obraz Cranacha wraz z innym dziełami sztuki 
z Wawelu został umieszczony w magazynie nowego gmachu Biblioteki Ja-
giellońskiej w Krakowie, gdzie miał czekać na konfiskatę przez III Rzeszę. 
Omawiane dzieło uwzględniono w katalogu przedstawiającym fotografie 
ponad 500 zawłaszczonych („zabezpieczonych”) eksponatów pt. Sicherge-
stelte Kunstwerke im Generalgouvernement. Obiekty z katalogu w sierpniu 
1940 roku przewieziono do Berlina na wystawę zorganizowaną dla Adolfa 

3  Ibidem, s. 185–186.
4  Każdy z etapów szczegółowo opisuje dr Ewa Wiłkojć, powołując się na archiwalne 

dokumenty i publikacje. Ibidem, s. 101–110.
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Hitlera i Hermanna Göringa; planowano przekazanie części z nich galerii 
Hitlera w austriackim Linzu. Zamierzenie to nie zostało jednak zrealizo-
wane i eksponaty wróciły do Krakowa, gdzie w magazynach przeczeka-
ły wojnę. W grudniu 1940 obraz Lucasa Cranacha starszego zabrano do 
Kunsthistorisches Museum w Wiedniu w celu przeprowadzenia konserwa-
cji przy użyciu technologii nowocześniejszych niż te, którymi dysponował 
ówczesny Kraków; również ten plan nie doszedł do skutku i obraz został 
odnaleziony w Wiedniu przez przedstawicieli polskiego Ministerstwa Kul-
tury i Sztuki w 1947 roku. Chrystus błogosławiący dzieci ponownie trafił na 
Wzgórze Wawelskie, jednak dopiero w 1968 roku, zwrócony przez Muze-
um Narodowe w Warszawie. Był krótko prezentowany w Sali Senatorskiej, 
ale zły stan jego zachowania spowodował rozpoczęcie prac konserwator-
skich przez prof. Rudolfa Kozłowskiego. Dalszy ciąg historii odnowienia 
obrazu został już opisany. 

Powstanie dzieła datuje się tuż po roku 1537. Jego autor, Lucas Cra-
nach starszy (ur. w 1472 r. – data niepotwierdzona źródłowo – w miejsco-
wości Kronach, zm. w 1553 r. w Weimarze), uczył się zawodu w warsztacie 
ojca, Hansa Molera. Umiejętności doskonalił w Wiedniu, gdzie przebywał 
mniej więcej przez cztery lata na początku XVI wieku, następnie przeniósł 
się za wstawiennictwem elektora Fryderyka Mądrego do Wittenbergi, 
tam tworzył przez większość życia, czasem podróżując (m.in. do Nider-
landów). Cieszył się uznaniem, a jego wittenberski warsztat był wielkim 
przedsięwzięciem. Wypracował szczególny styl, w którym uwagę zwracają 
postaci ludzkie malowane w tradycji antyklasycznej bliskiej niemieckiemu 
odrodzeniu. Choć zarzucano artyście braki w znajomości anatomii, nie od-
mawiano mu kunsztu widocznego także przy przedstawieniach ciała ludz-
kiego. Zdumiewają zwłaszcza wysublimowane, różnorodne kolory karna-
cji, koralowe usta, bladoróżowe rumieńce, barwy szat czy osobliwe pełne 
kształty, często widoczne w aktach. Doceniano też niezwykłą dokładność 
wykonania i  dbałość o szczegóły. Charakterystyczny wygląd przyjmują 
również materiały namalowane przez artystę. Cranach przywiązywał dużą 
wagę do draperii sukien, fałd tkanin; przedstawiał je z niezmierną precy-
zją, dbając również o wrażenia kolorystyczne. Widzów wystawy Odzyskane 
piękno uwodzą odcienie kobiecych szat, które reprezentują kilka rodzajów 
czerwieni ‒ od barw pomarańczowoczerwonych, przez cynober i karmin, 
do głębokiego burgundu i bordo. Dzięki zabiegom renowacyjnym wszyst-
kim odcieniom przywrócono utracony blask. Głowy sześciu niewiast na 
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wawelskim obrazie spowijają zmysłowe przezroczyste welony, w których 
malowaniu autor osiągnął perfekcję. Namalowany materiał bywa ledwie 
zauważalny, nie zakrywa włosów kobiet, a dodaje im subtelności i lekkości. 
Podobne wrażenie sprawia tkanina zasłaniająca dekolty dam, zakończo-
na dodatkowo w trzech przypadkach finezyjną falbaną lub prawie niedo-
strzegalnie otaczająca obszycia sukien dwóch pozostałych kobiet w tyle. 
Przezroczysta tkanina funkcjonuje także jako element osłony w aktach 
przedstawianych w scenach mitologicznych czy biblijnych autorstwa Cra-
nacha, jednak i tu delikatna szarfa, jak w Trzech Gracjach5, Sądzie Parysa6 
czy w obrazie Wenus i Amor kradnący miód7, nie zakrywa części żeńskiego 
ciała, a jedynie delikatnie je otula, podkreślając zmysłowość ujęcia. 

Owa sensualność, czasem kontrowersyjna, jest dla twórczości Lucasa 
Cranacha starszego znamienna. Niejednokrotnie obecna jest także w sce-
nach religijnych malarza, które związane są z protestantyzmem. Artysta 
przyjaźnił się z Marcinem Lutrem, jest autorem jego portretów (malar-
skich i graficznych), a także ilustratorem protestanckiego wydania Nowego 
Testamentu z 1522 roku oraz całej luterańskiej Biblii z 1534 roku. Dzieło 
Chrystus błogosławiący dzieci realizuje temat ikonograficzny częsty dla obra-
zów Cranacha w duchu reformacji. Wawelski eksponat jest jedyną w Polsce 
wersją sceny przedstawiającej Chrystusa wśród dzieci8, co stanowi kolejny 
aspekt wyjątkowości omawianej wystawy (po jej zakończeniu dzieło zosta-
nie włączone do stałej zamkowej ekspozycji). Tematyka malowidła zwią-
zana ze sceną ‒ jak mogłoby się wydawać ‒ rodzajową była postrzegana, 
głównie przez katolików, jako nieneutralna doktrynalnie. Utożsamiano ją 
z wiarą luterańską i nie zgadzano się na powielanie motywu. Jedno z wy-
jaśnień takiego punktu widzenia można znaleźć w zapisie uchwały synodu 
krakowskiego z 1621 roku:

5  L. Cranach  starszy, Trzy Gracje, 1535, olej na drewnie, 49,2 × 34,5 cm, Nelson-
-Atkins Museum of Art, Kansas City.

6  L. Cranach  starszy, Sąd Parysa, 1528, olej na desce, 101,9 × 71,1 cm, Metropolitan 
Museum of Art, Nowy Jork.

7  L.  Cranach  starszy, Wenus i Amor kradnący miód, 1537, olej na desce, 174,5 × 
65,5 cm, Gemäldegalerie, Berlin.

8  Wśród przedstawień motywu w polskiej twórczości można wymienić obraz Henryka 
Siemiradzkiego, H. S i emie r adzk i , Chrystus błogosławiący dzieci, 1900, olej, płótno, 54,5 ×  
110,5 cm, Muzeum Narodowe w Warszawie, oraz rzeźbę krakowskiego artysty Leona Szu-
berta (1820‒1859), L.  S zube r t , Chrystus błogosławiący dziatki, kościół Franciszkanów 
w Krakowie.
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zakazujemy [...] wszelkich obrazów odbitych na papierze i przedstawiających 
niektóre sceny z życia Zbawiciela naszego z wydrukowanymi na nich pieśniami 
niemieckimi, gdyż przeważnie drukują je heretycy oraz dlatego, że zawierają 
one niektóre rzeczy sprzeczne z Pismem Św. Przedstawiają na przykład Jezusa 
niosącego na rękach dzieci i całującego je (co zwykły czynić niewiasty). Nicze-
go takiego bowiem nie opisują Ewangeliści9.

Wówczas malarskie przedstawienie Chrystusa w otoczeniu niewiast 
i dzieci było już rozpowszechnione, do czego niewątpliwie przyczyniły się 
liczne obrazy z warsztatu Lucasa Cranacha starszego. Jak czytamy w pub-
likacji muzealnej:

Obecnie udało się zebrać 34 wersje (33 obrazy, w tym 24 z dostępnymi re-
produkcjami) i 1 rysunek, które wyszły spod ręki Lucasa Cranacha starszego, 
Lucasa Cranacha młodszego i ich warsztatu. W kompozycji niemal wszyst-
kich scen Chrystusa błogosławiącego dzieci występują cztery główne motywy: 
Chrystus, matki z małymi dziećmi, towarzyszące im nieco starsze dzieci, oraz 
apostołowie – świadkowie wydarzenia. [...] Wymienione postaci i grupy osób 
zajmują stałe miejsca niemal we wszystkich kompozycjach10.

Na podstawie analizy wariantów kompozycyjnych wszystkich obrazów 
autorka dokonuje ciekawego podziału prac, łącząc je w grupy od A do F 
i wyodrębniając obrazy nienależące do żadnej z nich. Wawelski egzemplarz 
został zestawiony w grupie A z dwiema niemal identycznymi pracami11. 
Na obrazie wśród sześciu apostołów można dostrzec św. Piotra zwróconego 
w stronę Chrystusa, a prawdopodobnie również – o czym dowiadujemy 
się z filmu wyświetlanego na wystawie – wizerunki samego artysty i jego 
syna w postaciach apostołów – jedynych członków zgromadzenia patrzą-
cych na widza (starszy mężczyzna i młodzieniec w tyle kompozycji). Scena 
ukazująca Chrystusa z kobietami i dziećmi jest według większości badaczy 
reakcją Lucasa Cranacha starszego, identyfikującego się z luteranizmem, 
na spór zwolenników Lutra i anabaptystów, opowiadających się jedynie za 
chrztem dorosłych. Dzieło ilustruje więc stanowisko protestantów, którzy 

9  W. Tomkie w i c z , Uchwała synodu krakowskiego z r. 1621 o malarstwie sakralnym, 
„Sztuka i krytyka”, 8 (1957), nr 2 (30), s. 174‒ 184, [za:] E. Wi łko j ć , op. cit., s. 36. 

10  Ibidem, s. 47‒48. 
11  Chrystus błogosławiący dzieci, olej, deska, 90 × 120 cm, Treenighetskirke w Lavrik, 

Norwegia; Chrystus błogosławiący dzieci, olej, deska, 82,6 × 121,8 cm, Amsterdam, Christie’s, 
14.11.2007, aukcja 2769 „Old Master Pictures and Drawings”, Lot 144.
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nawoływali do chrztu dzieci, i przedstawia je jako pełnoprawnych człon-
ków Kościoła. Wbrew interpretacjom biblijnym opisanym w  cytowanej 
uchwale synodu w Ewangeliach Marka, Mateusza i Łukasza pojawiają się 
opisy scen Chrystusa z dziećmi. Szczególnie blisko ikonografii jest frag-
ment, który odnajdziemy w Ewangelii św. Marka:

Przynosili Mu również dzieci, żeby ich dotknął; lecz uczniowie szorstko za-
braniali im tego. A Jezus, widząc to, oburzył się i rzekł do nich: Pozwólcie 
dzieciom przychodzić do mnie, nie przeszkadzajcie im; do takich bowiem na-
leży królestwo Boże. Zaprawdę, powiadam wam: Kto nie przyjmie królestwa 
Bożego jako dziecko, ten nie wejdzie do niego. I biorąc je w objęcia, kładł na 
nie ręce i błogosławił je12.

Niedokładny fragment tej Ewangelii, zapisany staroniemiecką maju-
skułą, został umieszczony na wawelskim obrazie oraz na innych malowid-
łach z owej serii z warsztatu Cranachów. 

Nie tylko zwraca się uwagę na asocjacje związane z propagowaniem idei 
luterańskich, dzieło jest także uznawane za symboliczne przedstawienie po-
łączenia miłości idealnej, boskiej, z miłością ziemską. Chrystus jedną ręką 
przytula niemowlę, drugą czułym gestem błogosławi inne; widoczne jest 
także dziecko w głębi kompozycji, przywierające do ramion Chrystusa, in-
stynktownie pragnące kontaktu z nim, co podkreśla wiarygodność przesła-
nia. Podobnie miłość okazują swoim dzieciom matki. Cranach doskonale 
malarsko ukazał tę czułość przez ułożenie dłoni, zwrócenie ciał ku sobie, 
bliskość postaci czy wymowność spojrzeń, co najtrafniej można nazwać 
„liryczną miękkością gestów”13. W przedstawionej scenie ujmuje również 
postać matki karmiącej piersią – mieszanka subtelności, matczynego od-
dania i  erotyzmu, ponownie podkreślonego za sprawą transparentnego 
materiału. Wszystkie te szczegóły obrazu widz spokojnie mógł kontem-
plować w trakcie oglądania wystawy Odzyskane piękno, czemu sprzyjało 
odseparowanie dzieła od innych wawelskich eksponatów i atmosfera sali 
wystawienniczej nawiązująca do tradycji muzealnej prezentującej dom 
muz jako świątynię sztuki14. Chociaż współcześnie odchodzi się od takiego 

12  Mk 10, 13-16, [za:] E. Wi łko j ć , op. cit., s. 35.
13  Por. Z. Herbe r t , Barbarzyńca w ogrodzie, Warszawa 1964, s. 82 (opis fresku Marti-

niego w Palazzo Publico w Sienie).
14 Z ob. C.  Duncan , Muzeum Sztuki jako rytuał, [w:] Muzeum sztuki. Antologia,  

red. M. Popczyk , Kraków 2005, s. 279–299.
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typu wystawiennictwa, to jednak w tym przypadku trudno sobie wyobra-
zić inny sposób ekspozycji, bowiem nastrój i aranżacja sali idealnie współ-
grają z przeżyciem estetycznym ewokowanym przez malowidło.

 Warto również podkreślić, że wystawa w Zamku Królewskim na Wawe-
lu stanowi pozytywny przykład muzealniczej działalności marketingowej. 
Ekspozycja Odzyskane piękno jest traktowana jak celebracja wyjątkowego 
procesu konserwacji – sukcesu zespołu wawelskiej Pracowni Konserwacji 
Malarstwa i Rzeźby. Po wieloletniej pracy nad zabytkiem postanowiono 
pokazać jej przebieg zwiedzającym, tak by uświadomić im rangę wyda-
rzenia, a także pochwalić się osiągnięciami i podzielić radością z udanego 
przedsięwzięcia. Chrystus błogosławiący dzieci zostanie elementem stałej 
ekspozycji, tak więc widz będzie miał powtarzalną możliwość podziwia-
nia go, natomiast wystawa Odzyskane piękno pozwala pokazać działalność 
osób, której nie poświęca się wiele uwagi przy regularnych prezentacjach 
zbiorów. Taki zabieg promocyjny przyczynia się do poszerzenia w świa-
domości widzów dyskursu muzeum15 o zagadnienia konserwatorskie; 
ukazuje wystawę wielowymiarowo, jako wynik długotrwałych, interdyscy-
plinarnych przygotowań. Blask odrestaurowanego renesansowego obrazu 
niewątpliwie sprawi, że stanie się on jedną z głównych atrakcji muzealnych 
w zbiorach Zamku Królewskiego na Wawelu.

15  O dyskursie muzeum zob. M. Ba l, Dyskurs muzeum, [w:] Muzeum sztuki. Antologia, 
s. 355–368.
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Teresa Banaś, Pomiędzy Tragicznością 
A Groteską. Studium Z Literatury I Kultury 
Polskiej Schyłku Renesansu I Wstępnej Fazy 
Baroku, Wydawnictwo Uniwersytetu 
Śląskiego, katowice 2007, ss. 238

Jacek Kwosek 
Uniwersytet Śląski, Katowice

Możemy bądź z całą świadomością stanąć wobec grozy otaczającego nas 
świata, bądź próbować ją oswoić przez śmiech. Z pierwszej postawy rodzi 
się tragizm, z drugiej – groteska. Taka myśl może się nasunąć po lekturze 
książki Teresy Banaś wydanej w 2007 roku przez Wydawnictwo Uniwersy-
tetu Śląskiego, stanowiącej jej rozprawę habilitacyjną. Oczywiście ta wstęp-
na refleksja ani nie oddaje całej złożoności związków między tragicznością 
i groteską, ani nie jest streszczeniem wyników badań Autorki recenzowanej 
książki. Oba zjawiska zdają się jednak wypływać z tego samego źródła. 
Jak pisze sama Teresa Banaś: „Współcześni teoretycy sztuki dostrzegają bo-
wiem pewne cechy wspólne tragicznej i groteskowej wizji świata”1. Zarów-
no tragizm, jak i groteska częstokroć pojawiają się w dziele jako wyraz bun-
tu wobec świata, obie zawierają w sobie absurd, wreszcie obie przedstawiają 
jakiś dysonans. Teresa Banaś wykorzystuje rozmaite koncepcje tragiczności 
i groteski do badania tekstów ze schyłku renesansu i wstępnej fazy baroku, 
przy czym interesuje ją także, w jaki sposób kategorie tragiczności i grote-
ski funkcjonują w świadomości kulturowej tego okresu.

Książka składa się ze wstępu, pięciu rozdziałów i zakończenia. W pierw-
szym rozdziale zostały zreferowane rozmaite koncepcje tragedii i tragiczno-
ści. Jest to istotne dlatego, że te same zjawiska literackie, które zawierają 

1  T.  Bana ś , Pomiędzy tragicznością a groteską. Studium z literatury i kultury polskiej 
schyłku renesansu i wstępnej fazy baroku, Katowice 2007, s. 13.

Publikacja objęta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.  
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientów indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostępniania serwisach bibliotecznych



Jacek Kwosek116

element tragiczny z punktu widzenia jednej koncepcji, wcale nie muszą go 
zawierać z punktu widzenia innej. Co więcej, w ciągu dziejów rozumie-
nie kategorii tragiczności ulegało zmianom. W szczególności od wieków 
średnich przyjmowało się, że tragiczne są wszelkie zdarzenia o negatywnej 
tonacji emocjonalnej oraz że tragedia polega na przejściu od szczęścia do 
nieszczęścia. Było to uwypuklenie jednego tylko aspektu koncepcji tragedii 
Arystotelesa. Jak zauważa Autorka, takie właśnie rozumienie tragiczności 
dominowało w badanym przez nią okresie, choć zdarzały się też wyjątki, 
o czym dalej. Z punktu widzenia współczesnych koncepcji tragedii taka 
charakterystyka jest natomiast wysoce niewystarczająca. Choć tragedia jest 
dziś pojmowana na wiele sposobów, badacze tej problematyki są raczej 
zgodni, że w tragedii musi się pojawić jakiś nieusuwalny konflikt. Rozbież-
ności zaczynają się tam, gdzie trzeba ustalić, jakiej jest on natury. Ten kto 
bada teksty staropolskie pod kątem tragiczności, musi wykorzystać kon-
cepcje współczesne i skonfrontować je nie tylko z koncepcjami formułowa-
nymi w okresie go interesującym, lecz także – jeśli tak można powiedzieć –  
z ówczesną praktyką literacką. Niezbędna staje się tedy rekonstrukcja tej 
kategorii na podstawie badanych tekstów.

W rozdziale 2 Autorka omawia Treny Kochanowskiego przez pryzmat 
kategorii tragizmu pojętej jako obecność nieusuwalnego konfliktu. Zda-
niem Teresy Banaś nie jest to konflikt jednego rodzaju, lecz wiele różnych 
konfliktów. Jak pisze sama Autorka, „Konfliktowość przejawia się w walce, 
aktach wyboru, działaniach człowieka – stanowi to o istocie tragiczności”2.

Rozdział 3 poświęcony jest przede wszystkim tekstom dydaktyczno-
-moralizatorskim dotyczącym grzechu, potępienia, kar Bożych zsyłanych 
na grzeszną ludzkość czy działalności diabła w świecie. Teksty te mieszczą 
się przeważnie w kategorii tragiczności pojętej jako przedstawianie zdarzeń 
o negatywnej tonacji emocjonalnej. Teresa Banaś czyni następującą uwa-
gę: „Odczytywane w dawnych wiekach utwory te budziły zapewne strach, 
choć niektóre kreacje mogły śmieszyć”3. Cytuje też opinię Jacka Sokolskie-
go: „Dla nas pojawiające się w dawnej ikonografii wyobrażenia diabła mają 
niekiedy charakter groteskowy, co jednak nie oznacza, że i wówczas trak-
towano je podobnie, choć zapewne niekiedy tak rzeczywiście się działo”4. 

2  Ibidem, s. 79.
3  Ibidem, s. 132.
4  J. Soko l sk i , Staropolskie zaświaty. Obraz piekła, czyśćca i nieba w renesansowej i ba-

rokowej literaturze polskiej wobec tradycji średniowiecznej, Wrocław 1994, s. 178‒181, [za:] 
T. Bana ś , op. cit., s. 86.
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Płynie z tego wniosek, explicite zresztą przez autorkę sformułowany, że to, 
co dawnemu odbiorcy wydawało się tragiczne, współczesnemu może się 
wydać groteskowe.

O ile dysponujemy teoriami tragiczności z czasów, w których powsta-
wały badane przez Autorkę teksty, o tyle samą groteskowość musimy już 
na ich podstawie rekonstruować. Mamy do dyspozycji współczesne teorie 
groteski, po czym w ich świetle czytamy teksty staropolskie, sprawdzając, 
czy do nich pasują. W rozdziale 4 Autorka omawia utwory powstałe w krę-
gu Rzeczypospolitej Babińskiej. Zacytujmy wniosek: 

Ów podstawowy dysonans wynikający z k r y t yk i  t e go ,  co  s i ę  g l o r y -
f i ku j e ,  kocha  i  p i e l ę gnu j e ,  a  co  j ednocze śn i e  budz i  obawę 
i  l ęk ,  j ak  w i l k  c zyha j ą cy  na  ludzką  śmie rć  –  s t anowi  o  i s t o c i e 
bab iń sk i e j  g ro t e sk i 5. 

Z kolei rozdział 5 dotyczy twórczości rybałtowskiej i sowizdrzalskiej. 
W nim właśnie Teresa Banaś z jednej strony wykorzystuje teorię Bachtina, 
z drugiej zaś wskazuje na jej ograniczoną stosowalność. 

Według Bachtina groteska jest spontanicznym produktem kultury lu-
dowej. Przejawia się ona „głównie w formie świątecznego, kolektywnego 
karnawału”6. Teresa Banaś zwraca też uwagę, że dla rosyjskiego badacza kul-
tura ludowa była czymś w rodzaju pierwotnej „kultury ludzkości” (określe-
nie samej Autorki) – to jest nieskażonej jeszcze nauką, religią czy filozofią 
i tkwiącej „w samej naturze społeczności ludzkich”7. Bachtin stawiał sobie 
za zadanie scharakteryzować elementy wchodzące w skład tak pojętej kul-
tury ludowej, by następnie za ich pomocą interpretować teksty literackie. 
Bachtin tedy sądził, że pierwotna groteska jest „radosna”, natomiast gro-
teska „posępna” miała się pojawić dopiero w XIX wieku, w nurcie Sturm 
und Drang. Stanowiła ona wedle rosyjskiego badacza wyraz lęku przed 
światem. Pojawienie się groteski „posępnej” dostrzega on także w tradycji 
renesansowej. Jak stwierdza Teresa Banaś: „Wynika z tego jasno, że oby-
dwa typy groteskowych przedstawień współistniały ze sobą znacznie wcześ-
niej, aniżeli próbuje uzmysłowić swym czytelnikom rosyjski badacz”8. Tę 

5  T. Bana ś , op. cit., s. 168 (o ile nie podano inaczej, podkreślenia zostały wprowadzone 
przez Autorkę).

6  Ibidem, s. 173.
7  Ibidem.
8  Ibidem, s. 174.
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niekonsekwencję mu wytknięto. Na przykład Stanisław Balbus twierdzi, że 
Bachtin nie wziął pod uwagę różnicy między „odświętną kulturą ludową” 
a „rzeczywistością ludową dnia powszechnego”. O ile „kulturę karnawału” 
ma cechować „antyhierarchiczność i poczucie względności oraz sztuczności 
układów zamkniętych”9, o tyle przecież codzienność była zhierarchizowana 
i stabilna. W okresie nieświątecznym z powodzeniem wszak pojawić się 
może „poczucie lęku, zagrożenia ze strony otaczającego człowieka świata 
zewnętrznego”10. Wówczas też może się pojawić groteska posępna. Badania 
Autorki nad utworami sowizdrzalskimi i twórczością rybałtów pokazują, 
że pojawiają się w nich elementy zarówno groteski „radosnej”, jak i „po-
sępnej”. Teoria Bachtina dobrze się stosuje do pierwszego typu, natomiast 
szwankuje przy drugim. Nawiasem mówiąc, niektóre motywy znajdowane 
w anegdotach babińskich obecne są też w twórczości sowizdrzalskiej. Na 
podkreślenie zasługują w tym rozdziale dwie sprawy. Po pierwsze, Teresa 
Banaś zwraca uwagę, że ci sami autorzy piszą w klimacie zarówno groteski 
radosnej, jak i posępnej – wymienia tu Pięknorzyckiego, Nowohrackiego 
i Baltyzera. Na „niejednorodność” formalną ich dzieł zwracał już uwagę 
Stanisław Grzeszczuk, co Teresa Banaś skrupulatnie odnotowuje i wyciąga 
z tego wniosek następujący: 

Znaczyłoby to, że świata w różnych jego aspektach nie da się jednoznacznie 
pojąć i dookreślić. Wyra żen iu  owego  re l a t yw i zmu  w  po jmowan iu 
o t a c z a j ą c e j  r z e c zyw i s to ś c i  służy, między innymi, wskazane tu autorskie 
„igranie” twórców rybałtowskich „ze zgrozą”11.

Teresa Banaś nawiązuje do stwierdzenia Johna Ruskina, że groteska li-
teracka to „igranie autora ze zgrozą”. Twórczość rybałtowska nie tylko służy 
zatem rozrywce czytelnika, lecz także niesie pewne filozoficzne przesłanie. 
Drugim ważnym elementem omawianego rozdziału jest przedstawienie ję-
zykowych eksperymentów sowizdrzałów i funkcji, jakie one pełniły.

Przyjrzyjmy się teraz bliżej jednemu z zagadnień zawartych w recen-
zowanej książce. W rozdziale 1 Autorka porównuje koncepcję Macieja 
K. Sarbiewskiego z O tragedii i komedii, czyli Seneka i Terencjusz12 z teo-

9  Ibidem, s. 175.
10  Ibidem. 
11  Ibidem, s. 194.
12  M.K. Sa rb i e wsk i , O poezji doskonałej, czyli Wergiliusz i Homer, przeł. M. P l e z i a , 

oprac. S. Sk imina , Wrocław‒Warszawa 1954.
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rią anonimowego autora Poetyki praktycznej z 1648 roku. Nie wdając się 
w zbyt szczegółowe rozważania, powiedzmy, że Sarbiewski kładzie nacisk 
na to, że tragedia jest „naśladowaniem ważnej czynności, o określonej wiel-
kości, nie za pomocą opowiadania, lecz działania i rozmowy, obliczonym 
na to, aby przez litość i strach uwolnić i oczyścić duszę od tych wzruszeń, 
z których rodzą się tego rodzaju tragiczne czyny”13. Anonim twierdzi na-
tomiast, że „tragedia jest poezją naśladującą nieszczęścia i czyny znako-
mitych mężów poprzez osoby działające (grające na scenie) w tym celu, 
aby poprzez trwogę i głębokie poruszenie spowodować wstrząs w duszach 
(umysłach)”14. Anonim większy nacisk kładł zatem na przedstawianie nie-
szczęść. Znamienna jest różnica w pojmowaniu katharsis. Dla Anonima 
jest to „duchowy wstrząs”, który ma zapewne, jak twierdzi Autorka, sens 
religijny. Jak czytamy u XVII-wiecznego autora: „Rzecz polega zatem na 
przekształceniu złych skłonności na dobre pod wpływem wzruszenia, oraz 
trwogi”15. Dla Sarbiewskiego katharsis jest „uwolnieniem” i „oczyszcze-
niem” z namiętności, co sytuuje go bliżej Arystotelesa. Zestawmy teraz tę 
różnicę z odmiennym ustosunkowaniem się obu autorów do możliwości 
łączenia elementów tragicznych i komicznych. Jak stwierdza Teresa Banaś: 
„Obaj teoretycy zgodni są, że t ema tyka  p r zygnęb i a j ą c a  może  s i ę 
n i ek i edy  mie s z a ć  z  we so ło ś c i ą. Odmienne jednak z tego faktu wy-
ciągają wnioski”16. Anonim twierdzi, że wolno mieszać gatunki, aprobuje 
tedy komikotragedię z nieszczęśliwym zakończeniem, oraz tragikomedię ze 
szczęśliwym zakończeniem. „Zakończenie – smutne, lub wesołe – przesą-
dza zatem o klasyfikacji gatunkowej utworu”17 – konkluduje Teresa Banaś. 
Dla Sarbiewskiego nie jest natomiast istotne zakończenie utworu – mogą 
wszak istnieć tragedie z pomyślnym zakończeniem – lecz ogólna wymo-
wa całego dzieła. Jeśli nawet tragedia kończy się pomyślnie, to przecież 
w połączeniu z elementem strachu. Sarbiewski dopuszcza wprowadzanie 
elementu komicznego w tragedii (i vice versa), nie wspomina jednak o for-
mach mieszanych.

Nasuwa się pytanie: czy istnieje związek między pojmowaniem kat-
harsis a poglądem na możliwość mieszania gatunków komedii i tragedii? 

13 Z a: T. Bana ś , op. cit., s. 42.
14  Ibidem, s. 42.
15  Ibidem, s. 45.
16  Ibidem, s. 49.
17  Ibidem.
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Przypomnijmy jeden z wniosków Teresy Banaś: to, co dawnemu odbiorcy 
wydawało się tragiczne, współczesnemu może się wydać groteskowe. Dla-
czego tak się dzieje? Groźny opis czarta może dziś śmieszyć, ponieważ albo 
nie wierzymy w diabła, albo w naszej świadomości nie funkcjonuje już 
obraz świata, w którym diabeł bez przerwy miesza nam szyki. Ale to nie 
wszystko. Jeśli przyjąć za Słownikiem języka polskiego, że groteska to „utwór 
artystyczny, np. literacki, plastyczny lub muzyczny, przedstawiający świat 
w sposób dziwaczny i karykaturalnie przejaskrawiony, śmieszny i przeraża-
jący zarazem”18, to repertuar motywów groteskowych i repertuar motywów 
tragicznych do pewnego stopnia muszą się pokrywać. I rzeczywiście, Ber-
nard McElroy stwierdza co następuje: „W sztuce operującej groteską rów-
nowaga między przerażającym a żartobliwym nie zależy od przedmiotu, 
l e c z  od  po s t awy  a r t y s t y  i  od  re akc j i ,  do  j ak i e j  wyda j e  s i ę 
on  z a chęcać  odb io rc ę”19. Z jednej strony sam twórca może zatem 
zadecydować o tym, w jaki sposób przedstawi dane zdarzenie, a z drugiej ‒  
odbiór się zmienia w zależności od postaw odbiorcy i jego przekonań 
o świecie. Uwaga McElroya odnosi się wprawdzie do różnicy między gro-
teską „radosną” a „posępną”, lecz znajduje też zastosowanie w odniesieniu 
do tragedii. Teresa Banaś natomiast pokazuje, że te same obrazy, na przy-
kład diabła, pojawiały się zarówno w tekstach o charakterze tragicznym 
(w sensie negatywnej tonacji emocjonalnej), jak i w tekstach o charakterze 
groteskowym. Porównanie wizerunków diabła w Gofredzie, w jezuickich 
traktatach o czyśćcu i piekle Drexeliusa i Roi, a także w XVII-wiecznych 
tekstach wizyjnych przekładanych na język polski (osobliwie w Wizji Fi-
liberta) daje Autorce asumpt do uwagi o „swoistej groteskowej topice nie 
tylko w opisach samych czartów, ale i całego piekielnego świata”20.

Idźmy więc dalej: czy możliwe jest groteskowe ujęcie tematu nieusuwal-
nego konfliktu? Wydaje się prima facie, że tak. Historię Fedry na przykład 
można by próbować przedstawić w groteskowym świetle. Wówczas jednak, 
jak się zdaje, nie jest możliwe przeżycie katharsis, jeśli będziemy ją pojmo-
wać jako oczyszczenie duszy z namiętności przez strach i miłosierdzie. Być 
może więc istnieje głębszy powód, dla którego Sarbiewski nie wyróżniał 

18  Słownik języka polskiego PWN, t. 1, red. M. S zymczak , Warszawa 1978, s. 700, 
[za:] T. Bana ś , op. cit., s. 8.

19  Groteska i jej współczesna odmiana, [w:] Groteska. Tematy teoretyczno-literackie, red. 
M. Głowiń sk i, Gdańsk 2003, s. 144, [za:] T. Bana ś, op. cit., s. 54.

20  T. Bana ś, op. cit., s. 136.
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dodatkowo form mieszanych, takich jak tragikomedia i komikotragedia. 
Jeśli tragedia ma pełnić funkcję postulowaną przez Sarbiewskiego, to nie 
może zawierać elementów groteski. 

Niewątpliwą zaletą recenzowanej tu książki jest rozległość poruszanej 
problematyki i różnorodność badanych tekstów. Przedmiotem zaintereso-
wania Autorki są zarówno Treny Kochanowskiego, jak i teksty powstałe 
w kręgu Rzeczypospolitej Babińskiej, twórczość rybałtowska i sowizdrzal-
ska, ale i religijne teksty dydaktyczno-moralizatorskie. Pozwoliło to jej na 
lepsze udokumentowanie związków pomiędzy tragicznym i groteskowym 
postrzeganiem świata, a przy sposobności zweryfikowanie na konkretnym 
materiale niektórych sposobów pojmowania obu tych kategorii. W szcze-
gólności raz jeszcze zostały pokazane ograniczenia Bachtinowskiej koncep-
cji groteski. O ile w literaturze moralistyczno-dydaktycznej tragizm wydaje 
się pojmowany jako zdarzenia o negatywnej tonacji emocjonalnej, o tyle 
w arcydziele Kochanowskiego dochodzi do głosu rozumienie tragizmu 
jako obecności nierozwiązywalnego konfliktu. Cenne jest więc też to, że 
Teresa Banaś nie trzyma się tylko jednej koncepcji tragiczności lub grote-
ski, lecz z wielkim znawstwem posługuje się narzędziami wypracowanymi 
przez teoretyków. Jej książka nie pretenduje jednak do stworzenia jedno-
litej teorii opisującej tragizm i groteskę jako wyrastające z jednego źródła. 
Być może zresztą stworzenie takiej jednolitej teorii nie byłoby możliwe – 
wskazywałaby na to różnorodność przejawiania się tragiczności i groteski 
w przebadanych przez Autorkę materiałach.
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Abstract

Marsilio Ficino and Plato’s Charmides 

The following article, devoted to Ficino’s interpretation of Plato’s Charmides, consists 
of two parts. The first one is an introduction to Ficino’s comment. It brings up Ficino’s 
stylistics and the place of Charmides among the Plato’s dialogues. It seems that the 
decision to translate the works of Plato was not accidental. The philosopher’s views 
on governance perfectly justified the strong power of Cosimo de’ Medici in Florence. 
Poliziano praised his rule in his own preface to Charmides. Charmides, in turn, is an in-
teresting dialogue because it was followed by Ficino’s censorship where the philosopher 
tackles Plato’s homoerotic fascinations. The translator, so honest and conscientious in 
other translations, this time decides to pare down the content of the dialogue. How-
ever, a comment written by him becomes a valuable compensation for these shortcom-
ings. Ficino’s main philosophical notions (above all the prisca theologia doctrine) bloom 
in every passage of the paper. The author interweaves the wisdom of Arab mystics with 
the wisdom of ancient Greek mystics in order to reconcile these thoughts with the 
Christian revelation. Particularly interesting is the psychosomatic approach to human 
nature, that is the interdependence of the health of body and soul. As by the means 
of sophrosyne full harmony is to be discovered between them, we can even reach im-
mortality. We are like Adam Kadmon, who, though imperfect, can improve his own 
and the world’s nature. 

The second part of the paper is a translation of Ficino’s synopsis of the dialogue, 
in which the author explains what can be understood under the term sophrosyne. Tem-
perance needs to be instilled into a man’s mind early, as early as the patient is given 
medication. It should be given especially to young people, to those from noble families 
and to the beautiful. Physical beauty, in particular, hinders striking the right balance 
but, on the other hand, it can also stimulate insight into the beauty of the soul. The 
form allows us to explore the idea. When the violent desires are tamed, it is easier to 
balance all other activities. That is the reason why “moderation is best,” as Cleobulos of 
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Lindos would say. When both the soul and body are healed, we achieve a harmonious 
consonance. In the spirit of this harmony, Pythagorean magical practices agree with the 
thoughts of Avicenna and Hippocrates’s medical practice to end up with the mysteries 
of Moses. That is what they have achieved – Enoch, Elijah and St. John the Evangelist.

Enriched with necessary footnotes, the translation seems to represent an important 
example of Italian Renaissance interpretation of Platonic thought.

Key words: Marsilio Ficino, temperantia, Renaissance Neoplatonism 

Autorem przetłumaczonego tutaj streszczenia Platońskiego dialogu jest 
Marsilio Ficino (1433–1499), najważniejszy przedstawiciel renesansowego 
platonizmu i głowa Akademii Platońskiej we Florencji. Funkcja ta, zdawa-
łoby się, została mu przydzielona dość wcześnie. W dedykowanej Lorenzo-
wi Medici przedmowie do Plotini Epitomae1 Marsilio będzie twierdzić, że 
zainteresowanie misteriami platońskimi miał rozpalić w Kosmie Plethon 
podczas wykładów towarzyszących soborowi florenckiemu w 1439 roku. 
Wówczas to, jak relacjonuje gdzie indziej Ficino, „e Bizantia Florentiam 
spiritus eius [scil. Platonis] ipsis in litteris vivens [...] ad Cosmum Medi-
cem advolavit”2 („duch Platona, żyjący w jego własnych pismach, przyle-
ciał z Bizancjum do Florencji do Kosmy Medyceusza”). W głowie Medy-
ceusza miał się wówczas zrodzić zamysł wskrzeszenia Akademii i ponoć los 
padł na Ficina, gdy ten był adhuc puer3. Przyszły Ojciec Ojczyzny – jak 
podaje Ficino – stwierdził, że jak ojciec młodego uczonego troszczył się 
o ludzkie ciała, tak syn w przyszłości troszczyć się będzie o dusze. I tak 
to Ficino miał prawo napisać: „[Cosmus] divino consecravit me Platoni”4 
(„boskiemu Platonowi powierzył mnie [Kosma]”). 

Ta idealistyczna wizja Ficina spotkała się jednak ze sceptycyzmem 
XX-wiecznych uczonych, spośród których najbardziej, wydawałoby się, 
pragmatyczną wersję wydarzeń podaje Alison Brown. Oto twierdzi ona, 
że powstający od 1463 roku, a uwieńczony publikacją w roku 1484 prze-

1  M. Fi c ino, Opera omnia, t. II, Basileae 1576, s. 1537 (odtąd Op.).
2  Proemium in primos decem Dialogos ad Cosmum Medicem, [w:] Supplementum Fi-

cinianum, ed. P.O. Kr i s t e l l e r, t. II, Firenze 1949, s. 104. Por. A. Brown, The Medici 
in Florence: The Exercise and Language of Power, Firenze 1992, s. 221 i przyp. 16. O ile nie 
zaznaczono inaczej, przekładu dokonała autorka artykułu.

3  Op. II, s. 1537.
4  Op. I, s. 493, Proemium in De vita libros tres.

Publikacja objęta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.  
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientów indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostępniania serwisach bibliotecznych



127Marsilio Ficino i Platoński Charmides

kład dorobku Platona miał służyć Kosmie przy obejmowaniu, wszak nie 
w wyniku prawa dziedziczności czy religijnego usankcjonowania, faktycz-
nej władzy we Florencji5. Jej sposób myślenia jest następujący: Platon mógł 
dostarczać argumentów popierających świecki rodzaj władzy, o ile szlachet-
nemu mężowi towarzyszyłyby wiedza, umiejętności i właściwe kwalifika-
cje. Wówczas, jak słusznie zauważa, litera prawa i status jednostki tracą 
decydujące znaczenie6. Tezę tę w jej oczach wzmacnia to, że skoro Medy-
ceusz zażyczył sobie w pierwszej kolejności od młodego Marsilia przekładu 
Praw7, powody odnowienia tej gałęzi antycznej myśli miały podłoże bar-
dziej praktyczne niż idealistyczne, sugerowane narracją Ficina8.

Jakiekolwiek jednak były intencje skłaniające Medyceusza do rozpo-
wszechniania myśli Platona, trzeba się zgodzić z Brown, że Ojciec Ojczyzny 
stał się ucieleśnieniem ideału władcy, prawdziwym „filozofem na tronie”. 
Jak zauważa badaczka, ów obraz utrzymał się i przez następne pokolenia, 
znajdując godne odbicie w postaci jego wnuka Lorenza9. „Ty sam spośród 
tak wielkiej liczby ludzi i mądrze rządzisz państwem, i z długiego wygnania 
przywołujesz filozofię do domu” – wyrazi się o Il Magnifico Angelo Polizia-
no w przedmowie do własnego tłumaczenia Charmidesa10.

Słynny poeta nie był jedynym, który podjął się przekładu myśli grec
kiego filozofa. Wybitni włoscy humaniści poprzestawali jednak na ogół 
na pojedynczych dialogach, a pełny przekład corpus Platonicum w epoce 
Renesansu zawdzięczamy jedynie Ficinowi. Do sierpnia 1464 roku zdążył 
on przełożyć następujące przypisywane wówczas Platonowi dialogi: Hip-
parcha, Amatores, Teagesa, Menona, Alkibiadesa I i II, Minosa, Eutyfrona, 
Parmenidesa oraz Fileba11. Ostatni z nich, o podtytule De summo bono, 

5  A. Brown, op. cit., s. 216–217.
6  Ibidem, s. 220.
7  Op. I, s. 611; por. A. Brown, op. cit., s. 222, która przywołuje artykuł P.O. Kr i s t e l -

l e r a  Marsilio Ficino as a Beginning Student of Plato, „Scriptorium” 20, 1966, s. 45.
8  A. Brown, op. cit., s. 222.
9  Ibidem, s. 223.
10  A. Po l i z i ano, Opera, t. I, Basileae 1553, s. 448: „Quapropter [...] te unum, magna-

nime Laurenti Medices, [...] ex universa hominum multitudine [Plato] existere intelligat, 
qui et rempublicam sapienter geras et philosophiam omnium bonarum artium parentem 
longo iam tempore exulantem [...] in patriam revoces”, [za:] A. Brown, op. cit., s. 228.

11  W. Ol s z an i e c, Od Leonarda Bruniego do Marsilia Ficina. Studium renesansowej teo-
rii i praktyki przekładu, Warszawa 2008, s. 51.
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Kosma miał zgłębiać na łożu śmierci12. Przekłady te, choć wydawałoby się, 
że powstawały dość szybko, nie były marnej jakości artystycznej. Jak uważa 
Włodzimierz Olszaniec, Ficina predestynowały do tego zadania wrodzone 
zdolności, „lingwistyczna wiedza” i „intuicja badacza”13. Do kwietnia 1466 
roku 23 dialogi były gotowe, a szkice 36 tłumacz ukończył między rokiem 
1468 a 146914. Na publikację trzeba było jednak poczekać do 1484 roku, 
kiedy Filippo Valori podjął się sfinansowania wydania. Był to jednocześnie 
rok Wielkiej Koniunkcji Saturna i Jowisza, w której Ficino chciał upa-
trywać gwaranta niezmąconego triumfu myśli platońskiej w świadomości 
zarówno epoki jemu współczesnej, jak i epok późniejszych15.

Choć kariera Marsilia rozwijała się bardzo szybko, jego przekłady, jak 
dalej wskazuje Olszaniec, nie pozostają bez zarzutu. Uczony zauważa, że 
wiernym i dosłownym tłumaczeniom Marsilia brak walorów literackich. 
Badacz odwołuje się przy tym do wcześniejszych uwag Fabriciusa, który 
odrzucał dzieło Ficina jako pozbawione elegancji i niejasne16: „fida qui-
dem, at molesta nec omnino perspicua”17 („choć wierne, jednak drażni 
i w ogóle jest niejasne”).

Dodajmy do tego jeszcze zdanie hiszpańskiego humanisty i krytyka li-
terackiego Juana Luisa Vivesa: „ admi s cu i t  s e  h i s  ph i l o sopha s t e r 
Mar s i l i u s  Fi c inu s ,  u t  o lo r ibu s  g av i a ,  a tque  ep i s to l a s  com-
posu i t ,  u t  de  P l a ton i c i s  quae s t i on ibu s  d i spu t a re t ,  d i c t i one 
invenus t a  e t  mo l e s t a” 18 ( „ zmieszał się z nimi [tj. pozostałymi tłuma-
czami Platona] mędrek Marsilio Ficino – niczym mewa z łabędziami –  
i napisał listy, w których niezgrabnym i drażniącym językiem omawiał 
kwestie platońskie”).

12  Op. II, s. 1965, In traductionem libri Xenocratis Platonici praefatio.
13  W. Ol s z an i e c, op. cit.
14  P.O. Kr i s t e l l e r, op. cit., s. 43.
15  Por. J. Hank in s, Plato in the Italian Renaissance, t. I, Leiden, London 1991, s. 304. 
16  Ibidem, s. 312, [cyt. za:] W. Ol s z an i e c, op. cit., s. 31.
17  Bibliotheca Graeca III 71, 127. Ale też: „Num vero Platonis dialogi ita transferri pos-

sint in aliam linguam, ut Plato Graecus in versione agnoscatur, valde dubium videtur”. (Ibi-
dem, III 136) („Czy można jednak tak przełożyć na inny język dialogi Platona, aby zgłębiać 
myśl Greka w tłumaczeniu? – rzecz to raczej wątpliwa”), [za:] W. Ol s z an i e c , op. cit., s. 50.

18  J.L. Vive s, De conscribendis epistolis, [w:] De ratione scribendi, ed. L. Br ando l in i, 
Basileae 1549, s. 361, [cyt. za:] L. Thornd ike, A History of Magic and Experimental Sci-
ence, t. IV, Columbia University Press, New York 1934, s. 562, przyp. 1.
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Olszaniec upatruje przyczyny skoncentrowania się Ficina na stronie filo- 
zoficznej tłumaczeń i możliwie najbardziej precyzyjnym oddaniu myśli 
Platona w tym, że Marsilio nie dorównywał ani swoim współczesnym, ani 
poprzednikom znajomością klasycznej literatury łacińskiej. Badacz uznaje, 
że w konsekwencji Ficino nie mógł opanować odpowiedniego stylu ani 
też rozwinąć oratorskiej wytworności19. Retoryczne braki nie przeszkodziły 
jednak temu, by Platonis Opera Latina przez wiele lat były wznawiane, słu-
żąc takim osobistościom, jak Mikołaj Kopernik, Immanuel Kant, Johann 
Wolfgang Goethe czy John Milton20. 

Sam filozof z pewnością zdawał sobie sprawę, jak wielkie ciąży na nim 
zadanie nie tylko ze względu na wybór daty, lecz także powagę samych pism 
Platona. Księga VIII listów, obejmująca lata 1484–1488, odzwierciedla  
– jak zauważa Clement Salaman, autor wstępu do jej angielskiego prze-
kładu ‒ starania humanistycznego tłumacza, by przekłady zostały zaak-
ceptowane w kręgach papieskich. Ta uwaga pojawia się, według Salamana, 
w wielu listach napisanych do jednej z ważnych postaci kurii – kardynała 
Marca Barba, proszących go albo wprost, albo pośrednio, aby przed papie-
żem Innocentym VIII i osobami zajmującymi wpływowe stanowiska głoś-
no chwalił platoński system myślenia. Salaman na tej podstawie zakłada, że 
Ficino żył w niepewności, czy kręgi kościelne zaakceptują dorobek Plato-
na, zwłaszcza że poza korespondencją z Barbem odnajdujemy także liczne 
listy na ten sam temat do starego przyjaciela Ficina, Antonia Calderiniego, 
sekretarza kardynała. Przypuszcza on ponadto, że owa korespondencja sta-
nowiła jedynie drobną część zakulisowych starań o przychylne przyjęcie 
myśli Platona przez dostojników kościelnych21.

Jednym z przykładów takiej korespondencji jest list VII z księgi VIII do 
Braccia Martellego, zatytułowany Concordia Mosis et Platonis22. Kopię tego 
listu obiecuje Ficino w liście VI z listopada 1487 roku Sebastianowi Ba-
doerowi i Bernardowi Bembowi; Ficino prosi w nim adresatów, aby wzięli 
ją na audiencję u papieża. Pokrótce opowiada też o każdym z dialogów, 
by przy Charmidesie nadmienić, że to utwór, który pokazuje, iż wszelkie 
niedogodności, czy to cielesne, czy to wynikające z okoliczności, biorą się 

19  W. Ol s z an i e c, op. cit., s. 48–49. 
20  Ibidem, s. 46.
21  C. Sa l aman , Introduction, [w:] The Letters of Marsilio Ficino, t. VII (Liber VIII), 

London, Shepheard-Walwyn, 2004, s. XV–XVI. 
22  Op. I, s. 866.
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z pierwotnej niewłaściwej miary w naszych duszach; jeśli jednak zatrosz-
czymy się o ich pierwotną czystość, przywrócimy im także nieśmiertelność. 
Założenia te można jednocześnie wzbogacić o uzupełniające je stwierdze-
nia z De vita longa, gdzie Ficino dowodzi, że dzięki „właściwej mierze” 
nasze ciało osiąga długowieczność, i listu, w którym cechą zrównoważonej 
duszy, jaką była dusza matki Ficina, Alessandry, jest dar proroczy23.

Choć Olszaniec uważa, że Ficino na ogół nie cenzurował treści sprzecz-
nych z moralnością chrześcijańską, odwołując się jednak do Antonia 
Carliniego, zaznacza, że Charmides stanowi wyjątkowo ciekawy przykład 
manipulacji stosunkiem do seksualności Platona. Oto tłumacz, zdaniem 
badacza, zdecydował się na pominięcie znaczącej partii tego dialogu 
(155c–e, 156d), w której mowa o Sokratesie. Ateński filozof nie pozostaje 
obojętny na uroki młodego chłopca i budzi się w nim „dzika żądza”24. 
Dodajmy za Maude Vanhaelen, że Ficino zmienia też słowa o wyraźnych 
konotacjach erotycznych25. Co więcej nawet, mówi o tym wprost w poniż-
szym argumentum: 

Et s i  omnia  in  hoc  d i a l ogo  mi r i f i c am haben t  a l l e go r i am, 
ama to r i a  max ime ,  non  a l i t e r  quam Cant i c a  Sa lomon i s, mu-
t av i  t amen  nonn ih i l ,  nonn ih i l  e t i am p r a e t e rmi s i. Quae  en im 
consonaban t  c a s t i g a t i s s im i s  au r ibu s  At t i co r um, r ud io r ibu s 
f o r t e  au r ibu s  min ime  consona ren t 26 („Co nieco jednak zmieniłem, 

23  Op. I, s. 615, 3.
24  A. Ca r l in i , Marsilio Ficino e il testo di Platone, „Rinascimento” 39, 1999, s. 34, 

[za:] W. Ol s z an i e c , op. cit., s. 185. W jednej z adnotacji do przekładu Władysław Witwi-
cki radzi: „Jeżeli trudno wczuć się w homoseksualny nastrój środowiska, które tu widzimy, 
trzeba sobie wyobrazić, że Charmides jest dziewczyną, pełną uroku w budowie i zacho-
waniu się, a opisywane tu przeżycia i stosunki staną się zrozumiałe” (Platona Charmides 
i Lyzis, przeł. W. Wi tw i ck i, Warszawa 1959, s. 68–69). Warto ponadto wspomnieć, że 
XV-wieczna Florencja była nazywana drugą Sodomą ze względu na powszechność praktyk 
homoseksualnych. Zdaje się zatem, że Ficino chciał przez ocenzurowanie dialogu uniknąć 
ewentualnych zarzutów, iż propaguje sodomię. Zob. też: M. Rocke, Forbidden Friendships: 
Homosexuality and Male Culture in Renaissance Florence, Oxford 1998.

25  M. Vanhae l en, Marsile Ficin, traducteur et interprète du „Charmide” de Platon, „Ac-
cademia: Revue de la Société Marsile Ficin” 3 (2001), s. 26.

26  Por. W. Ol s z an i e c, op. cit., s. 185. Ciekawa jest w ogóle postawa Ficina względem 
homoseksualizmu. List do Cavalcantiego, w którym Ficino dedykuje mu De amore, Kenneth 
Borris włączył do swojej antologii Same-Sex Desire in the English Renaissance: A Sourcebook 
of Texts, 1470–1650, London 2004, s. 262–264. Z kolei w „pamiętniku” Poliziana (opraco-
wanym przez Alberta Wesselskiego) czytamy: „Marsilio Ficino mówił zwykle, że mężczyźni 
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co nieco także opuściłem, nawet jeśli przez ten dialog przemawia nadzwyczajna 
alegoria, szczególnie przez sprawy dotyczące miłości, nie inaczej niż przez pieśń 
Salomona. Co bowiem współbrzmiało dla uszu nawet najbardziej surowych 
Ateńczyków, w bardziej nienawykłych uszach współczesnych mogłoby wywo-
łać zgrzyt”)27.

Warto jednak w tym miejscu za Vanhaelen nadmienić, że wspomniana 
na początku tego wstępu wersja Poliziana, choć zachował się jedynie jej 
fragment, zawiera dokładne tłumaczenie tego miejsca28.

Co do dalszej części streszczenia Ficina, zostało ono wnikliwie opra-
cowane w cytowanym już artykule Vanhaelen. Jak zauważyła badaczka, 
argumentum pełni przede wszystkim funkcję wstępu do dialogu, koncen-
trując się na motywie przewodnim tekstu i jego organizacji. Pomińmy tu-
taj dokładnie opisane przez uczoną wpływy myśli neoplatońskiej Plotyna 
i Porfiriusza na pojęcie ὁμοίωσις θεῷ i rozwijających je ojców Kościoła, 
a skoncentrujmy się na obecnym u filozofa autorytecie Awicenny. Vanhae-
len przypomina, że Ficino miał styczność z myślą perskiego uczonego dzię-
ki swemu nauczycielowi i zarazem komentatorowi Awicenny, Niccolowi 
Tignosiemu. Wschodni myśliciel uznawał także, jak przekazuje Vanhaelen, 
w swojej Metafizyce, że dusza, „pierwsza poruszycielka”, góruje nad ciałem 
– nadaje ona bowiem istocie charakterystykę i ruch, posługując się przy 

powinni korzystać z kobiet jak z nocników: używać ich i trzymać z dala od oczu” (A. Polizia-
no, Tagebuch (1477–79), hg. von A. Wesselski, Jena 1929, anegdota nr 182). Anegdota jest 
tak niesmaczna, że P.O. Kristeller (Supplementum Ficinianum, op. cit., t. I, s. CLXV) wątpił, 
jakoby Poliziano był jej autorem i jakoby oddawała prawdziwe myśli Ficina. Sugeruje ona 
jednak, w połączeniu z faktem, iż Marsilio zapisał swej służącej w spadku pokaźną sumę 
pieniędzy, że być może nie było mu obce pożądanie skierowane do kobiet. Uwagi te oraz 
pomoc w tłumaczeniu powiedzenia zawdzięczam Arthurowi Fieldowi, Associate Professor 
w Indiana University Bloomington.

27  Wojciech Ryczek słusznie zauważa, że fragment ten wiele mówi o taktyce transla-
torskiej autora: „Nie bez znaczenia jest tutaj kontekst Pieśni nad Pieśniami, czytanej przez 
Ojców Kościoła wyłącznie alegorycznie (opowieść o miłości Boga do Narodu Wybranego 
albo Chrystusa do Kościoła), choć modele miłości prezentowane przez oba teksty są zu-
pełnie inne. Samo zestawienie tekstu biblijnego z »dziełem pogańskim« wskazuje na syn-
tetyzujące podejście autora do rozmaitych tradycji, które różnymi językami komunikują 
te same odwieczne prawdy. Salomon i Platon przekazują nam tę samą mądrość, zdaje się 
powiadać Ficino” (z recenzji). 

28  M. Vanhaelen, op. cit., s. 28.
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tym narzędziem, jakim jest ciało, i ożywiając je jednocześnie29. Władzę du-
szy nad materią Ficino jeszcze bardziej akcentuje, powołując się na szkołę 
Awicenny, w dziele Theologia Platonica: 

h inc  e f f i c i tu r  apud  P l a ton i co s  s e c t a to re sque  Av i c ennae ,  u t 
omni s  r a t i ona l i s  an ima  pe r  e s s en t i am suam a tque  po t en t i am 
supe r  t o t am s i t  mund i  ma t e r i am,  to t am move re  po s s i t  a tque 
fo rmare ,  v ide l i c e t  quando  ad  haec  De i  f i t  i n s t r umentum 30 
(„stąd u platoników i zwolenników Awicenny każda dusza rozumna znajduje 
się dzięki swojej istocie i mocy ponad wszelką materią świata, może ją poruszać 
i kształtować, oczywiście skoro do tego służy narzędzie Boga”).

Awicenna nie jest jednak jedynym odniesieniem do wschodniej mą-
drości we wprowadzeniu Ficina. Vanhaelen słusznie każe nam zwrócić się 
w tym przypadku ku powiedzeniom Pitagorasa i Zoroastra. Oto Sokrates 
przypisuje stosowane rzekomo przez Traków holistyczne metody leczenia 
bogu Zalmoksisowi31. Marsilio w oczach badaczki łączy w dziele Theo-
logia Platonica Zalmoksisa z Zoroastrem32, aby zasugerować, że źródłem 
wiedzy Platona jest Zoroaster, chaldejski mag, pierwszy z siedmiu prisci 
theologi33. Do poświęconego Zalmoksisowi ustępu Charmidesa nawiązuje 
też Ficino w innym miejscu Theologia Platonica: „Soc r a t e s  [ . . . ]  na r -

29  Awicenna, Metaphysica, I 1: „hoc enim nomen »anima« non est inditum ei ex sua 
substantia, sed ex hoc, quod regit corpora et refertur ad illa” („albowiem nazwa »dusza« 
nie została jej nadana na podstawie jej substancji, ale stąd, że panuje nad jednymi ciałami 
i poddaje się innym”), cyt. za: M. Vanhae l en , op. cit., s. 39.

30  M.  Ficino, Theologia Platonica, XIII 4 (odtąd Theol.). Cyt. za: M.  Vanhae l en,  
op. cit., s. 39.

31  Pl. Chrm. 156d–157b.
32  W Theol. XIII 1 Ficino napisał: „[Plato] scribit et in »Charmide« Magos illos ani-

mae corporisque medicos, Zalmoxidis Zoroastrique sectatores, arbitrari omnia corporis tum 
bona tum mala ab anima fluere in ipsum corpus” („Platon pisał i w Charmidesie o Magach, 
tamtych lekarzach duszy i ciała, zwolennikach Zalmoksisa i Zoroastra, sądzących, że wszyst-
ko ‒ zarówno dobre, jak i złe ‒ spływa do ciała z duszy”).

33  M. Vanhaelen, op. cit., s. 40. Theol. XVII 1: „In rebus his, quae ad theologiam per-
tinent, sex olim summi theologi consenserunt, quorum primus fuisse traditur Zoroaster, 
Magorum caput. [...] Aglaophemo successit in theologia Pythagoras, Pythagorae Plato” 
(„W sprawach dotyczących teologii miało niegdyś jedno zdanie sześciu teologów: pierwszym 
był ponoć Zoroaster, stojący na czele Magów. [...] W tej dziedzinie na miejsce Aglaofema 
wstąpił Pitagoras, na Pitagorasa Platon”). Vanhaelen (op. cit., s. 41) słusznie zauważa jednak, 
że to Plethon był pierwszym, który widział w Zoroastrze pierwszego z dawnych teologów. 

Publikacja objęta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.  
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientów indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostępniania serwisach bibliotecznych



133Marsilio Ficino i Platoński Charmides

r av i t  vu l g a tum e s s e  apud  Thrace s  eo s  med i co s  t a l i  qua -
dam cu ra t i one  [Apo l l in e i s  i n can t a t i on ibu s  qu ibu sdam,  id 
e s t  ph i l o soph i c i s  r a t i on ibu s ]  nonnu l l o s  homine s  s e r va re 
immor t a l e s  con suev i s s e” 34 ( „Sokrates opowiadał o powszechnej 
u Traków rzeczy – ich lekarze takim jakimś na ogół leczeniem [jakimiś 
apollińskimi zaklęciami, czyli rozumowaniem filozoficznym] niejednego 
uczynili nieśmiertelnym”)35.

Podobnego przekonania o zależności zdrowia umysłu i ciała dopa-
truje się w tym samym dziele Ficino w historii Adama z Księgi Rodzaju, 
jak stwierdza Vanhaelen36. Chociaż wzmianka o Adamie we wstępie do 
Charmidesa dotyczy – inaczej niż w Theologia Platonica – oddziaływania 
umysłu pierwszego człowieka na przyrodę, zdaniem Petera Serracino- 
-Inglotta jej tematem, podobnie jak tamtej, jest wpływ duszy na ciało i cia-
ła na duszę. Badacz zauważa, że grzech człowieka odmienił cały materialny 
wszechświat, obracając Raj w dżunglę, a pogorszenie się środowiska istoty 
ludzkiej to obraz związku między „duchowym uwarunkowaniem duszy 
ludzkiej a materialnym kontekstem ludzkiego życia”. Serracino-Inglott 
zakłada, że Ficino propagował metodę psychosomatyczną przy uzdrawia-
niu chorych. Według badacza nacisk, jaki kładzie Ficino na opowiedzianą 
w Charmidesie historię o trackich lekarzach uzdrawiających magicznymi 
zaklęciami, prowadzi w tekście Ficina do utożsamienia księdza i lekarza, 
przy jednoczesnym zredukowaniu obydwu do kategorii pośrednika, czyli 
maga, a przez to zatarcia różnicy między tym, co nadnaturalne, a tym, co 
magiczne, w ich wzajemnej relacji37. 

34  Theol. XIII 1. M. Vanhaelen, op. cit., s. 40. Por. Pl. Chrm. 156d.
35  O zależności ciała od duszy w kontekście temperantia i w ogóle na jej temat zawarte 

w streszczeniu Ficina myśli znajdziemy w jego Quinta Platonicae sapientiae clavis, rozdz. XII: 
„Homo quam difficile extra habitum naturalem positus felicitatem sequitur, tam facile hanc 
in naturalem habitum restitutus assequitur”. Stanowi on niejako podsumowanie poglądów 
Ficina na zagadnienie sofrosyne.

36  Theol. XIII 1: „Magica haec opinio videtur cum illa Hebraeorum Christianorumque 
sententia consentire: Adae primi parentis animo prius quidem sano sana fuisse omnia; de-
inde vero infirmo infirma omnia evasisse”. (Gn 2, 15 i 3, 17–19) („To magiczne mniema-
nie zgadzałoby się ze zdaniem Żydów i chrześcijan: gdy wcześniej duch pierwszego rodzica 
Adama pozostawał w zdrowiu, wszystko było zdrowe, gdy zaś osłabł, wszystko okazało się 
słabe”); M. Vanhae l en, op. cit., s. 40–41.

37  P.  Se r r a c ino - Ing lo t t, Ficino the Priest, [w:] Marsilio Ficino: His Theology, His 
Philosophy, His Legacy, ed. M.J.B. A l l en, V. Ree s, Leiden, Boston, Köln 2002, s. 5.

Publikacja objęta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.  
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientów indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostępniania serwisach bibliotecznych



Paulina Piotrowska134

Ficino, cytując najpierw w In Plotinum Porfiriusza38, myślącego o magii 
jako darze od bogów zdolnym przerwać więzy przeznaczenia, powraca do 
tego tematu, jak zauważa Vanhaelen: 

Po s s e  ve ro  pe r  mag i c am va l e tud inem an imi  co rpo r i sque  cu -
r a r i ,  e t  immor t a l i t a t em den ique  compara r i  i n  Char mid e  P l a -
to  s i gn i f i c a t ,  t empe ran t i a  p r a e s e r t im  pe r  v i r tu t em s ap i en t i a e 
compara t a :  nam ab  an imae  s an i t a t e  co rpo r i s  p ro f i c i s c i ,  Ma-
go r um t e s t imon io  comproba t .  Sed  aud i amus  Zoroa s t r em d i -
v ine  c anen t em:  s i  a rden t em ad  p i e t a t i s  o f f i c i a  ment em p ro r -
su s  in t ende r i s ,  l ab i l e  quoque  co rpus  s e r vab i s 39 („Platon pokazuje 
w Charmidesie, że magia może przywrócić zdrowie duszy i ciała, a wreszcie 
zrównać je z nieśmiertelnością – po przyrównaniu do rozwagi jest nią prze-
de wszystkim cnota mądrości, albowiem co poświadczają Magowie, zdrowie 
cielesne wynika ze zdrowia duchowego. Lecz wysłuchajmy boskiego śpiewu 
Zoroastra: jeśli z żarliwością skierujesz ducha ku pobożnym powinnościom, 
zachowasz i przemijające ciało”).

Tę odnoszącą się do teurgii wyrocznię chaldejską Plethon, którego 
twórczość wywarła wielki wpływ na Ficina, komentował według Vanha-
elen podobnie, widząc w pobożności ocalenie śmiertelnego ciała przez 
uzdrowienie go dzięki rytuałowi40. Ficino jak Plethon przyznaje Zoroa-
strowi pierwszeństwo w łańcuchu prisci theologi41. Przez ten zabieg pod-
piera w oczach badaczki tezy neoplatońskie doktryną znacznie starszą, 

38  De oraculis u Euzebiusza z Cezarei, Praeparatio Evangelica, VI 4, 2–3.
39  Op. II, s. 1629, [cyt. za:] M. Vanhae l en, op. cit., s. 43.
40  Komentując Oracula Chaldaïca (éd. É.  des P l a c e s , Paris 1971, s. 97, fr. 128: 

„ἐκτείνας πύρινον νοῦν | ἔργον ἐπ᾿ εὐσεβίης ῥευστὸν καὶ σῶμα σαώσεις” 
[„skierowałeś żarliwego ducha ku powinności pobożności, a więc ocalisz skazane na upadek 
ciało”]), Gemistos Plethon pisał: „ἐκτείνας τὸν σὸν θεῖον νοῦν ἐπὶ τὸ τῆς εὐσεβείας 
ἔργον, ἤτοι τὴν εὐσεβῆ τελετὴν, καὶ τὸ θνητὸν σῶμα σώσεις, ὑγιεινότερον 
καὶ αὐτὸ διὰ τῆς τελετῆς ποιήσας” („skierowałeś swego boskiego ducha ku powin-
ności pobożności, zaprawdę ocalisz pobożny rytuał i śmiertelne ciało, uczyniwszy je przez 
obrządek zdrowszym”; „Oracles Chaldaïques”. Recension de Georges Gémiste Pléthon, ed. by 
B.  Tambr un-Kra ske r, M.  Ta rd i eu, transl. B.  Tambr un-Kra ske r, Athens, Paris 
1995, s. 13, fr. 17), [cyt. za:] M. Vanhaelen, op. cit., s. 44.

41 Z ob. wyżej, przyp. 32. O wpływie, jaki wywarł Plethon na Ficina, zob. 
B.  Tambr un-Kra ske r, Marsile Ficin et le „Commentaire” de Pléthon sur les „Oracles 
chaldaïques”, „Accademia: Revue de la Société Marsile Ficin”, 1 (1999), s. 9–48, [cyt. za:] 
M. Vanhae l en , op. cit.
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zapewniając im stabilny autorytet. Platońska mądrość, mówi Vanhaelen, 
ponownie zajmuje miejsce przed ideami chrześcijaństwa: Platon nie stoi 
już w jednym szeregu z Chrystusem, towarzyszy mu bowiem dodatkowo 
caput Magorum, Zoroaster. Vanhaelen wysnuje nawet wnioski, że Ficino 
nie zawsze uważał za źródło mądrości Platona chrześcijaństwo, lecz niekie-
dy bardziej jeszcze Zoroastra i jego Oracula Chaldaica42.

Mimo więc pewnej cenzury w obawie przed brakiem zrozumienia 
u współczesnych, Ficino, jak zauważa badaczka, kontynuuje w streszcze-
niu przekonywanie o zgodności między myślą platońską a chrześcijań-
skim objawieniem, widząc źródło myśli Platona nie w Chrystusie, lecz 
w Zoroastrze. Oryginalność myśli Ficina leży w jej opinii w fuzji kultury 
neopogańskiej, reprezentowanej przez Plethona, i monoteizmu chrześ-
cijańskiego. Jednocześnie, kładąc nacisk na związek między myśleniem 
filozoficznym a magią, przypisuje on, według uczonej, magicznym wy-
roczniom i zasadom filozoficznym właściwości, dzięki którym osiąga się 
zrównoważenie, σωφροσύνη. Wreszcie w Ficiniańskiej idei zgody między 
nauczaniem Platona a magią kapłanów chaldejskich Vanhaelen każe upa-
trywać echo pierwotnej myśli Proklosa43. I choć do końca nie wiadomo, 
czy Ficino zgłębiał tajniki Kabały44, a kondycja człowieka i tak uległa zmia-
nie w momencie upadku Adama, historia pierwszego rodzica zabarwiona 
jest tutaj historią Adama-Kadmona, praczłowieka, pierwszej emanacyjnej 
formy objawiającego się Boga. Zbudowany ze światła, jak czytamy u Boh-
dana Kosa, i promieniujący, staje się pośrednikiem między Bogiem a próż-
nią stworzoną przez Niego dla świata, między brakiem Boga a Jego kreacją. 
„W momencie stworzenia napięcie między esencją a przestrzenią powstałą 
w akcie cimcum spowodowało wewnątrz Adama-Kadmona kosmiczną ka-
tastrofę rozbicia naczyń”. Doświadcza on wówczas dramatu, jak relacjonuje 

42  Ibidem.
43  Ibidem, s. 44–45; H.D. Saffrey, Accorder entre elles les traditions théologiques: une ca-

ractéristique du néoplatonisme athénien, [w:] On Proclus and His Influence in Medieval Philo-
sophy, ed. by E.P. Bo s , P.A. Me i j e r, Leiden, New York, Köln1992, s. 35–50.

44  W jednym z listów z 1515 r. Girolamo Beniveni poczuł się zobligowany, jak wnio-
skuje Raymond Marcel (Marsile Ficin [1433‒1499], Paris, Les Belles Lettres, 1958, s. 540), 
do oczyszczenia Ficina i Mirandoli z zarzutów, jakoby mieli wieszczyć, posługując się magią 
naturalną wedle doktryny Kabały. Ten niepublikowany utwór z kolekcji Martini, sprzedanej 
w 1936 r., częściowo reprodukowany w A Catalogue of Manuscripts Early Printed and Other 
Rare Books, Lugano 1936, s. 6‒8, Marcel skopiował i zamieścił w biografii Ficina (s. 541, 
przyp. 1).
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Kos, który dzieje się w nim samym, choć równocześnie zostaje obdarzony 
światłem naprawy świata. Ta postać przypomina według autora, że poza 
tragizmem jej natury człowiek współczesny dziedziczy po niej misję: choć 
niedoskonały, zostaje obdarzony świadomością ewentualnej zmiany i ulep-
szenia natury swojej i świata, przez co wraz z Bogiem współuczestniczy 
w jego naprawie45. Podobnie osiąganie σωφροσύνη jest procesem docho-
dzenia do samoświadomości, przekształcającym człowieka i jego otoczenie, 
pociągającym za sobą zarazem odkrycie istoty rzeczy, jak i prawdy.

45  Por. B. Kos , Kilka podstawowych pojęć kabały i mistycyzmu żydowskiego, „Gnosis” 10 
(1998).
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Streszczenie Charmidesa  
albo O powściągliwości1

Marsilio Ficino

Sokrates w tym dialogu stara się oczywiście zachęcić wszystkich do sofro-
zyne, ale szczególnie trzy grupy [ludzi] ma na myśli – ludzi młodych, szla-
chetnego urodzenia i pięknych. Młodych mianowicie dlatego, że szybko 
trzeba zażyć lekarstwo na chorobę. „Natychmiast walcz z chorobą, bo gdy 
się nasili,/ Próżno lekarstwa szukać w takiej chwili”2. Zwraca się także do 
osób z zacnych rodów, aby pokazać, że prawdziwa szlachetność3 powinna 
się znajdować w cnocie, a także dlatego, że ludzie szlachetni zwykle służą 
za przykład pozostałym4 i zawsze dopuszcza się ich do sprawowania funkcji 
publicznych; jeśli byliby niegodziwi, to na poważną szkodę dla rodzaju ludz-
kiego. Wreszcie apeluje do ludzi pięknych, albowiem oni szczególnie ulegają 

1  Tekst, na którym oparto tłumaczenie, to Argumentum Marsilii Ficini Florentini 
in Charmidem Platonis de temperantia, [w:] Omnia divini Platonis opera, Basileae 1539, 
s. 277‒279.

2  Owid iu s z , Lekarstwa na miłość, przeł. A. Miko ł a j c z ak , Poznań 1993, w. 91‒92, 
s. 5.

3  Vera nobilitas była zagadnieniem podejmowanym w XV-wiecznych rozprawach dość 
często. Próbę zdefiniowania prawdziwego szlachectwa podejmowali Jan Gerson, Leonardo 
Bruni, Poggio Bracciolini, Niccolò Niccoli, Cristoforo Landino czy Bartolomeo Platina. 
Ponadto nie można pominąć Buonaccorsa da Montemagny, który wspaniale przedstawił 
topos homo novus: istota szlachectwa tkwi bowiem w indywidualnym charakterze jednostki, 
jest człowiekowi wrodzona. Zob. więcej: S. Sw i e ż awsk i , U źródeł nowożytnej etyki, Kra-
ków 1987, s. 194 oraz M. Len t zen , Die Diskussion über die „nobilitas” und die „dignitas 
hominis” im Quattrocento, [w:] C. Land ino , De vera nobilitate. Kritisch herausgegeben und 
eingeleitet von Manfred Lentzen, Genf 1970, s. 3‒11. 

4 Z a twórcę tego toposu uznaje się Izokratesa, zob. na przykład: i d em, Do Demonikusa 
15, 6‒8; Do Nikoklesa 31; Areiopagitikos 37, 5‒11; Panathenaikos 138, 197.
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moralnemu zepsuciu z powodu przebywania wśród rozpustników, wskutek 
czego bardziej potrzebują lekarstwa. Piękno, jakim natura ich obdarzyła, 
jest krótkotrwałe i dlatego przede wszystkim oni powinni się starać odpłacić 
Bogu, Stwórcy natury, wiecznym pięknem umysłu. Zaprawdę nie można 
pozwolić, żeby nasza zewnętrzna powierzchowność była dla wielu źródłem 
przyjemności, a jednocześnie wewnętrzna szpetota budziła w nich niesmak5. 

Co nieco jednak zmieniłem, co nieco także opuściłem, nawet jeśli przez 
ten dialog przemawia nadzwyczajna alegoria, szczególnie przez sprawy do-
tyczące miłości, nie inaczej niż przez pieśń Salomona6. Co bowiem współ-
brzmiało dla uszu nawet najbardziej surowych Ateńczyków, w bardziej 
nienawykłych uszach współczesnych mogłoby wywołać zgrzyt. Dlatego to 
homeryk, więcej nawet – platonik, Arystarch to, co wywoływało dysonans, 
określał dziełem nie Platona, lecz Chronosa7.

Początek dialogu wskazuje trzy sposoby, dzięki którym miłość prze-
nosi się od tejże formy cielesnej do bezcielesnego piękna. Pierwszy, jak 
mówi Sokrates, jest taki: on sam nie widzi różnicy między jednym pięk-
nym młodzieńcem a drugim, lecz wszyscy, którzy są urodziwi, podo-
bają mu się w tej samej mierze8; to tak, jakby twierdził, że nie należy 
się zatrzymywać nad wyglądem jednego ciała (unius corporis forma), lecz 
trzeba iść dalej, wznosząc się ku samej istocie piękna, wspólnej dla ca-

5  Por. św.  Augus t yn , Mowy 161, 12.
6  O alegorii miłości w Pieśni nad Pieśniami Salomona por. W. Ty loch , Dzieje ksiąg 

Starego Testamentu, Warszawa 1981. O cenzurze dokonanej przez Ficina na tekście Charmi-
desa i jego stosunku do homoseksualizmu w dialogach Platona por. J. Hank in s , Plato in 
the Italian Renaissance, t. I, Leiden, New York, København, Köln, Brill 1990, s. 259‒261, 
312‒313.

7  Arystarch z Samotraki (216‒144 p.n.e.), dyrektor Biblioteki Aleksandryjskiej. Zasły-
nął jako twórca krytyki literackiej. Jako najsurowszy krytyk Homera, a jednocześnie biorąc 
do serca napomnienie Platona o moralności poetów, posługiwał się hasłem: Ὅμηρον ἐξ 
Ὁμήρου σαφηνίζειν („objaśniać Homera za pomocą Homera”). Por. R. P f e i f f e r, History 
of Classical Scholarship from the Beginnings to the End of the Hellenistic Age, Oxford 1968, 
s. 225‒227. Mimo wysiłków nie znaleźliśmy źródła tego powiedzenia. W obliczu niewielkiej 
liczby zachowanych tekstów Arystarcha być może fragment nie dotarł do naszych czasów. 
Biorąc jednak pod uwagę informacje Pfeiffera, iż Arystarch używał słowa κυκλικώτερον 
zamiast Ὁμηρικώτερον, gdy uznawał jakieś zwroty za nietypowe dla języka homeryckie-
go – wysuwamy hipotezę, że Ficino miał na myśli Homera, a nie Platona lub poprzez skrót 
myślowy (że Homer to po części filozof, a Platon – poeta) utożsamia z sobą poetę i filozofa, 
na co wskazywałyby przymiotniki określające Arystarcha w powyższym zdaniu.

8  Pl. Chrm. 153b–c.
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łego gatunku (ad ipsam communem speciei totius pulchritudinem). Skoro 
w wielu rzeczach jedna jest idea piękna (una9 sit in multis), to wiele rze-
czy odnosi się do jednej idei piękna. Jak więc w rozmyślaniach przecho-
dzimy od jednostki do gatunku (ab individuo ad speciem) i od gatunku 
do idei (a specie ad ideam)10, tak i zagrzewani jesteśmy do przebycia drogi 
najpierw od miłości konkretnej formy do miłości wspólnego wszystkim 
piękna, a następnie do miłości piękna idealnego11. Do tego Sokrates do-
daje, że nie powinniśmy cenić cielesnego piękna ze względu na nie samo, 
lecz szanować je raczej jako odbicie piękna boskiego. W końcu każe ob-
nażyć duszę12 i umniejszywszy wartość formy cielesnej, zmusza do oglą-
dania naturalnej ozdoby duszy i do uważniejszego stosowania jej, którą 
należy zdobywać wysiłkiem intelektualnym. Tymczasem podchwytuje 
[myśl] Chajrefonta, który napomknął o obnażaniu ciała jak w palestrze13. 
Nie jest obrazą zacząć od piękna ciała, gdy ma się na celu zachętę do po-
wściągliwości. Pewien jej rodzaj cechuje bowiem sznur i rubryka14. Zaraz 
potem przechodzi od niej do zdrowia na ciele, które także jest rodzajem 

9  Wojciech Ryczek zauważa: „To niemal definicja powszechnika... jedność w wielości, 
One over Many, jak powiadają filozofowie analityczni” (z recenzji). 

10  Theol. VIII 1 (o poznaniu i wznoszeniu się od intelektu ku Ideom, jak zauważa Van-
haelen); zob. więcej M. Vanhae l en , Traduction annotée de l’„Argumentum in «Charmidem» 
Platonis De Temperantia” de Marsile Ficin, „Accademia: Revue de la Société Marsile Ficin” 
4 (2002), s. 21, przyp. 4. W tym fragmencie Ficino używa słowa species. O jego znaczeniu 
i tłumaczeniu zob. W. Ta t a rk i e w i c z , Historia estetyki, t. III, Warszawa 1991, s. 104. Ba-
dacz zauważa, że Ficino podąża w zastosowaniu tego terminu za św. Augustynem. Species, 
obok ordo i modus, oznacza „odpowiednią formę”. Według Wojciecha Ryczka propozycja 
uczonego nie bardzo pomaga w tłumaczeniu danego fragmentu. Dla recenzenta species funk-
cjonuje tu na zasadzie gatunku, a więc jest czymś, co łączy jednostkowe, z tym, co ogólne, 
powszechne i niezmienne. „U Ficina droga abstrakcji jest dwustopniowa: przykładowo od 
konkretnego człowieka do gatunku ludzkiego oraz od gatunku ludzkiego do idei człowie-
czeństwa. W języku Ficina: INDIVIDUUM – SPECIES – IDEA” (z recenzji).

11  Pl. Symp. 210a–211c.
12  Pl. Chrm. 154e.
13  Pl. Chrm. 154d.
14  Jak podaje W. Witwicki w przyp. 3 do swego tłumaczenia dialogu: „murarze helleń-

scy, kiedy mieli na białym murze kłaść poziomo białe, graniaste płyty marmuru, oznaczali 
poziomy z pomocą długiego sznura natartego rubryką, tj. czerwonym tlenkiem żelaza. Sznur 
przyciskano do muru po obu końcach i szarpano go w środku. Sznur, uderzając sprężyście 
o mur, zostawiał na nim wyraźny czerwony ślad. Ten ślad pozwalał oceniać, która płyta 
wypadła w obróbce zbyt wysoko, która zbyt nisko i jak wysoko mają sięgać wszystkie razem. 
Biały sznur na białym murze nie zostawiał żadnego śladu, dlatego nie nadawał się do oceny 
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zrównoważenia, zrównoważenia humorów i części ciała15. Ozdobą sa-
mej duszy jest sofrozyne w uczuciach, czyli równowaga emocjonalna16; 
w procesie myślowym podobnie zawiera się pewna sofrozyne polegająca 
na harmonijnym współbrzmieniu17 myśli z rzeczami, które się pojmuje. 
Słusznie więc Pitagoras nazywał sofrozyne cnotą najbardziej zbawienną 
ze wszystkich, obrończynią wspólnoty ludzkiej zarówno w życiu pub-
licznym, jak i prywatnym, zwłaszcza że i sprawiedliwość jest pewnym 
rodzajem sofrozyne, odpowiednim wyważeniem w wymianie i podziale18. 
Zaiste, chociaż powściągliwość właściwie obraca się wokół poskramiania 
gwałtownych żądz i lubieżności, jednak w wyniku pewnego podobień-
stwa przekłada się na ukrócenie wszelkich pragnień i wyważenie wsze-
lakiego rodzaju działań. Jak bowiem praktykowanie odwagi polega na 

wysokości kamieni tak samo, jak Sokrates uważa się za niezdolnego do oceny piękności 
chłopców”, [za:] Platona Charmides i Lyzis, przeł. W. Witwicki, Warszawa 1959.

15  Mowa tutaj, jak podaję za Vanhaelen, o nauce Hipokratesa o zachowaniu właści-
wej proporcji między czterema humorami, podstawie zdrowia i „wewnętrznej równowagi”. 
Zob. Hippoc. Nat. Hom., [za:] Vanhaelen, op. cit., s. 21, przyp. 8. Zapewne jednym z po-
wodów napisania przez Platinę w 1465 roku De honesta voluptate et valetudine, pierwszej 
drukowanej książki kucharskiej, była właśnie troska o harmonijny rozwój ciała i duszy bie-
siadnika.

16  Parafraza takich łacińskich sentencji, jak: „[Modestia vel Temperantia] est modera-
tio cupiditatum rationi oboediens” (Cic. Fin. II 60) („[Umiarkowanie lub też Rozwaga] to 
podporządkowane rozumowi opanowanie żądz wszelakich”) czy „Temperantia est rationis in 
libidinem atque in alios non rectos animi impetus firma et moderata dominatio” (Cic. Inv. 
rhet. II 164) („Rozwaga jest niezłomnym i wyważonym panowaniem rozumu nad pożąda-
niem oraz innymi niewłaściwymi popędami duszy”). Zob. też: św.  Ambroży, De officiis 
I 43, 209: „[in temperantia ac modestia] maxime tranquillitas animi, studium mansuetudi-
nis, moderationis gratia, honesti cura, decoris consideratio spectatur et quaeritur” („[w roz-
wadze lub też umiarkowaniu] widzimy: najwyższy spokój ducha, poszukiwanie łagodności, 
łaskę zrównoważenia, staranie o uczciwość, wzgląd na umiar – i [ich w niej] szukamy”).

17  Concinna congruitate – o słowie concinnitas zob. W. Tatarkiewicz, Historia estetyki,  
t. III, Warszawa 1991, s. 86 i 88. Tatarkiewicz, wprowadzając poglądy Albertiego na pięk-
no, wyjaśnia, że harmonię architekt zaczął określać jako concinnitas. Wcześniej słowo to 
właściwe było raczej retoryce. Pl. Resp. 430e–431e. Dodajmy jeszcze za Panem Wojciechem 
Ryczkiem, że u Ficina pojęcie to odnosi się zarówno do sposobu konstruowania tekstu 
(por. wcześniejsze uwagi o pominięciu niektórych fragmentów dialogu), jak i myślenia, za-
prowadzającego zgodność między pojęciami i rzeczami.

18  Idee z Platońskiego Państwa, gdzie prawidłowo podzielona rzeczpospolita obejmuje 
trzy stany, każdemu z nich przysługują zaś odpowiednie zadania. W idealnym państwie wy-
twórcy pracują przy wymianie wytworzonych dóbr, ale zarazem zgodnie z ideą temperantia 
poddani są „lepszej” inteligencji rządzącej.
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umiarkowaniu między zuchwalstwem a strachem19, sprawiedliwości ‒ na 
mierze w nagradzaniu i karaniu, szczodrości zaś na mierze w wydawa-
niu pieniędzy, wreszcie szczęście całego żywota – aby niczego nie było 
zanadto20. Stąd powiedzenie Pitagorasa: ze wszystkich rzeczy najlepszy 
jest umiar21. 

Lecz pamiętaj, że w Fedonie zaprzecza się, jakoby umiarkowanymi byli 
ci, którzy powstrzymują się od przyjemności na rzecz lubieżności cieles-
nej22. Sokrates bowiem nakazuje kierować działania ludzkie na oczyszcza-
nie umysłu, aby osiągnąć mądrość i boskie podobieństwo23. Zaiste, tak 
wielka jest znakomitość sofrozyne, że wszyscy wprawni twórcy baczą na nią 
w swych wytworach i dzięki tej cnocie zachowane zostaje nie tylko wszel-
kie ciało w sferze podksiężycowej, lecz także samo niebo i wszechświat, 
co potwierdza świadectwo mędrców w Gorgiaszu24. Podobną myśl wyraża 
przysłowie: „Bóg wszystko urządza słodko”25. A także: „Wszystko urządza 
według liczby, ciężaru i miary”26. 

Lecz powróćmy już do dialogu. Podczas gdy Sokrates w zgodzie 
z opinią Magów zabrania troszczyć się o ciało przed uleczeniem duszy27,  

19  Arist. Eth. Nic. II 1106b–1107a.
20  Jest to echo delfickiego hasła μηδὲν ἄγαν, [za:] M. Vanhae l en , op. cit., s. 22, 

przyp. 10.
21  Przyjęło się, że powiedzenie μέτρον ἄριστον nie jest pitagorejskie, lecz należy do 

Kleobulosa z Lindos, jednego z Siedmiu Mędrców, [za:] M. Vanhae l en , op. cit., s. 22, 
przyp. 11.

22  Por. M. Ficino, In Phaedonem: „Proinde improbat illos qui temperantiam esse putant 
abstinere a minoribus corporis voluptatibus, ut maiores deinde voluptates corporis conse-
quantur” („Podobnie potępia tych, którzy uważają rozwagę za powstrzymywanie się od drob-
nych przyjemności cielesnych, aby następnie oddawać się większym”). Pl. Phd. 68d–69a.

23  Ideę ὁμοίως θεῷ wyrażają i Platon (Tht. 176a–b; Leg. 715e–716 a; Ti. 90c), i neo-
platonicy (np. Plot. Enn. I 2, 1‒7), i ojcowie Kościoła, co szczegółowo przedstawia Van-
haelen. Cztery cnoty kardynalne (sprawiedliwość, umiarkowanie, odwaga i roztropność) 
pozwalają stać się podobnym Bogu, [za:] M. Vanhae l en , op. cit., s. 22, przyp. 13.

24  Pl. Grg. 508 a.
25  Mdr 8, 1.
26  Mdr 11, 20. O tej maksymie w myśli Ficina mówi M.J.B. A l l en  w Nuptial Arith-

metic, Berkeley, Los Angeles, Oxford 1994, appendix 3: In number, weight, and measure, 
s. 260‒262. Na podstawie fragmentu 19 z kometarza do Timajosa Allen wyciąga wnioski, 
że Ficino z zapałem korzystał z Platona do tłumaczenia Pisma Świętego i odwrotnie – Biblii 
do wykładania Platona, a nawet zaangażował się w próbę pogodzenia kosmologii Timajosa 
z chrześcijańską nauką o stworzeniu świata z niczego.

27  Pl. Chrm. 156d–157a.
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wyraźnie gani tych, którzy troszcząc się o rzeczy błahe, zaniedbują te waż-
ne, jak ci, którzy szukają leku dla chorującego konia czy psa, a wcale nie 
pytają lekarzy o radę w przypadku chorób własnego ciała i duszy. Wszelki 
sprzęt domowy rozmieszczają w należytym porządku, sami tymczasem 
pozostają nieuporządkowani i na duszy, i na ciele. Stroją cytrę, mając 
nienastrojoną duszę. Codziennie drobiazgowo rozprawiają o cudzych 
sprawach, a porzucają sprawy własne. Wszystko zaś prócz samej duszy 
jest nam obce. Dlatego Sokrates nazwał leczenie ciała liściem28, rzeczą 
błahą, marną, pod każdym względem zmienną oraz zupełnie nieistotną. 
Dowodzi także, że zarówno wiele zaburzeń cielesnych, jak i nieszczęść 
przydarza się nam z powodu niepowściągliwości i odwrotnie – mnóstwo 
rzeczy pomyślnych przytrafia się nam za sprawą sofrozyne. Co więcej, du-
sza, w której panuje całkowity porządek, roztropnie rozporządza wszyst-
kim, cokolwiek się zdarzy, i znosi to spokojnie, tak że ostatecznie nic nie 
obraca się na niekorzyść29. Lecz gdy dusza pozostaje nieuporządkowana, 
niczego, czy to w ciele, czy to poza nim, nie można urządzić właściwie. 
W Kratylosie Sokrates definiuje grecką nazwę powściągliwości, sofrozy-
ne, jako ocalenie i zachowanie roztropności30. Sądzi bowiem, że światła 
wszelkich prawd są wrodzone umysłowi i dlatego, jeśli głęboko wejrzy 
w swą istotę, ujrzy je wszystkie w sobie31. I stąd rozumiemy, dlaczego 
nie kieruje swego wzroku do wewnątrz ten, kto jest bez miary przywią-
zany do ciała i namiętności cielesnych. To dlatego od samego początku 
występuje silna potrzeba sofrozyne – dzięki niej rozwiewa się mgła na-
miętności, umysł staje się jaśniejszy i obficie oblewa go światło boskiego 
Słońca, skąd umysł najpierw odzyskuje mądrość, następnie zaś roztrop-
ność32. Skoro więc mądrość i roztropność towarzyszą sofrozyne, Platon 

28  Pl. Chrm. 155 e.
29  Wyrażenie bardzo bliskiej Ficinowi idei a bono ad bonum omnia diriguntur wypisanej 

na ścianie Akademii. Ficino, głęboko oddany myśli Pseudo-Dionizego Areopagity, komen-
tując pisma tego autora, powtarzał jego myśli odnośnie do Summum Bonum i prymatu 
Dobra we wszechświecie.

30  Pl. Cra. 411 e.
31  Por. Theol. XI 3 (duszy wrodzone są formulae, których źródłem są Idee) oraz V 15 

(jedynym wyjściem dla duszy, aby osiągnęła prawdę, jest porzucenie spraw zewnętrznych 
i skoncentrowanie się na własnej istocie), a także In Alcibiadem, [za:] M.  Vanhae l en, 
op. cit., s. 23, przyp. 20.

32  Metafora słońca silnie zaznacza swą obecność w myśli Ficina. W drobnych utworach, 
jak Quid sit lumen oraz wzorowanym na nim De lumine et de sole (powstałym jako dwie 
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chce w tym dialogu, jak często i w innych, aby zrozumiano, że także one 
zawierają się pod tą nazwą33. Gdy Sokrates ma mówić o sofrozyne, ra-
dzi Charmidesowi, aby skierował wzrok ku swemu wnętrzu34; albowiem 
właśnie samo to zwrócenie się do środka35 jest podstawowym wymogiem 
tej cnoty. I każdy, kto całkowicie skierował wzrok na swe wnętrze, jest 
w stanie zrozumieć, czym jest ludzka sofrozyne, poprzez wrodzoną duszy 
ideę powściągliwości. Wtedy, rozpoznając właściwą miarę, wedle której 
Bóg rozmieścił na początku części duszy względem siebie, pozna, jakimi 
sposobami należy regulować jej usposobienie36. Do tego trzeba dodać, iż 
Sokrates przez to zalecenie wskazuje, że nikt poza człowiekiem powścią-
gliwym nie może czy nie powinien mówić o sofrozyne, mając na celu na-
kłonienie do niej innych. Stwierdzono ponadto w Timajosie, że wszystkie 
rzeczy pomyślne przytrafiają się nam za sprawą pewnej współbrzmiącej 
harmonii (ex consonanti modulatione) duszy zarówno wobec niej samej, 
jak i ciała37. A i pitagorejczycy, za którymi podąża w tej kwestii Rzymianin 
Censorinus38, obiecują, że jeśli dusza roztropnie zawiaduje pojedynczymi 
ruchami, zarówno swoimi, jak i ciała, w rezultacie osiągnie wieczne zdro-
wie obydwu i długotrwałą żywotność na ciele. A że faktycznie sprawdziło 
się to u wielu mądrych i świętych mężów, tego ja i Censorinus jesteśmy 
w pełni świadomi. Także do tej samej albo podobnej przyczyny niektórzy 
odnieśliby długie życie starożytnych39. Lecz można tu dodać coś nawet 
bardziej osobliwego – oto Magowie swoimi pieśniami zapewniają cia-
łu nieśmiertelność. W Alkibiadesie Platon mówi, że magia Zoroastra to 

osobne rozprawki, a z czasem połączone w całość), filozof klasyfikuje zmysł wzroku jako 
najważniejszy, odwołując się również do metafory Słońca w Państwie Platona (507c–509a).

33  Według Vanhaelen mowa o σοφία oraz φρόνησις, czyli mądrości kontemplacji. 
Cyt. za M. Vanhae l en , op. cit., s. 23, przyp. 21.

34  Pl. Chrm. 159a–160d.
35  O conversio i ruchu, który za sprawą cnót kardynalnych sprawia, że jednoczymy się 

z Bogiem, pisze św. Augustyn, De moribus Ecclesiae I 19, 35. U neoplatoników będzie to 
ἐπιστροφή, chwila „mistycznej unii” z Bogiem (Plot. Enn. IV i V). Relację, jaka występuje 
między ἐπιστροφή a σωφροσύνη, opisali Procl. In Ti. 2 oraz Olymp. In Alc. Uwagi te 
zapożyczamy od M. Vanhae l en, op. cit., s. 23, przyp. 23.

36  Echo Timajosa, 69b–c.
37  Pl. Ti. 87d–88a. Por. także dyskusję na temat duszy jako harmonii w Fedonie,  

85b–95a, dodaje Wojciech Ryczek.
38  Censorinus, DN XV 4.
39  O wpływie odpowiedniej diety i sposobu życia na jego długość mówi np. Luc. 

Macr. 6. Uwagę tę zawdzięczam Panu prof. dr. hab. M. Szymańskiemu.
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nic innego niż kult boski40. On sam dodaje, że nie tylko za sprawą ma-
gicznych zaklęć, lecz także rozumowania filozoficznego41 w duszy panuje 
porządek, a ciało zostaje zachowane przed śmiercią albo na zawsze, albo 
na długi czas. Bez wątpienia mowa, która ma za cel przekonać słucha-
czy o wartości sofrozyne oraz im ją wdrożyć, zależy od dwóch czynników 
w szczególności – siły wypływającej od Boga i dowodów obmyślonych 
przez filozofów42. Platon nazywa mowę złożoną z tych dwóch elementów 
zaklęciem magicznym. To takimi środkami Febus i Pitagorejczycy w cu-
downy sposób wypędzali choroby zarówno z duszy, jak i ciała43. Nie po-
winno się też uznawać za fałsz tego, iż ciało pod władzą duszy powściągli-
wej może się stać nieśmiertelne, a powiązane z niepowściągliwą ‒ popaść 
i w choroby, i we wszelkie zło. To właśnie zawiera misterium Mojżesza 
o stanie i upadku pierwszego rodzica44. I Awicenna, podążając za pla-
tonikami oraz Hipokratesem, potwierdza, że dusza z samej swej natury 
tak bardzo wznosi się ponad wszelką materię, że skoro tylko znów wróci 
do swej istoty, jakąś zdumiewającą siłą może wprawiać w ruch elementy 
wszechświata i sprawować władzę nad wszelkimi ciałami45; dlatego tym 
więcej może wobec tego, co jest jej własnością46. Oczywiście początkowo 

40  Pl. Alc. 1 122 a; por. też Theol. XII 1.
41  Pl. Chrm. 157 a.
42  Plot. Enn. V 3, 17 (o różnicy między boską intuicją a rozumowaniem filozoficznym, 

jak chce Vanhaelen).
43 Z ob. Theol. XIII 1 oraz In Plotinum 3, 8 (Op. II, s. 1629): Ficino, podaje Vanhaelen, 

łączy zalecenia magiczne Charmidesa z wyroczniami chaldejskimi, które przypisuje wzorem 
Plethona Zoroastrowi, [za:] M. Vanhae l en, op. cit., s. 24, przyp. 29. Zob. Porph. De phi-
losophia ex oraculis haurienda 2. 

44  Mowa o upadku Adama (Rdz 2-3). Zob. także Theol. XIII 1 ([za:] Vanhae l en ,  
op. cit., s. 25, przyp. 30).

45  Przywołajmy tutaj w ramach porównania przemyślenia Hansa Jonasa na temat trak-
tatu O kosmosie Pseudo-Cycerona: człowiek jest jedynie częścią całości, ale dzięki umysłowi 
staje się „identyczny z kierowniczą zasadą całości”. Ujmując rozumem ludzkim rozum kos-
miczny, podobnym podobne, ten pierwszy „dostosowuje się do pokrewnego mu rozumu 
całości, transcendując tym samym swą pozycję jako zwykłej części” (zob. H. Jona s, Religia 
gnozy, przeł. M. K l imowic z , Kryspinów 1994, s. 263).

46  Por. Theol. IX 4. Dusza góruje nad ciałem dzięki zdolności do wprawiania siebie 
samej w ruch, jak uczy zresztą Platon (Phdr. 245 e; Phd. 79 d; Ti. 37 a); w Corpus Hippocra-
ticum, czymś podobnym będzie γνώμη, rodzaj świadomości, która może niezależnie odczu-
wać części ciała oraz zdawać sobie sprawę z procesów zachodzących w chorym ciele (Hippoc. 
Morb. VI 8, 10); Awicenna, Metaphysica I 1, twierdzi analogicznie, choć w następnym roz-
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mógł tego doświadczyć Adam. Niektórzy uważają ponadto, że w wyniku 
pewnej podobnej przyczyny Henoch i Eliasz, a wedle podejrzeń wielu 
innych także Jan Ewangelista, ciągle jeszcze żyją47. Lecz o nich wszystkich 
rozprawiam szeroko w moim dziele pod tytułem Theologia Platonica48.

Podsumowując wreszcie, niezwykła moc zawiera się w tej cnocie po-
wściągliwości, ponieważ szczęśliwie przywraca sobie samej duszę, któ-
ra nieszczęśliwie zanurzyła się w tym, co niskie. Objawia się także tutaj 
cudowna moc duszy jako środka, przez który wszystkie rzeczy, zarówno 
dobre, jak i złe, spływają do ciała i za jej wolą ciało może pozostać nienaru-
szone. Co zgadza się oczywiście niemal wszędzie z misteriami Mojżeszowy-
mi49. Następnie częściej zadaje się pytanie, czym jest powściągliwość. Tego 
rzecz jasna ani Charmides, ani Kritiasz zupełnie nie potrafią rozstrzygnąć. 
Pierwszy przedstawia bowiem nie właściwą powściągliwość, lecz te cechy, 
które jej towarzyszą50; drugi zaś te, które dotyczą raczej roztropności51, 
a i to naturalnie za każdym razem w sposób niedorzeczny, aby wyraźnie 
pokazać, że nie każdy może rozprawiać o cnocie tak znakomitej52. Tymcza-
sem zauważmy, że dawni kapłani poświęcali zazwyczaj podczas ofiar trzecią 

dziale (I 2) nie zaakceptuje platońskiej teorii duszy wprawiającej siebie samą w ruch, rozwi-
niętej przez Arystotelesa, pisze Vanhaelen. Cyt. za: M. Vanhaelen, op. cit., s. 25, przyp. 31.

47  O Henochu: Rdz 5, 21-24, Koh 44, 16 i 49, 14; o Eliaszu: 2 Krl 2, 1-14; o Janie 
Ewangeliście: J 21, 21-23. Wojciech Ryczek uzupełnia: „Henoch wedle przekazu biblijnego 
został wniebowzięty, Eliasz został porwany na ognistym wozie do nieba, a Janowi Ewangeli-
ście Chrystus miał obiecać, że dożyje czasów paruzji” (z recenzji).

48  Theol. IX 4; IX 5; XIII passim.
49 Z ob. św.  Augus t yn , De mendacio VII 10 oraz Commentarius in Genesim XIX 8, 

gdzie przywołana zostaje historia Lota.
50  Charmides definiował wcześciej σωφροσύνη jako brak pośpiechu (159 b: τὸ 

κοσμίως πάντα πράττειν καὶ ἠσυχῇ) i σωφροσύνη jako wstyd (160 e: αἰδώς). 
51  „Kritiasz definiuje σωφροσύνη jako czynienie rzeczy dobrych (163 e: ἡ τῶν 

ἀγαθῶν πρᾶξις), jako znajomość siebie samego (164 d: τὸ γιγνώσκειν ἑαυτόν), na-
stępnie jako naukę o sobie samej i o innych naukach (166 c: τῶν τε ἄλλων ἐπιστημῶν 
ἐπιστήμη καὶ αὐτὴ ἑαυτῆς). Na końcu dialogu Kritiasz jest zmuszony przyznać, że praw-
dziwa nauka, ta która prowadzi do szczęścia i która się nam przydaje, jest nie umiarkowa-
niem, lecz wiedzą o dobru i złu (173d–174d). Ta ostatnia definicja odpowiada tej określa-
jącej φρόνησις”, zob. Procl. In Alc. 185, 15‒17 i Alcin. Didaskalikos 182, 27‒29. O idei 
φρόνησις zob. Arist. Eth. Nic. księgi VI–X. [Za:] M. Vanhae l en , op. cit., s. 26, przyp. 35.

52  Niewątpliwie idea wiedzy dostępnej nielicznym, wiedzy hermetycznej, była Ficinowi 
szczególnie bliska, i to nie tylko ze względu na przekład Corpus Hermeticum. Mniej więcej 
w roku 1492 filozof przesłał do swego przyjaciela Uraniusa wybrane fragmenty Hymnów 
Orfickich. Jednocześnie w liście (Op. I, s. 933, 2) wyjaśni adresatowi, że selekcja wydawała 
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czarę ofiarną libacji zwłaszcza Jowiszowi Zbawcy, aby pokazać, że początek, 
środek i koniec wszystkich rzeczy, jak relacjonuje Platon w Prawach53, usta-
nawia i zachowuje opatrzność Jowisza54. Powróćmy jednak do niedorzecz-
ności wygłaszanych przez Kritiasza. 

Mówi on, że jest pewna wiedza, która zna tak siebie, jak wszystkie inne 
nauki55, istoty zaś przedmiotu, której te nauki dotyczą, nie zna. Jest to 
niedorzeczne, gdyż sama prawda i zasada wiedzy opierają się właśnie na 
Istocie rzeczy, o których wiemy, jakby przez jakiś kontakt i harmonię56. Nie 
można też nabyć wiedzy całkowicie, chyba że wyodrębni się jej istotę; tego 
zaś nie można osiągnąć, jeśli nie ma wiedzy o poszczególnych rzeczach57. 
Tak samo Kritiasz wyznaje, że każdy, kto nic nie wie, jest jednocześnie 
zdolny wiedzieć, że nie wie58. Sokrates zaś nie zgadza się z tym, ponieważ 
tych rzeczy, których nie można pojąć umysłem w żaden sposób, nie można 
jednocześnie zrozumieć w jakiś sposób59. Kto bowiem zwraca uwagę na to, 
że czegoś nie wie, poznaje, że właśnie tego jest pozbawiony. Jeśli tak sądzi, 
to już w sobie samym nakreślił jakieś wyobrażenie tej brakującej rzeczy, 
za którego sprawą wyraża sąd i że czegoś nie ma, i czego dokładnie [mu 
brakuje]. Dlatego gdy ktoś poznaje, że czegoś nie wie, to nie tyle zupełnie 
nic o tym nie wie, ile raczej nakreśla sprawę w ogólnym zarysie60. Mówię 
w ogólnym, dlatego że w szczegółowym rozróżnieniu między rzeczami leży 
wiedza doskonała61, której Platon szuka we wszystkich swoich dyskusjach. 
Gdy zaś przedstawia Sokratesa jako osobę przyznającą się, że nic nie wie, 

mu się w tym przypadku niezbędna – rozpowszechniać można bowiem jedynie fragmenty 
„bezpieczniejsze”, aby nie pobudzać wyobraźni czytelników do pogańskich kultów.

53  Pl. Leg. 715e–716a.
54  Przytoczone tutaj z Chrm. 167a powiedzenie biesiadne, τὸ τρίτον τῷ σωτῆρι, do-

słownie „trzeci kielich dla zbawczego bóstwa”, pochodzi z hymnu orfickiego i mówi o Zeusie 
jako „trzymającym początek, koniec i środek wszystkich rzeczy” (cytowane też w Leg. 715e– 
716a; Orph. Fr. 21), [za:] M. Vanhae l en , op. cit., s. 26, przyp. 37.

55  Pl. Chrm. 166 c.
56  W interpretacji Vanhaelen prawda w oczach Ficina polega na adaequatio mentis et rei 

i congruitas rei ideae suae: por. Theol. XII 1, [za:] e adem, op. cit., s. 26, przyp. 39.
57  Por. Pl. Tht. 207c.
58  Pl. Chrm. 167 a.
59  Pl. Chrm. 175 c.
60  Por. Pl. Tht. 208 e.
61  Vanhaelen mówi, że istotą wiedzy jest objęcie umysłem ogółu, czyli tego, co wspólne 

rzeczom pojedynczym (Theol. VIII 1), ale jego ostatecznym celem jest rozpoznanie tego, co 
jednostkowe w rzeczy. Trzeba pamiętać, że do tego służyć będą koncepcje ogólne w odnie-
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to sądzi, że ten ma nawet jeśli nie szczegółowe, to jednak ogólne defini-
cje rzeczy, inaczej bowiem nie byłby w stanie rozpoznać swojej niewiedzy. 
Dlatego też jednocześnie nie wiedząc nic, na swój sposób wiedział wszyst-
ko62. A kiedy Kritiasz przeniósł – za sprawą pewnej swobody właściwej 
Platonowi – rozmowę z sofrozyne na roztropność, Sokrates stwierdza, że 
roztropność, to jest wiedza o dobru i złu63, jest środkiem do osiągnięcia 
najwyższej szczęśliwości64, ponieważ wskazuje zarówno dobry koniec, jak 
i dobre środki do jego osiągnięcia. Albowiem wszystkie rzeczy i sztuki pro-
wadzą do naszej korzyści, o ile ta cnota panuje nad nimi, odwrotnie zaś –  
ani trochę65.

W końcu Sokrates uczy, że nie ma nic trudniejszego czy to do okre-
ślenia, czy to do porównania od sofrozyne. Trudność definicji pochodzi 
stąd, że sofrozyne prawie nie można odróżnić od pozostałych cnót, sama 
bowiem jest pewnym ich zgodnym brzmieniem66. A nadto tak trudno ją 
pojąć i wyrazić słowami, jak trudno posiąść ją wewnątrz siebie. Wszak 
szczególnie z powodu połączenia z ciałem jesteśmy skłonni do uciech 
i niepowściągliwości i nimi nawet od dzieciństwa jesteśmy karmieni, 
przez co dochodzimy do sofrozyne z wielkim trudem67. Poza tym pierw-
sze wrażenia zmysłowe zdają się przyczyniać przez gniew i zuchwałość 
do odwagi, przez bojaźń do roztropności, przez cierpienie do cierpli-
wości, przez miłość do sprawiedliwości i szczodrości68. Wszelki jednak 

sieniu do szczegółów i szczegóły określane poprzez ogół (Theol. XVI 1‒2), [za:] M. Vanha-
e l en , op. cit., s. 27, przyp. 42.

62  Por. Pl. Tht. 210c, Ap. 21 d oraz Resp. 354b–c.
63  Takie ujęcie φρόνησις Vanhaelen każe porównać z: Procl. In Alc. 185, 15-17; Alcin. 

Didaskalikos, 182, 27‒29; Cic. Nat. D. III 15, 38; Apul. Pl. II 6, 228, [za:] M. Vanhae -
l en , op. cit., s. 27, przyp. 43.

64  Pl. Chrm. 174b.
65  W Phd. 69a–c czy Leg. III 688b roztropność króluje nad pozostałymi cnotami. Fi-

cino dodatkowo uzna prudentia za przewodniczkę w drodze ku pięknu, zob. M. Ficino, De 
amore IV 5. Wskaże on też podział między cnotami moralnymi (umiarkowaniem, spra-
wiedliwością i odwagą) i rozumowymi (mądrością, roztropnością i wiedzą) w VI 18, [za:] 
M. Vanhae l en , op. cit., s. 27, przyp. 45.

66  Tym razem Ficino używa słowa consonantia, które w słowniku Albertiego zostało 
zastąpione przez concinnitas – harmonię. Consonantia była jej średniowiecznym odpowied-
nikiem, a oddawała grecki termin συμμετρία. Zob. W. Tatarkiewicz, op. cit., s. 86.

67  Por. Cic. Tusc. IV 12‒13.
68 Z najdujemy już tę myśl w Phd. (68c–69e): tych ludzi, którzy nie dostąpili oczyszcze-

nia, a dalej przywiązani są do ciała i jego namiętności, trzyma w ryzach cnotliwości strach 
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ruch jest zawsze w opozycji do powściągliwości, albowiem skoro istnie-
je ona jedynie wśród najwyższego spokoju, może ją zaburzyć byle jaka 
namiętność69. Trudności dodaje także fakt, iż jak rzeczą najtrudniejszą 
ze wszystkich jest znalezienie w ciele odpowiedniej proporcji humorów 
oraz części ciała, tak w duszy – harmonijnego zrównoważenia wszystkich 
jej części70. Sokrates ma całkowitą rację, mówiąc zarówno na końcu, jak 
i na początku, że do osiągnięcia sofrozyne, która jest bardzo podobna 
do niebiańskiej harmonii71, potrzebujemy niebiańskiej właśnie i boskiej 
cnoty wlanej tak w nasze dusze, jak w nasze myśli i słowa72. Poucza nas 
także, iż powinniśmy starać się usilnie o wprowadzenie sofrozyne w życie, 
stając się powściągliwymi raczej poprzez praworządne postępowanie niż 
poprzez rozprawianie na jej temat zgodnie z dialektycznym rozumowa-
niem. A skoro wreszcie z najwyższą trudnością się ją pozna, to nawet 
wówczas, gdy nie ma dla niej zastosowania, nie tylko nie pomoże, ale 

przed większymi nieszczęściami, a cnota ich nie jest cnotą prawdziwą, gdyż podlega ułom-
ności. O primi sensus affectus zob. za Vanhaelen wykładnię opozycji między primi et secundi 
motus duszy w Ficiniańskim In Plotinum, 1, 2 (Op. II, s. 1556), [cyt. za:] M. Vanhae l en , 
op. cit., s. 28, przyp. 46.

69  Por. Sen. Tranq. II 10‒11. Ważnym w przypadku Seneki Młodszego i omawianego 
fragmentu będzie przywołanie rozdziału XV z tegoż utworu. Rzymski filozof przedstawia 
w nim postawy Heraklita i Demokryta względem ludzkości, z których pierwszy opłaki-
wał ludzką kondycję, a drugi zwykł się z niej śmiać. Obaj myśliciele mieli ozdabiać ścianę 
Akademii Florenckiej. Jednocześnie chcielibyśmy przypomnieć, że i Demokryt nawiązy-
wał do idei concinnitas,  czyli συμμετρία. Odpowiada ona w mniemaniu Greka właści-
wej proporcji, charakteryzuje zaś piękno i dobro: „ἀνθρώποισι γὰρ εὐθυμίη γίνεται 
μετριότητι τέρψιος καὶ βίου συμμετρίῃ· τὰ δ᾿ἐλλείποντα καὶ ὑπερβάλλοντα 
μεταπίπτειν τε φιλεῖ καὶ μεγάλας κινήσιας ἐμποιεῖν τῇ ψυχῇ” (zob. Die Frag-
mente der Vorsokratiker: griechisch und deutsch, hr. von H. Die l s , W. Kranz , t. II, Zürich, 
Hildesheim, Weidmann, 1990‒1992, fr. 191) („radość rodzi się u człowieka z wyważenia 
przyjemności i właściwej miary w życiu; na ogół bowiem czegoś mamy niedosyt, coś mamy 
w nadmiarze, a to z kolei porusza wielce [scil. niepokoi] duszę”).

70  Ficino ponownie odwołuje się do Platońskiego Państwa i teorii o relacji cnót kardy-
nalnych względem siebie nawzajem. 

71  Temperantia jest ważną cechą kosmologii Ficina, twierdzi Vanhaelen, zob. M. Fi c i -
no, De vita III 22, [za:] M. Vanhae l en, op. cit., s. 28, przyp. 47.

72  De vita coelitus comparanda, czyli tytuł III księgi De vita, przetłumaczylibyśmy: Jak 
żyć w zgodzie z kosmicznymi wpływami. Ficino w ostatnich zdaniach odwołuje się do myśli 
stoickiej, nawiązując nie tylko do idei ἀπάθεια, lecz także συμπάθεια, według której 
wszystkie istoty ożywione pozostają we wszechświecie we wzajemnym kontakcie, nieustan-
nie na siebie oddziałując.
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wręcz zaszkodzi. A co ważniejsze, jeśli nie pojmie się jej istoty, nie moż-
na jej zbadać całkowicie. Albowiem nie wolno osobie nieczystej dotykać 
rzeczy ze wszystkich najczystszej73.

73  Res purissima może mieć tu prawdziwie hermetyczny wydźwięk. Misterium sofrozyne 
zostaje przedstawione jako dostępne jedynie wybranym, podobnie zresztą jak światło (lux), 
które ‒ jak już wspominaliśmy ‒ miało dla Ficina szczególne znaczenie, a za res purissima 
uznają je biblijne scholia. Poszerzając w tym miejscu kontekst o słowa Girolama Cardano 
(De subtilitate, 455): repurgatum aurum est res purissima, możemy przyjąć, że osiąganie naj-
wyższej cnoty porównać należy do alchemicznego procesu pozyskiwania najszlachetniejsze-
go z kamieni.
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DR KRZYSZTOF FORDOŃSKI – absolwent IFA Uniwersytetu  
im. A. Mickiewicza w Poznaniu (1994), doktor literaturoznawstwa angiel-
skiego (2002). Adiunkt Instytutu Lingwistyki i Kulturologii Antropocen-
trycznej UW. Zajmuje się historią literatury angielskiej i przekładem literac
kim. Opublikował studia monograficzne Bert. Szkic do portretu Williama 
Whartona (2004) i The Shaping of the Double Vision. The Symbolic Systems 
of the Italian Novels of Edward Morgan Forster (2005), antologie literatury 
angielskiej, a także liczne artykuły naukowe w kraju i za granicą. Wraz z Pio-
trem Urbańskim przygotował do druku wydanie angielskich przekładów 
M.K. Sarbiewskiego Casimir Britannicus. English Paraphrases and Emula-
tions of the Poetry of Maciej Kazimierz Sarbiewski (2008, wyd. II poprawio-
ne i rozszerzone 2010). Tłumacz literatury pięknej – przełożył ponad 20 
powieści oraz kilka książek z dziedziny literatury faktu, m.in. Paula Austera, 
Donalda Barthelme’a, Flanna O’Briena i Williama Whartona.

PROF. DR HAB. KRZYSZTOF OBREMSKI – profesor w Zakładzie Li-
teratury Staropolskiej ILP UMK. Główne zakresy zainteresowań: nurt reli-
gijny literatury dawnej, panegiryzm, teoria i praktyka retoryczna. Ostatnie 
książki: Genologia i retoryka w Księdze Psalmów (Toruń 2010), Literatura 
staropolska czytana współczesną humanistyką. Przymiarki metodologiczne 
(Toruń 2012).

DR PAULINA PIOTROWSKA – doktoryzowała się na Wydziale Polo-
nistyki Uniwersytetu Warszawskiego, przedstawiając rozprawę Studia nad 
Disputatio contra iudicium astrologorum Marsilia Ficina.

DR HAB. ANNA MARIA WASYL – pracuje w Instytucie Filologii Kla-
sycznej UJ. Zajmuje się poezją łacińską, zwłaszcza poetyką i estetyką literac
ką późnego antyku, a także wybranymi zagadnieniami medio- i neolaty-
nistyki. Interesuje się szczególnie kulturą czasów rzymsko-barbarzyńskich 
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(V‒VII w. n.e.). Jest autorką wielu prac o tej tematyce, przede wszystkim 
książki Genres rediscovered. Studies in Latin miniature epic, love elegy, and 
epigram of the Romano-Barbaric age (2011). Wcześniej opublikowała też 
inną monografię z zakresu genologii, Rzymski list poetycki. Próba opisania 
gatunku (2002). Wkrótce powinno się ukazać przygotowane przez nią wy-
danie elegii Maksymiana ze wstępem, polskim przekładem i komentarzem. 
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